
Sprawa całej p a rtii
W  ciągu dwóch ostatn ich la t okrzep ł i rozw iną ł się ruch 

spółdzielczości p rodukcy jne j na naszej wsi. B lisko  72 tys ią ­
ce rodzin  chłopskich gospodaruje zespołowo w przeszło 
trzech tysiącach spó łdz ie ln i. Obecnie są wszelkie w a ru n k i 
k u  tem u, aby przed nadchodzącą p racow itą  w iosną trzecie­
go roku  sześciolatki — wieś nasza wzbogaciła się o setk i 
now ych zespołowych gospodarstw. Jest to jedno z poważ­
nych zadań w całokszta łcie w ytycznych , ja k ie  K o m ite t 
C en tra lny  n a k re ś lił na na jb liższy okres dla o rgan izac ji pa r­
ty jn y c h  na wsi.

D orobek naszych m łodych spó łdz ie ln i to przekonyw ający 
argum ent. O to parę szacunkowych c y fr  i k ilk a  ty lk o  fa k ­
tó w  z różnych połaci po lsk ie j ziemi.

C y fry : je ś li zespołowy żyw y inw en ta rz  przeliczyć na 
100 ha uży tków  ro lnych , to o trzym u jem y w 1951 r. w  po­
ró w n a n iu  z r. 1950 w zrost pogłow ia byd ła  o 106 procent, 
a trzody  ch lew ne j o 163 procent. Podobnie wzrosła ilość 
byd ła  i trzody na dzia łkach przyzagrodow ych. Udój m le­
ka od k ró w  spółdzielczych, k tó ry  w ynos ił w  1950 r. n ie ­
całe 12 m ilio n ó w  lit ró w  — w zrósł ty lk o  za trzy  pierwsze 
k w a rta ły  1951 r. na około 31 m ilio n ó w  litró w . Na set­
k i  i tysiące liczą się now owybudow ane, odbudowane i od­
rem ontow ane w  spółdzie ln iach b u d yn k i gospodarskie 
i  m ieszkalne.

S pó łdzie ln ie  p rodukcy jne  ju ż  w  p ie rw szym  ro ku  zespo­
łow e j gospodarki osiągają urodzaj wyższy od gospodarstw 
in d yw id u a ln ych . Różnica ta wzrasta z roku  na rok. 
W  1951 r. w  porów nan iu  z r. 1950 w ydajność spó łdzie l­
czych pól wzrosła przecię tn ie  o pó łto ra  k w in ta la  pszenicy 
z hektara, o dwa kw in ta le  jęczm ienia, o 1,2 kw in ta le  żyta 
i  o jeden k w in ta l owsa. M am y już zespołowe gospodar­
stwa, k tó re  zasłużyły  sobie na m iano m is trzów  urodzaju.

K ażdy rok  przynosi nowe bezsporne dow ody wyższości 
zespo łjw e j gospodarki, św iadectwo, że spółdzielczość jest 
na jbardz ie j konkre tną  i  n iezawodną bazą dla w zrostu 
dobrobytu . Świadomość tego, uparcie to ru je  sobie drogę 
na po lsk ie j wsi.

— „K ie d y  w  p ie rw szym  okresie w ychodziłam  do pracy 
W spółdz ie ln i, ku łacy  szydz ili ze mnie, w skazyw a li na m nie 
palcam i. Przyznam  się, że n ieraz p rzyk ro  m i by ło  i stara­
łam  się schodzić im  z oczu. A le  teraz będę ku łakom  specjal­
n ie  się pokazyw ała, a ja k  p rzy jdą  do m nie, to pokażę im  
nasz spółdzielczy chłeb pszenny, m ój ch leb” .

Tak m ów iła  chłopka Staszewska na w a lnym  zebraniu 
członków  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j w  G ierczycach (woj. 
k ie leckie ). Duma b iła  z tych  słów. Duma człow ieka, k tó ry  
w b re w  ku ła ck im  szyderstwom  i w łasnym  w ahaniom  zde­
cydow a ł się wejść na nową drogę, bo już  p ie rw szy szmat, 
ja k i na te j drodze przebył, dow iód ł n iezbicie, że jest to 
droga pracy dla siebie i  sw oje j spó łdz ie ln i, droga pszen­
nego chłeba, tra k to ró w , maszyn ro ln iczych  i  w iedzy agro­
technicznej, .jedyna droga pełnej niezależności od ku łac­
kiego w yzysku i spekulanckiego oszustwa.

W  w oj. rzeszowskim  gospodarze in d y w id u a ln i po rów na li 
w łasne p lony z p lonam i z sąsiedniej spó łdz ie ln i w  K a ln i-  
kow ie. D w udziestu  spośród n ich zgłosiło swe p rzystąp ie­
n ie  do spó łdz ie ln i, aby na wiosnę ju ż  razem siać i orać, 
a na jesieni zbierać wyższe p lony. W w oj. w roc ław sk im  
p rzyk ła d  rozw o ju  dała spó łdzie ln ia  p rodukcy jna  w  gr. B u ­
dzów. Założona w  r. 1950 przez 28 chłopów  obe jm uje  ona 
dziś 120 członków.

P lanow anie, dyscyp lina, szacunek d la m ien ia  spó łdzie l­
czego, czujna troska o tra k to ry  i maszyny, dbałość o żyw y 
inw en ta rz , p rzysw ajan ie  sobie zdobyczy na u k i agrotech­
n iczne j, szukanie i  u jaw n ian ie  w ew nętrznych rezerw  p ro ­
d u kcy jn ych  —  oto to nowe, co w yrasta  w  zespołowej go­
spodarce, spaja ją  w ew nętrzn ie  i  stanow i ręko jm ię  je j 
rozw o ju .

Rozwój spó łdzie ln i p rodukcy jnych  w spaniale p o tw ie rd z ił 
to, czego n ieustannie  uczy nas pa rtia , że u podstaw każde­
go osiągnięcia gospodarczego leży osiągnięcie polityczne, 
w yraża jące się przede w szystk im  w po litycznym  do jrzew a­
n iu  człow ieka pracy.

Spółdzie ln ie  h a rto w a ły  się w  walce z zakłamaną propa­
gandą ku łaka  i z bezpośrednim i jego próbam i rozsadzenia 
spó łdz ie ln i od w ew nątrz. Spółdzie lcy pędz ili precz ze swe­
go grona w rogów  i m ącic ie li tam , gdzie udało im  się w ś liz ­
nąć do zespołu. N ie jedna ze słabszych spó łdz ie ln i przy 
bezpośrednim  zetkn ięc iu  się z a tak iem  rozwścieczone­
go ku łac tw a  —  zm obilizow ana po lityczn ie  przez organiza­
cję p a rty jn ą  do odparcia tego ataku — zw iera ła  swoje sze­
reg i, zespalała się i krzepła.

Doniosłą ro lę  dla podniesienia poziomu pracy masowo- 
po lityczne j, dla l ik w id a c ji wypaczeń w  toku  organizow a­
nia spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , odegrała uchw ała K o m ite ­
tu  C entralnego naszej p a rtii w  spraw ie G ry fic . Realizacja 
te j uchw a ły  um ocniła zaufanie mas chłopskich do p a rt ii 
i  w ładzy ludow ej, p rzyczyn iła  się do um ocnienia is tn ie ją ­
cych spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

Uchwała g ry fic k a  wskazała, że praworządność ludowa, 
strzegąc dobrow olności ruchu spółdzielczego, nakazuje za­
razem chron ić ten ruch przeciw  jego zażartym  wrogom.

U m acnianie is tn ie jących spó łdzie ln i p rodukcy jnych , roz­
szerzanie zasięgu ich prom ien iow an ia  — jest n ie w ą tp liw ie  
decydującym  w a runk iem  dalszej rozbudow y ruchu spół­
dzielczości p rodukcy jne j. Jest to jednak zależność wza­
jem na. Zakładan ie  now ych spó łdz ie ln i z ko le i umacnia 
pozycje spó łdzie ln i ju ż  is tn ie jących. Zapom nia ły  o tym  
liczne organizacje pa rty jne , k tó re  oportun istyczn ie  znie­
kszta łca ją  sens uchw a ły  g ry f ic k ie j, zaniechały w ys iłkó w  
nad zakładaniem  now ych spółdzie ln i. K o m ite t C en tra lny  
zw raca ł i nadal zwraca baczną uwagę całej p a r t ii na szko­
d liw ość tego wypaczenia, w zyw a jąc do energicznej w a lk i 
z mm. '

W iele nowego w niosła  do naszej wsi ostatnia akc ja *o  
w ykonan ie  obow iązków  wobec państwa. Nade wszystko 
um ocniła  ona sojusz robotn iczo-ch łopski. I  to n ie w ą tp li­
w ie  stwarza dogodne w a ru n k i dla zdobyw ania now ych 
rzesz m ało- i średn io ro lnych  chłopów  dla ide i spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j.

M aksim um  uw agi, opieki i pomocy d la  setek kom ite tów  
założycie lskich i g rup  chłopów  zgłaszających chęć u tw o ­
rzenia zespołowego gospodarstwa — oto jedno z czołowych 
zadań kom ite tów  w o jew ódzkich  i pow ia tow ych oraz w y ­
dzia łów  po litycznych  POM. Popularyzow ać konkre tne  
Osiągnięcia zespołowych gospodarstw, popularyzow ać lu ­
dzi, k tó rzy  w spółdzielniach p ro d u kcy jn ych  w y ro ś li na 
p rzodow n ików  pracy, organizować w ycieczki do poblisk ich  
spó łdz ie ln i, pomóc kom ite tom  za łożycie lskim  w dok ładnym  
zrozum ien iu  założeń różnych typów  s ta tu tów  spółdzie l­
czych i w podjęciu konkre tnych  k roków  dla zorganizowa­
nia spółdzie ln i. -

,,S p ra w a  ro z w o ju  spó łdz ie lczości p ro d u k c y jn e j —  uczy 
tow arzysz B ie ru t — ...jest sp ra w ą  św ia d o m e j i  d o b ro w o l­
n e j d e c y z ji ch ło p ó w  - ro ln ik ó w ... T y lk o  na drodze u ś w ia ­
da m ia n ia  mas c h ło p sk ich  i  w y trw a łe g o  p rz e k o n y w a n iu  ich  
na p rzyk ła d a ch  o ko rzyśc iach  go spo da rk i zespo łow e j, m oż­
na osiągnąć na leży te  w y n ik i" .

Duża i poważna praca czeka w ięc organizacje pa rty jne , 
rady  narodowe, PO M -y, organizacje masowe i istn ie jące 
ju ż  gospodarstwa zespołowe w dziele założenia do nadcho­
dzącej w iosny nowych setek spó łdzie ln i p rodukcyjnych.

Dalszy rozw ój spółdzielczości p ro d u kcy jn e j jest jednym  
z w ęzłow ych zadań naszego budow nictw a socjalistycznego. 
N ie  jest w ięc to sprawa ty lk o  o rgan izacji dzia ła jących na 
te ren ie  wsi. Jest to  sprawa całej naszej p a rtii.

Program dalszego wszechstronnego rozwoju 
gospodarki narodowej w roku 1952

W porów nan iu  z ro k ie m  1951 wartość p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w zrośn ie  o 22,3 proc. —  P rze w id yw a n y  
wzrost p ro d u k c ji ro ln e j w yn ie s ie  8,1 proc. — W yda jność p racy  w  przem yśle  w zrośn ie  o 13,8 proc. —

O h n iżku  kosztów  w łasnych  w  przem yśle  w yn ie s ie  5,5 proc.
Uchwala Prezydium Rządu o projekcie Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1952

Prezydium  Rządu w dn iu 2 
lutego 1952 r. podjęło uchwałę 
w sprawie Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok 1952 
P ro jek t ustawy o Narodowym  
Planie Gospodarczym na rok 
1952 został przekazany pod ob­
rady Sejmu.

P ro je k t Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok 1952. 
trzeci ro k  planu 6-letniego, u- 
stala zadania w  dziedzinie da l­
szego konsekwentnego rea lizo­

wania socjalistycznego uprze­
m ysłow ienia k ra ju , podniesienia 
produkc ji ro ln icze j, wzrostu o- 
bro tów  handlu wewnętrznego, 
znacznego zwiększenia dochodu 
narodowego, dalszego rozw oju 
urządzeń socjalnych i k u ltu ra l­
nych oraz gospodarki kom una l­
nej i m ieszkaniowej.

W szczególności p ro je k t N a­
rodowego Planu Gospodarczego 
na rok 1952 ustala następujące 
zadania:

I. Przemysł
W artość p rodukc ji globalnej 

przemysłu socjalistycznego w 
cenach niezm iennych wzrośnie 
o 22.3 procent w  porów naniu z 
r. 1951, w  tym  wartość p roduk­
c ji przemysłu w ie lk iego i  śred­
niego wzrośnie o 22,0 procent, 
a przem ysłu drobnego o 24.1 
procent.

W artość p ro du kc ji środków 
wytwórczości w  przemyśle so­
c ja lis tycznym  wzrośnie w  ce­
nach niezm iennych o 28,7 p ro­
cent, a wartość p rodukc ji 
przedm iotów spożycia o 16,5 
procent w  porów naniu z rokiem  
1951.

W ykonanie planu produkc ji 
globalnej przemysłu socja lis ty­
cznego oznaczać bedzie osiąg­

nięcie poziomu około 310 p ro ­
cent całej p rodukc ji przem ysło­
wej z r. 1938, a w  przeliczeniu 
na 1 mieszkańca około 415 p ro ­
cent, p rzy czym wartość p ro ­
d u k c ji przem ysłu w ie lk iego i 
średniego osiągnie poziom oko­
ło 330 procent w  porów naniu 
z r. 1938, a w  prze liczeniu na 
1 mieszkańca około 440 procent.

W ykonanie planu p rodukc ji 
g lobalnej przemysłu soc ja lis ty ­
cznego bedzie oznaczało prze­
kroczenie zadań planu 6 -le tn ie ­
go na r. 1952 o 16.8 procent.

P rodukcja  ważniejszych w y ­
robów w  przemyśle soc ja lis ty ­
cznym osiągnie w  porów naniu 
z r. 1951:

w  procentach
Stal surowa
Rudy żelaza surowe
Rudy cynkow o-o low iane
Rudy m iedzi
Węgiel kam ienny
W ęgiei b runa tny
Koks
Ropa naftowa
Energia e lektryczna ogółem 
O brab ia rk i do obróbki w ió row e j m eta li 
M aszyny do obróbki plastycznej m a ta ii 
Samochody ciężarowe „S ta r“
C iągn ik i
W agony towarow e n torowe w przelicz.

na 2-osiowe 
Kwas sia rkow y 
Soda kalcynowana 98%
Soda kaustyczna
Nawozy azotowe w  przeliczeniu na N 2 
Nawozy, fosforowe w przeliczeniu na P2Ó5 
Przędza ze sztucznego jedw abiu  
W yroby farm aceutyczne ogółem 
Cement
Cegła pełna i dz iu raw ka 
M ebie w sztukach 
Meble w  kom pletach 
Rowery 
Papier \
T kan iny  bawełniane 
T kan iny  wełniane 
Pończochy damskie 
w  tym : stylonowe "
S karpetk i męskie
O buw ie skórzane
C ukier
C uk ie rk i
Pieczywo
M akaron
Masło
M argaryna
Ceres
Ocet sp irytusow y 6%
Papierosy

Rozwój techn ik i w  przemyśle 
w yraz i się m iedzy in nym i 
wprowadzeniem  szeregu no­
wych w ysoko-w yda jnych p ro ­
cesów technologicznych, roz­
szerzeniem m echanizacji robót, 
ciężkich i  pracochłonnych, 
zwiększeniem w ykorzystan ia

119.1
120.7
110.3 
162,0
105.2
119.7
115.7
135.4 
112,6
137.0
271.5
288.0
141.2

111,1
139.0
113.9
111.0
107.9
142.2
108.3 
U6,3
121.5
145.7 
111,1
191.0
190.4
103.5
105.8
104.9
132.1
307.9
117.9
113.1 
129,4 
116,0 
106.8

. 121,5
115.6 
108 0
107.1
122.9
104.9

maszyn i urządzeń, przejściem 
na p rodukc ję  seryjną w ie lu  a r­
tyku łów , podjęciem produkc ji 
w ie lu  w yrobów  dotychczas nie- 
produkowanych w  k ra ju  i sze­
rok im  upowszechnieniem osiąg­
nięć przodujących zakładów 0 - 
raz przodujących robotn ików .

I I .  Rolniclwo i leśnictwo
P rzew idyw any wzrost w a rto ­

ści g lobalnej p ro du kc ji ro ln i­
ctwa w  cenach niezm iennych 
pow in ien wynieść 8,1 procent 
w  porów naniu z r. 1951, w  tym  
w artości p ro du kc ji roś linne j 
10,2 procent, a wartości p ro ­
d u k c ji zwierzęcej 5,2 procent.

W artość p ro du kc ji g lobalnej 
Państw ow i ch Gospodarstw Rol ­
nych w  cenach niezm ięnnych 
wzrośnie o 39,4 procent, w  tym  
wartość p ro d u kc ji roś linne j 
wzrośnie o 32,8 procent, a w a r­
tość p ro du kc ji zwierzęcej o 62,2 
procent.

Udzia ł gospodarki soc ja lis ty­
cznej W globalnej p ro du kc ji ro l­
n ic tw a  liczonej w  cenach n ie­
zm iennych pow in ien wzrosnąć 
do około 16 procent w  porów ­
naniu z 12,2 procentam i w  r. 
1951, a udzia ł Państwowych Go­

spodarstw Rolnych do około 10 
procent w  porów naniu z 8,1 pro­
centam i w  r. 1951.

P rzew idu je  się, że ogólna po­
w ierzchn ia zbiorów  w  całym 
ro ln ic tw ie  pow inna wzrosnąć o 
1,3 procent w  porów naniu z r. 
1951.

W  szczególności przew iduje 
się, że pow ierzchnia zbiorów 
pszenicy wzrośnie o 0,5 procent, 
jęczm ienia o 12,8 procent, a ro ­
ś lin  przem ysłowych o 10,9 p ro­
cent. Pow ierzchnia zbiorów  w 
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych wzrośnie o 11,6 p ro ­
cent w  porów naniu z r. 1951. 
W  szczególności w  zakresie 
pszenicy o 14,9 procent, jęcz­
m ienia o 14,2 procent, roś lin  
pastewnych o 18,6 procent, ro ­
ś lin  przem ysłowych o 15,1 pro­
cent.

W związku, z n iekorzystny­
m i w arunkam i siewów jesien­
nych nastąpi zwiększenie ob­
szaru zasiewów wiosennych o 
ok. 584 tysiące hektarów , co sta­
nowi wzrost o 6,5 procent w po­
równaniu z r. 1951.

W r. 1952 położy się specjalny 
nacisk na dalsze podnoszenie 
plonów z hektara, co pow inno 
nastąpić przez:

a) szersze stosowanie pod- 
orywek, orek zim owych, siewów 
rzędowych, odpowiednich p ło- 
dozmianów, up raw y przedpio- 
nów, poplonów i  m iędzyplonów 
itp.,

b) racjonaln ie jsze i  pe łn ie j­
sze w ykorzystyw an ie  pa rku  m a­
szynowego w  państwowych go­
spodarstwach ro lnych  i  ośrod­
kach maszynowych ja k  i  w ła ­
ściwe, planowe organizowanie 
pomocy sąsiedzkiej w  zakresie 
r> aszyn i sprzeżaju,

c) dalszy rozw ój prac m elio­
racyjnych. zwłaszcza w  zakresie 
konserw acji i  odbudowy is tn ie ­
jących urządzeń, przy m aksy­
m alnym  udziale m ie jscow ej lu d ­
ności,

d) lepsze w yko rzystyw an ie

kon ie
byd ło
trzoda chlewna
owce
drób

Ilość lecznic w e te ryna ry jnych  
wzrośnie o 9,3 procent, ilość 
przychodni w e te ryna ry jnych  o 
9,8 procent, a ilość punktów  
w e te ryna ry jnych  o 12,8 p ro­
cent w  porów naniu z r. 1951.

Jednocześnie nastąpi dalszy 
rozwój akc ji szczepień ochron­
nych, w  tym  szczepienia ochron­
ne przeciw  różycy św iń w zro ­
sną o 5,8 procent w porów na­
n iu  z r. 1951.

Zaopatrzenie całego ro ln ic tw a  
w nawozy sztuczne ogółem w 
czystym sk ładn iku  wzrośnie o 
9,6 procent w  porów naniu z r. 
1951.

P rzeciętny stan tra k to ró w  w 
jednostkach przeliczeniowych w 
całym  ro ln ic tw ie  wzrośnie o

nawozów sztucznych i oborn ika 
oraz w yko rzystyw an ie  dla ce­
lów  nawozowych to rfu , szlamu 
itp.,

e) dalszy rozw ój nasienni­
ctwa, wzmożenie p ro du kc ji i 
w ym iany  nasion uszlachetnio­
nych,

f) zwiększenie ilości środków 
chemicznych przeznaczonych 
dla ochrony roś lin  oraz spraw­
niejsze zorganizowanie ochrony 
przed szkodnikam i, a zwłaszcza 
rzepaku orzed słodyszkiem, a 
z iem niaków  przed stonką,

g) rozszerzenie w a lk i z chw a­
stami, k tó rą  w  państwowych 
gospodarstwach ro lnych p row a­
dzić się będzie także i  za po­
mocą środków chemicznych.

W  zakresie prac w odno-m e­
lio racy jnych  istn ie jące urządze­
nia zostaną objęte konserwacją 
na obszarze o 20,2 procent 
w iększym  niż w  r. 1951, a od­
budowy urządzeń dokona się na 
obszarze o 72,1 procent w ię k ­
szym niż w  r. 1951.

Stan pogłowia w  Państwo­
w ych Gospodarstwach Rolnych 
na dzień 30.V I.1952 r. wyniesie 
w  porów naniu z r. 1951:

w  procentach
107.4
128,7 .
181.5
151,9

. ' 194,9

27.7 procent, a w  gospodar­
stwach państwowych o 21,2 p ro ­
cent w  porów naniu z r. 1951.

Liczba Państwowych Ośrod­
ków  Maszynowych wzrośnie o
28.8 procent, przeciętny stan 
trak to ró w  w  jednostkach prze­
liczeniowych o 58,4 procent, a 
wszystkie prace wykonane 
przez tra k to ry  POM  w  p rze li­
czeniu na orkę średnią w z ro ­
sną o 90,7 procent w  porówna­
n iu  z r. 1951.

W artość g lobalnej p rodukc ji 
leśnictwa w  cenach niezm ien­
nych wzrośnie o 16,9 procent 
w  porów naniu z r. 1951

Ilość pozyskanego drewna 
wzrośnie o 16,0 procent w  po­
rów nan iu  z r. 1951.

[ niewice, w gospodarce kom unal- 
I nej — hotel w  odbudowanyoi 
j gmachu 16-piętrowym  na Pi a-u 
| W areckim  w W arszawie Z ak ła ­
dy Wodociągowe dla B ielska - 

| B ia łe j, most im. M arch iewskie- 
j 3 0  w Poznaniu oraz lin ia  tram  
| wajow a do Nowej H u ty (dwa 
| tory). W gospodarce mieszka - 
! n iowej oddanych zostanie do 
I użytku ponad 118 t j ’sięcy izb 
j mieszkalnych Wartość produk­
c ji budow lano - montażowej 
przedsiębiorstw  uspołecznionych

wzrośnie o 22,3 w ocerii w po­
rów naniu z r. 1951.

P ro jek t planu zakłada znacz­
ny wzrost mechanizacji szcze­
gólnie pracochłonnych robot 
budowlanych, przy czym stosu­
nek ilości robót w ykonyw anych 
mechanicznie do ogólnej ilośc i 
robót wzrośnie w zakresie ro­
bót ziemnych do 38 procent,' w 
zakresie przygotowania zapraw 
do 54 procent oraz w zakresie 
przygotowania betonów do 90 
procent.

V. Obról towarowy wewnętrzny
Szacunkowa wartość całej 

masy tow arow ej rynko w e j (łą ­
cznie z żyw ieniem  zbiorowym ) 
przeznaczonej 'na sprzedaż dla 
celów konsum cii indyw idu a ln e j 
wzrośnie w cenach porów ny­
walnych o około 9 procent w 
porównaniu z r. '951.

O broty uspołecznionego han­
dlu detalicznego wzrosną o 10,4 
procent w porów naniu z r. 1951 

Dia zapewnienia dalszej po­
praw y w  zaopatrzeniu rynku  
w iejskiego obroty detaliczne 
CRS „Samopomoc Chłopska“ 
wzrosną o 12,5 procent 

Sieć uspołecznionego hań łilu  
detalicznego powinna wzrosnąć 
o okoio 2.200 placówek 

W r. 1952 nastąpi rozw ój

wzorcowych sklepów sprzedaży 
a rtyku łó w  spożywczych, sieci 
handlu a rtyku ła m i g a la n te ry j­
nym i i  ju b ile rs k im i ruchom ych 
punktów  sprzedaży i k iosków  
oraz handlu komisowego 

O broty zakładów żyw ienia 
zbiorowego wzrosną o 30 pro- 

-eent, w porównaniu z r. 1951, 
przy czym sieć zakładów żyw ie ­
nia zbiorowego wzrośnie o oko­
io 1.000 punktów , to jest o ¡6 
procent. Jednorazowa ilość 

. m iejsc w zakładach żyw ienia 
i zbiorowego wzrośnie o ponad 
I 53 tysiące miejsc, to jest o 13 
procent.

Ilość punktów  skupu poszcze­
gólnych p roduktów  ro lnych w y ­
niesie w  zakresie:

w  %% w  p o ró w n a n ia

I I I .  Komunikacja
Przewozy tow arow e w szystk i­

m i środkam i transportu  w zro­
sną o 16 procent w  porów na­
n iu  z r. 1951, w  tym  na ko le­
jach norm alnotorow ych o 13 1 
procent, na kole jach wąskotoro­
w ych o 17,9 procent, w P ań­
stwow ej K om u n ikac ji Samocho­
dowej o 35,8 procent, w żeglu­
dze śródlądowej o 47,8 procent, 
w  żegludze m orskie j o 24.6 p ro­
cent.

Sredniodobow.y załadunek w a ­
gonów tow arow ych na kolejach 
norm alnotorow ych wzrośnie o 
9,4 procent. .

P rzew idyw any wzrost p rze­
wozów osób wyniesie na ko le­
jach norm alnotorow ych 12,2 
procent, na kolejach wąskoto­
row ych 13,3 procent, a w  Pań­
stwow ej K om u n ikac ji Samocho­
dowej 13,4 procent.

zboża / 3.054 pu nk ty
7, r. 1951

104,2
ziemniaków 2.981 103.0
pasz 672 111.0
mleka 30.000 121.0
drobiu 2.977 106.7
i aj
owoców i warzyw

21.400 104,0
1.195 104.0

Y l. Urządzenia socjalne i kulturalne, 
‘»dark« komunalna i mieszkaniowa

Liczba mieysc w  przedszko­
lach wzrośnie o 5.2 procent w 
porów naniu z r. 1951. w  tym  w 
przedszkolach przy zakładach 
pracy o 13,1 procent.

Liczba szkół 7-klascwych 
wzrośnie o 5,9 procent.

Liczba absolwentów szkół za. 
wodowych I  stopnia wzrośnie o 
102,1 procent, a liczba absol­
wentów  szkół zawodowych I I  
stopnia o 78,5 procent. Liczba 
absolwentów ,szkół wyższych 
wzrośnie o 48,j procent.

Liczba łóżek w  szpitalach 
wzrośnie o 8.3 procent, a liczba 
ióżek w  sanatoriach przec iw - 1

gruźliczych wzrośnie o 10.T
procent.

Liczba ośrodków zdrow ia n i  
wsi wzrośnie o 8 procent.

W zakresie gospodarki kom u­
na ln e j i m ieszkaniowej liczba 
izb m ieszkalnych oddanych do 
użytku  wzrośnie o ok. ¿0 p ro ­
cent w  porównaniu z r. 1951.

K ap ita lnym : rem ontam i 7.% 
środków FG M  objętych zosta­
nie 600 tys. izb m ieszkalnych.

W kom un ikac ji m ie jsk ie j n a . 
stąpi wzrost liczby wagonów 
tram w a jow ych  o 8 procent, 
trolle.ybusów o 17 procent ora* 
autobusów o 13 procent.

Y II .  Zatrudnienie i wydajność pracy

IV . Inwestycje i budownictwo
N akłady finansowe na in w e­

stycje lim ito w e  wzrosną o 19 
procent w  porów naniu z r. 1951.

Zakres rzeczowy in w estyc ji 
wzrośnie — w w yn iku  oszczę­
dności w  w ykonaw stw ie inw e­
s tycy jnym  w  jeszcze wyższym 
stopniu, a m ianow icie o oko ło .29 
procent.

W artość kosztorysowa obiek­
tów  inw estycy jnych oddanych 
do użytku  w  r. 1952 stanowić 
będzie co na jm n ie j 96 procent 
ogólnej wartości nakładów  tego 
roku.

W roku 1952 oddanych zosta­
nie  do użytku szereg obiektów 
inw estycy jnych, a m iędzy in n y ­
m i nowe turbozespoły w elek­
trow n iach : M iechow ite, Ja­
worzno I, Dychów, Poznań i Za­
brze, w  przemyśle hutn iczym  — 
w  Hucie Częstochowa stalownia 
m artenow śka I I  oraz wa lcownia 
ru r  ciągnionych, w  Nowej H u ­
cie szereg ob iektów  p ro du kcy j­
nych tak ich  ja k  odlewnia sta­
liw a , od lewnia żeliwa i m etali 
nieżelaznych, kuźnia, warsztat 
napraw  mechanicznych m onta­
żowych, e lektrycznych, budow­
lanych itd., w  przemyśle m oto­
ryzacy jnym  w  Fabryce Samo­
chodów Osobowych na Ż e ra ­
n iu  — hala nadwoziowa i  hala

mechaniczna, dalsze ob iekty w 
Fabryce Sam ochodów, Ciężaro­
wych w  L u b lin ie  oraz dalsze 
ob iekty w Zakładach Staracho­
w ickich, w  przemyśle chemicz­
nym  — w  Zakładach Chemicz­
nych Oświęcim  — fąb ryka fe ­
no lu syntetycznego, v dalsze o- 
b iek ty  w fabryce półkeksu, fa ­
b ryka  kwasu octowego oraz fa ­
b ryka  metanolu, w  przemyśle 
maszyn ro ln iczych — Fabryka 
Maszyn Żn iw nych Poznań — 
Starołęka, w przemyśle m ate­
ria łów  wiążących i  budow la­
nych — Cementownia W ierzb i­
ca, Cegielnia Z ielonka, w y tw ó r­
nia betonów w ibrow ych w Fa­
bryce E lem entów P re fabryko­
wanych w  Czyżynach, W ytw ó r­
nia S iporexu N r 1 na Żeraniu, 
W ytw órn ia  Ytongu, w  przem y­
śle chłodniczym  — chłodnie 
składowe w O lsztynie, D w iko ­
zach, Ciechanowie i  K ielcach 
W kom un ikac ji — 836 km  dróg 
kołowych, 225 km  nowych lin i i  
ko le jowych. 127 km  drugich to­
rów, 227 km  odbudowanych i 
przebudowanych l in i i  ko le jo ­
wych, 431 km  m ijanek i bocz­
nic kole jowych, e iek ti y fikac ja  
l in i i  ko le jow ych Warszawa — 
Błonie, Warszawa — Tłuszcz 
(wraz z łącznicą Zielonka — 
Rembertów) i Ż yra rdów —S kie r-

ża trudn ien ie  w  sektorze so­
cja lis tycznym  poza ro ln ic tw em  
wzrośnie według stanu średnio­
rocznego o 7,4 procent, w  tym  
w  przemyśle o 7.7 procent, w 
budow nictw ie  o 8,8 procent, w  
kom u n ikac ji i  łączności o 6,4 
procent.

Liczba kob ie t zatrudnionych

w  gospodarce socjalistyczne 
poza. ro ln ic tw em  stanowić be 
dzie w 1952 r. 32.5 procent ogó 
łu  zatrudnionych wobec 30.: 
procent w  r. 1951.

W ydajność pracy w  poszczę 
gólnych działach gosoodark 
narodowej wzrośnie w  porów 
naniu z r. 1951.

w  przemyśle socja listj'cznym  o 
w  tym : w  przemyśle w ie lk im  i średnim  o 

w  przemyśle drobnym  o 
w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych o 
na kolejach norm alnotorow ych o 
w  budow nictw ie  o

Y I I I .  Koszty Mlasnę
wP ro jek t Narodowego P lanu l p ro du kc ji i obrotu 

Gospodarczego na r. 1952 sta- ności obniżka kosztów 
w ia poważne zadania w  zakre- | wyniesie: 
sie obniżki kosztów w łasnych 1

w  przemyśle socja listycznym  *
w  tym : w  przemyśle w ie lk im  i średnim 

w przemyśle drobnym  
w ro ln ic tw ie  (PGR) 
w kom un ikac ji i iączności
w przedsiębiorstwach budowlano -  m ontażowych 
w obrocie tow arow ym  (detal)

14,6%
10.4%
31,7%

8.3%
14.9 %

szczegół-
w łasnyci

5,5% 
4.3% 

10.1 % 
8.4% 
4.6%, 
7.4% 
8.4%,

IX . Dochód narodowy
Dochód narodowy w cenach 

porów nywalnych wzrośnie o 17 
procent w porów naniu z ro ­
kiem  1951, przy czym na do­
chód narodowy w ytw orzony w 
przemyśle przypadnie około 53 
procent.

W ykonanie zadań w zakresie 
dochodu narodowego oznaczać

będzie osiągnięcie poziomu 
io 200 procent w porówna 
r  1938, a w przeliczeniu 
mieszkańca około 270 proc»

Udział gospodarki socja 
cznej w tworzeniu dochodi 
rodowego wzrośnie do 73 
cent.

Narada przodow ników  pracy 
/ budownictwa przemysłowego

A a  cześć W roczn icy  pow s ta n ia  PPR

Robotnicy Pa-Fa-Wagu wysoko 
przekraczają normy produkcyjne

(f) W  dn iu 2 bm. odbyła się w 
W arszawie narada robocza 
przodow ników  pracy budow ni­
ctwa przemysłowego, w k tó re j 
udzia ł wzięło k ilkuse t przodow­
n ików  i  now atorów  z B udow ni­
czym Polski Ludow ej — M ich a* 
łem K ra jew sk im  na czele Na 
obrady p rzyb y li: m in is ter B u ­
dow n ictw a Przemysłowego Bą- 
b ińsk i, w icem in is te r B udow ­
n ic tw a Przemysłowego — Pie- 
trusiew icz, w icem in is ter B u ­
dow nictw a M iast i Osiedli — 
Żakow ski oraz przedstaw iciele 
RC PZPR i Zarządu Gł. ŻW- 
Za w. Pracown. Budow nictwa.

Narada poświęcona była prze­
dysku tow aniu zadań, ja k ie  sta­
w ia  przed budow nictw em  prze­

m ysłow ym  trzeci rok  planu 
6-letniego.

Jak stw ierdzono w wygłoszo­
nych referatach i dyskus ji pod­
stawowym  zadaniem aktyw u 
budowlanego w rea lizac ji p la­
nów produkcyjnych musi być 
walka o wzrost wydajności pra­
cy, o podniesienie jakości p ro ­
d u k c ji i  ja k  najw iększe o b n i­
żenie kosztów własnych

Decydującą rolę w .realizacii 
zwiększonych zadań roku 1932 
odegrać pow in ien: rozwój no­
wych form  współzawodnictwa 
pracy: o ty tu ł najlepszego w 
zawodzie, najlepszej brygady 
załogi budowlanej, oparcie p ra­
cy na szczegółowych, opera tyw ­
nych planach tygodniowo -  do­

bowych każdej budowy, wresz­
cie śmielsze i szersze stosowa­
nie doświadczeń radzieckich 1 
naszych przodowników  i nowa­
torów.

„W ypróbow aną kadrą — 
stw ie rdz ił m. in. w swym refe­
racie M ichał K ra jew sk i — k tó ­
ra poprowadzi resztę budowla • 
nych i  zapewni naszemu bu­
dow n ic tw u zwycięskie wykona­
nie zadań, sa nasi przodownicy 
i nowatorzy .

Na zakończenie obrad zebra­
ni u ch w a lili wysłanie depeszy 
do Prezydenta R. P. tow  Bole­
sława B ieruta, w k tó re j m. In 
zapewniają, iż zwiększone za­
dania trzeciego roku planu 
6-letn iego zostaną wykonane.

(f) ża łog i zakładów przem y­
słowych m eldu ją o pomyślnej 
rea lizac ji zobowiązań podjętych 
na cześć 10 rocznicy powstania 
PPR.

B lisko  80 procent załogi Pa- 
Fa-W agu podjęło zobowiązania 
na cześć 10 rocznicy potwstania 
PPR, Robotnicy wydziału budo­
w y wagonów towarow ych prze­
cię tn ie w ykonu ją  ponad 150 p ro ­
cent norm y dziennej Szczegól­
nie w yróżn ia ją  się spawacze. 
I  tak  brygada Jana Petera osią­
ga średnio 200 procent norm y, 
a brygady Bolesława Podgór­
skiego i W incentego Budzynia 
ponad 200 procent normy.

W iele załóg m eldu je o przed­
te rm inow ym  w ykonan iu  stycz-

niowego planu produkcyjnego 
dzięki podjętym  zobowiązaniom 
W przemyśle bawełnianym  m el­
dunk i takie  złożyły załogi ZBP 
im. Okrzei, ZPB im. Dzierżyń­
skiego, ZPB im. Szymańskiego 
ZPB im. Róży Luksem burg, ZPB 
im  Dubois. ZPB im  K u n ick ie ­
go. ZPB im Dyw Kościuszkow­
skie j, ZPB im. K  Liebknechta 
ZPB im  Rewolucji 1905 r., ZPB 
im. Gen. W altera, a także tka ln i 
autom atycznej ZBP im  Stalina 
i tk a ln i w ie lk ich  zakładów im  
M archlewskiego w Łodzi.

Spośród cementowni polskich 
p ierwsi zameldowali o przedter­
m inow e j rea lizacji zobowiązań 
robotnicy z cem entowni G ro- 
szowice.

U Z I Ś W \  LJ ,11 i; K z  E:
GŁOSY W D YSKU SJI 
NAD  PRO JEKTEM  K O N ­
STYTU CJI

M A R IA N  W Y P Y C H , se k re ta rz  
K o m ite tu  D z ie ln ico w eg r 
PZPR  .G ó rn a “  w Ł od z i 
W w alce  o oszczędność w 
p rzem yś le  w łó k ie n n ic z y m  (Z 
zagadn ień  p a r ty in y c h )

B : z v  p r ®ce»* w k tó ry m  o s k a r­
żeni sa o s k a rż y c ie la m i

C E C Y L IA  B Ł O Ń S K A : Na ze­
b ra n iu  sp raw o zd aw czym  w 

D ebn ie

PRO F. DR T A D E U S Z  M A N  
T E U F F E L , PR O F d r  Z A N - 
N A  K O R A IA N O W A ; P ierw sza 
k o n fe re n c ja  m e todo log iczna  
h is to ry k ó w

Z W IE L K IE J  K A R T Y  
W OLNOŚCI NARODU 
PO LSKIEG O  #
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Fakty i wnioski

^  mętnych falach atlantyckich 
zbrojeń

A ng lia  m a jd u je  się, ja k  w ia ­
domo. na Oceanie A tlan tyck im . 
A le  jeże li A m erykan ie  będą 
k ła d li na n ią  tak ie  ciężary ja k  
dotychczas, wyspy b ry ty js k ie  
mogą w kró tce  zniknąć pod po­
w ie rzchn ią  wody.

To powiedzenie jednego z 
dz iennikarzy angielskich odpo­
w iada prawdzie. F o lityka  zbro­
jeń . prowadzona przez rząd b ry ­
ty js k i na am erykańskie polece­
nie, staw ia W ie lką B ry tan ię  w 
położeniu, graniczącym  z bank­
ructw em .

N iezm iernie ciężką sytuację 
gospodarki angie lsk ie j i pogar­
szające się z dn ia na dzień po­
łożenie szerokich mas ludności 
ang ie lsk ie j — wykazała z nowa. 
jasnością ostatnia debata w 
Izb ie  G m in nad expose b r y ty j­
skiego kanclerza skarbu B u tle ­
ra . B u tle r przyznał w'prost, że 
przyczyną obecnego stanu rze­
czy jest po lityka  zbrojeń i 
przygotowań wojennych. A le 
ja ko  w yjśc ie  z. sy tuac ji wskazał 
byn a jm n ie j nie obniżenie w y ­
da tków  wojennych, lecz., da l- - 
sze zaciskanie pasa przez lu d ­
ność A ng lii. „Ja k  tak  da le j 
pójdzie — s tw ie rdz ił jeden z 
robo tn ików  w wypow iedzi d la  ! 
„D a ily  W orker“  — w kró tce  nie 
będzie ju ż  czego ściskać: do­
stan iem y zaniku żołądka“ .

B u tle r przedstaw ił rozleg ły | 
program  przerzucenia ciężarów

„O pozycja" labourzystowska 
zachowała się Jak zw ykle. Nie 
mogąc głosować za tak w yraź­
nie godzącym w  ludność pracu­
jącą programem, wypow iedziała 
się przeciwko w nioskow i B u tle ­
ra, ale byn a jm n ie j nie z tego 
powodu, że rząd konserw atyw ­
ny prow adzi p o litykę  zbrojeń. 
Labourzyści k ry tykow -a li je d y ­
nie n iektóre  punk ty  program u 
B utle ra , natom iast zasadę zbro­
jeń  — zarówno w  „opozyc ji“  ja k  
‘ uprzednio, w  rządzie — po­
p iera ją  w  całej pełn i.

P rogram  B u tle ra  spotkał się 
z ostrym  sprzeciwem społeczeń­
stwa angielskiego. Pod naci­
skiem mas. na posiedzeniu g ru ­
py pa rlam enta rne j P a r t ii Pracy 
złożono wniosek, by labourzyści 
o fic ja ln ie  zażądali glosowania 
nad votum  zaufania dla rządu 
w  zw iązku z jego p o lityką  za­
graniczną. Chociaż nie powzię­
to o fic ja ln e j decyzji, w ie lu  de­
putowanych, ja k  donosi kores­
pondent „D a ily  W orke r“ , o- 
świadczylo, że będą domagać się 
glosowania nad sotum  zaufania

Oszczercza skarga kuomintangowca potrzebna 
była USA do odwrócenia uwagi ONZ od planów 

rozszerzenia agresji na Dalekim Wschodzie
P rzem ów ien ie  delegata ZSRR J. M a lik a  w Zgrom adzeniu O gó lnym  ONZ

P om yślne  w y k o n a n ie  p la n ó w  
gospodarczych za ro k  1951 

w  R um un ii i B u łg a rii

(d) P A R Y Ż  (P A P ). 1 lu te g o  na pos iedzen iu  p le n a rn y m  
Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego o m a w ia n o  na rzuconą Z g ro m a d ze n iu  
przez de legację  S ta n ó w  Z jed no czonych  oszczerczą i p ro w o ­
k a c y jn ą  ska rgę  k u o m in ta n g o w s k ą  na Z S R R  i  C h iń ską  Re- 
p u h lik ę  L u d o w ą .

Zastępca szefa delegacji ZSRR i tangowskich z wyspy Taiw an 
M a lik , przedstaw iając m o tyw y  j  do Syjam u i B urm y, a z d ru - 
gtosowania podkreś lił, że s k a r­
ga kuom intangow ska potrzebna 
była ko lom  rządzącym USA do 
odwrócenia uw agi od ich  agre­
s y w n y  p o lity k i na D a lek im  
Wschodzie.

P row okacyjna in tryg a  ze 
skargą kuom intangow ską skie­
rowana przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu i C h ińskie j Re­
publice Ludow ej — poniosła 
fiasko. Większość członków 
ONZ nie poparła w  te j spraw ie 
oszczerców: w  K o m is ji P o li­
tycznej delegacje 36 k ra jó w

g ie j s trony przygotow uje 6 dy ­
w iz ji kuom in tangow skich w  
B urm ie  do agresji przeciwko 
C h ińsk ie j Republice Ludow e j i 
k ra jo m  po łudniow o-w schodn ie j 
A z ji.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
— m ó w ił M a lik  — us iłu je  za­
trzeć ślady przygotow ań do a- 
gres ji przeciwko po łudn iow ym  
Chinom. Obecne w iadom ości 

| prasy świadczą o tym , że w o i-  
j ska kuom in tangow skie rozpo­

częły ju ż  działania wojenne w 
.. B u rm ie  na granicy z Chińską 

spośród 60, pow strzym ały się od | R epubliką Ludową. „N ew  Y ork
głosowania, albo głosowały prze­
c iw ko oszczerczej rezo luc ji kuo-

nie ia leżn ie od zgody k ie row n ic - j m in tangow skie j.
tw a p a rtii.

W  ca łe j A n g lii szerzy się fa la
Stany Zjednoczone — m ów ił 

dale j M a lik  — w kro czy ły  na
protestów przeciwko tzw . „za - drogę bezpośrednich aktów  a-
rządzeniom oszczędnościowym 
B utle ra . Przed Izba G m in po ja ­
w i l i  się dem onstranci z napisa­
m i: „Dom agam y się zerwania z 
p o lityką  zbro jeń“ , „Żądam y 
podw yżki plac“ . K o m ite t W yko-

zbro jeniowyeh na masy pracu- j nawozy londyńsk ie j Rady Zw ią -
Jące. Domaga się on zm niejsze­
n ia  w yda tków  na cele cyw ilne  o 
475 m ilionów  fun tów  i zapo­
w iada redukcję  10.000 urzędn i­
ków , ograniczanie sprzedaży 
dóbr powszechnego spożycia, 
ograniczenia leczenia den ty ­
stycznego, a częściowo i  le ­
karskiego dla ubezpieczonych, 
oraz przerw anie odbudowy zni- 
łaczonych przez wo jnę m iast 
Konserw atyw nem u „T im es‘ow i“  
i  tego jeszcze za mało. Domaga 
się on nowych, „dostatecznie 
drastycznych środków’ dla zre­
dukow ania zdolności nabywczej 
społeczeństwa“ .

zków Zawodowych, k tó ra  re ­
prezentu je 650 tysięcy pracow ­
n ików , opub likow a ł oświadcze­
nie, potępiające p lany rządu.

19 lutego i 2 m arca odbędą się 
w  Londynie w ie lk ie  dem onstra- j 
cje przeciw’ko a n ty ro b o tn ic z e j: 
po lityce  C hurch illa .

M anifestacje  przed Izbą ; 
Gm in, s tra jk i i protesty prze- ! 
c iw ko  po lityce zbro jeń — to 
glos narodu angielskiego. Na­
ród angie lski nie chce, by w ys­
py b ry ty js k ie  utonęły pod m ęt­
nym i fa la m i a tlan tyck ich  zbro­
jeń.

| gres ji nr. D a lek im  Wschodzie.
Jak w yn ika  z doniesień prasy 

I i z o fic ja lnych  oświadczeń dzia- 
| łączy po litycznych  B urm y, do­
wództwo am erykańskie zajm uje 
się obecnie z jedne j s trony 
przerzucaniem w o jsk kuo m in -

Tim es" z dnia 29 stycznia po 
dał:

„Rząd B urm y zakom unikow ał 
dziś wieczorem, że oddzia ły a r­
m ii burm ańskie j prowadzą 
kam panię przeciw ko w ie lk im  
siłom  chińskich w o jsk nacjona­
lis tycznych (kuom intarigowców ) 
w  pogranicznym  re jon ie  B u rm y 
północnej.

K om u n ika t oskarża wojska 
nacjonalistyczne o pogwaicenie 
g ran icy na te ry to r iu m  B u rm y “ .

W  ten sposób — oświadczył 
M a lik  — na te ry to riu m  B urm y 
rozpoczęły się działania w o jen­
ne. tzn. rozpoczęła się kuom in - 
tangowsko-am erykańśka prowo- 

! kacja wojenna. Ta prow oka- 
' cja wojenna na te ry to riu m  
B urm y może być w  każdej 
c h w ili wykorzystana w  celu 
rozszerzenia' agresji am erykań­
skie j przeciwko Chinom. Odpo­
wiedzialność za tego rodzaju 
działania spada ca łkow ic ie  na 
rząd Stanów Zjednoczonych. 
Tak więc dla wszystkich jest 
jasne, że skarga przeciwko 
ZSRR i  C h ińskie j Republice 
Ludow ej potrzebna była o- 
szczercom kuom in tangow skim  i 
agresorom am erykańskim  do te­
go, aby odwrócić uwagę ONZ 
i op in ii publicznej od rozszerze­
nia agresji am erykańskie j na 
D a lekim  Wschodzie. Dyskusia 
nad tą skargą dow iodła w  pe ł­
n i je j prowokacyjnego i  agre­
sywnego charakteru.

B iorąc to wszystko pod uw a­
gę, delegacja Zw iązku Radziec­
kiego domaga się ponownie za­
przestania dyskus ji nad tą p ro ­
w okacyjną skargą i odrzucenia 
kuom intangow sko _ am erykań­
skiego p ro je k tu  rezolucji.

S tanowisko delegacji radziec­
k ie j popa rli delegaci Czecho­

słow acji, Polski, U k ra in y  i B ia ­
łorusi.

W dalszej dyskus ji żaden de­
legat nie licząc autorów  prow o­
kacy jne j skarg i delegata USA i 
kuom intangowca — nie w ystą­
p ił w  obronie haniebnego osz­
czerstwa. Większość delegatów 
odm ów iła poparcia oszczerczej 
skarg i am erykańsko - kuo rn in - 
tangowskie.j. P rzeciwko n ie j 
głosowało 9 de legacji — ZSRR. 
U kra iną, B ia łoruś. Polska, Cze­
chosłowacja, Burm a, Indonezja, 
Ind ie  i Izrael. 24 delegacje, w 
te j liczbie A fganistan, A rgen ty ­
na, A ustra lia , Ang lia , Belgia. 
Dania, Szwecja, N o rw eg ii 
F rancja, Egipt, Iran , Pakistan. 
Syria, Jemen i inne pow strzy­
m ały się od głosowania. 2 de­
legacje nie uczestniczyły w g ło ­
sowaniu. W ten sposób — po­
dobnie jak  w K om is ji P o litycz­
nej — na posiedzeniu p lena :- 
nym  35 delegacji nie poparło 
skarg i kuom intangow skie j. G ło ­
sowały za nią delegacje Stanów 
Zjednoczonych, B razy lie  S yrii, 
K o lum b ii, K uby i szeregu in ­
nych k ra jó w  po łudniow o-am e­
rykańskich , ślepo podporządko­
wanych Stanom Zjednoczonym 
oraz n iektóre z na jbardz ie j za­
przedanych Stanom Zjednoczo­
nym  sate litów  — ja k  delegacje 
G rec ji i T u rc ji.

Nowe brutalne pogwałcenie Karty NZ przez USA
Stany Zjednoczone uniemożliwiają przyjęcie nony eh członków do ONZ

Sukce§ powszechnego strajku 
Tunisiew

<f> P A R Y Ż (PAP). —  Prasa 
podaje, że w  całym  Tunis ie  od­
b y ł się 1 lutego 24-godzinny 
s tra jk  powszechny na znak 
protestu przeciwko reżim ow i 
ko lon ia lnem u i bestia lskim  re ­
presjom  w ładz francuskich  w o­
bec pa trio tów  tum skich .

Dzienn ik „H u m a n ite “  donosi, 
że w sto licy  Tunisu p rze rw a li 
pracę w szyscy dokerzy, pocz­
towcy, urzędnicy, rzem ieśln i­
cy, robotn icy fa b ry k  ty to n io ­
wych i  w ie lu  innych przedsię­
b io rs tw . Nieczynne b y ły  wszy­

ły  francusk ie j p o lic ji i  wojska. 
W  -w ie lu  punktach m iasta usta­
w iono karab iny  maszynowa. 
Władze kolon ia lne aresztowały
setki osób.

Również w  M onastir i w  in ­
nych m iastach nieczynne by ły  
w szystkie zakłady pracy. W 
m ośc ie  R ed if utworzono k o ­
m ite t jedności działania, w 
skład którego weszli przedsta­
w icie le  Kom unistycznej P a rtit 
Tunisu, p a r ti i „N eo-D estour“  i  
organizacji zw iązkowych.

M im o gi’óźb ze strony wiadz,

( f)  P A R Y Ż  (P A P ). 1 lu te g o , p rz e m a w ia ją c  na p le n u m  Z g ro ­
m adzen ia  O gó lnego O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z jed n o czo n ych  
w  sprawne p rz y ję c ia  do O N Z  n o w y c h  c z ło n k ó w  de le ga t ra ­
d z ie c k i J. M a l ik  o ś w ia d c z y ł m . in .:

stk ie  szkoły, sklepy itd . N aw et j w ie lu  u rzędn ików  francuskicn  
w  europejskie j części m iasta za- przyłączyło się do s tra jku , w y ­
m kn ię to  większość sklepów’. A -  j rażając w  ten sposób swą soli-
rabskie dzieln ice Tunisu zosta­
ły  otoczone przez silne oddzia-

: darność z bohaterską 
narodu tumskiego.

walką

Zmiana rządu w Egipcie -  przewrotem 
dokonanym pod naciskiem USA

A rty k u ł dziennika „Izwiestia“
(f) M O S K W A  (PAP). W  a r ty -  [ 

ku le  na temat ostatn ich wyda 
rżeń w  Egipcie M. M ich a jłow  ; żądał „położenia 
podkreśla na łamach dziennika chom“ i „obrony

Jednocześnie ambasador ame- 
i rykańsk i w  K a irze  C a ffe ry  za­

kresu rozru - 
interesów cu-

„Izw ie s tia “ , że dym is ja  p rem ie- 1 dzoziemców“ , czyli in n y m i sło­
ta  Nahasa Paszy i  objęcie w ła - ! w y domaga! się s tłum ien ia  egip- 
dzy przez Mahera Paszę w y -  skiego ruchu narodow o-w yzw o- 
w o ła ło  liczne kom entarze w  pra - : leńezego i rad yka lne j zm iany

Obszerna dyskusja, k tó ra  roz­
w inę ła się w  pierwszej kom is ji 
nad sprawą p rzy jęc ia  nowych 
członków do ONZ. jest w ielce 
znamienna w  tym  sensie, że sta­
now isko zajęte w  om awianej 
spraw ie przez USA \vyw’o łu je  
coraz większe niezadowolenie.

Z d rug ie j strony stanowisko 
Zw iązku Radzieckiego w  spra­
w ie przy jęc ia  nowych członków 
do ONZ cieszy się coraz szer­
szym poparciem  zarówno wśród 
państw  należących do ONZ, ja k  
i wśród tych wszystkich, k tórzy  
szczerze dążą do uregu low ania 
te j kw estii, do przyspieszenia 
p rzy jęc ia  w  skład ONZ wszyst­
k ich 14 państw  — w  tym  w ię k ­
szości tak ich , k tó re  od w ie lu  la t 
oczekują przyjęcia .

Celem p o lity k i USA jest nie 
dopuszczenie do ONZ n iew ygod­
nych im  k ra jów . Takie s tanow i­
sko USA pozostaje w  sprzecz­
ności z K a rtą  N Z i  z zasadą 
rów noupraw n ien ia  państw.

Podkreślając, że „a rg um e n ty “  
wysuwane przez USA przeciw ­
ko przy jęc iu  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j są absurdalne i  sprze­
czne z K a rtą  N Z  M a lik  m ów ił 
d a le j:

W  toku  om awiania sprawy 
przyjęcia nowych członków do 
ONZ w  pierwszej ko m is ji de­
legacja am erykańska, widząc,

że z rezo luc ji pe ruw iańsk ie j 
(jest to rezolucja, k tó ra  m ia ła  
na celu usp raw ied liw ien ie  ame­
rykań sk ie j p o lity k i faw oryzo­
wania wygodnych dla USA 
państw i dyskrym inow an ia  
państw  dem okracji ludow e j — 
red.) w  w yn iku  dyskus ji pozo­
sta ły jedyn ie strzępy —  poparła 
ak tyw n ie  nową rezolucję w n ie ­
sioną przez delegacje p ięciu k ra  
jó w  środkowo -  am erykańskich 
już  po zakończeniu om awiania 
sprawy przy jęc ia  nowych człon­
ków  przez pierwszą kom isję. 
Również ta rezolucja jest n ie  do 
przyjęcia , pozostaje ona bo­
w iem  w  oczyw iste j sprzeczności 
z K a rtą  NZ, P roponuje ona 
rozpatrzenie na przyszłej V I I  
sesji sprawy zwrócenia sie PO 
opin ię do T rybun a łu  M iędzy­
narodowego o ro li Rady Bez­
pieczeństwa w  zakresie p rz y j­
m owania now ych członków do 
ONZ, ja k  rów nież o tym , ja k  
należy glosować w  Radzie Bez­
pieczeństwa przy podejm owaniu 
decyzji w  spraw ie przy jęc ia  no­
w ych członków, chociaż T ry b u ­
na ł M iędzynarodow y nie  jest u - 
poważniony do in te rpre tow an ia  
K a rty . N ie trudno  zrozumieć, że 
propozycja taka zmierza je dy ­
nie  do dalszej zw łok i.

Kończąc delegat radziecki raz 
jeszcze podkreślił, że cała od-

powiedzialność za przew lekanie 
rozstrzygnięcia om awianej spra 
w y obciąża rząd USA i że Z w ią ­
zek Radziecki nadal domaga 
się, zgodnie z K a rtą  NZ, łącz­
nego przyjęcia  w szystkich 14 
państw.

Delegat Polski, amb. M icha­
łow sk i poparł rezo lucję ZSRR.

Następnie odbyło się gloso­
wanie.

Po p rzy jęc iu  głosami bloku 
am erykańsko-angielskiego p ro ­
je k tu  rezo luc ji Peru, Zgrom a­
dzenie Ogólne przystąp iło do 
głosowania nad radzieckim  p ro ­
jektem  rezo lucji, uchwalonym  
— ja k  w iadomo — większością 
głosów w  K o m is ji Po lityczne j. 
Chociaż delegacja USA przed 
posiedzeniem p lenarnym  w yw ie ­
ra ła s ilną presję na w iele de­
legacji, aby zmusić je  do w y ­
rzeczenia się poparcia dla ra ­
dzieckiego p ro je k tu  rezo luc ji — 
m im o to obaw iała się, że re ­
zolucja ta p rzy ję ta  zostanie i 
na plenum . Aby temu przeszko­
dzić, przedstaw icie l USA uciekł 
się do m anew ru proceduralnego 
oświadczając, że radziecki p ro ­
je k t rezo luc ji m usi uzyskać nie 
zw yk łą  większość głosów, lecz 
2/3 głosów. Przewodniczący 
Zgromadzenia Nervo stw ie rdz ił, 
że — jego zdaniem — propozy­
cja delegacji Stanów Z jedno­
czonych jest sprzeczna z K a rtą  
i  z norm am i proceduralnym i. 
M im o to na skutek nalegań 
A m erykanów , poddał on tę 
sprawę pod głosowanie. Głosa­
m i b loku anglo-am erykańskiego

postanowiono w brew  K arc ie  i 
norm om  proceduralnym , że ra ­
dziecki p ro je k t rezo lucji uw a­
żany będzie za p rzy ję ty  je d y ­
nie w  tym  w ypadku, jeś li uzy­
ska 2/3 głosów delegacji, b io rą ­
cych udzia ł w głosowaniu ,

Następnie odbyło się głosowa ­
nie nad rezolucją radziecką. Pa­
d ły  na nią 22 głosy, t. zn. o je ­
den głos w ięcej, niż w  głosowa­
n iu  w K o m is ji Politycznej. 
Przeciwko radzieckiem u p ro je k ­
to w i rezo luc ji głosowało 21 de­
legatów. 16 delegacji w strzym a­
ło  się od głosowania. W  ten 
sposób m im o że i na posiedze­
n iu  p lenarnym  rezolucja ra ­
dziecka uzyskała większość gło­
sów — uważana jest za odrzu­
coną.

Na zakończenie posiedzenia 
Zgromadzenie rozpatrzyło  sora- 
wę L ib ii.  Delegacjom Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii, F ranc ji i 
innych m ocarstw  ko lon ia lnych 
udało się przy pomocy posłusz­
nej im  większości narzucić 
Zgrom adzeniu p ro je k t rezo lucji, 
k tó ry  nie p rzew idu je  żadnych 
kroków , zm ierzających do za­
pewnienia praw dziw e j niezależ­
ności L ib ii.  Równocześnie gło­
sami tych samych delegacji od­
rzucono radziecki p ro je k t rezo­
lu c ji, w ypow iada jący się prze­
c iw ko obecności w o jsk cudzo­
ziemskich oraz is tn ien iu  obcych 
baz wojskow ych na te ry to riu m  
L ib ii,  a lbow iem  ten stan rzeczy 
zmierza do rea lizac ji p lanów 
wojennych agresywnego bloku 
atlantyckiego.

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). O pu­
b likow ano tu  kom un ika t C en­
tra lnego Urzędu Statystycznego 
Rum uńskie j R epub lik i Ludow ej 
o w yn ikach  .wykonan ia pań­
stwowego planu rozw oju gospo- I 
d a rk i narodowej w roku 1951 — i 
p ierwszym  roku planu 5-1 et - 
niego.

Plan p ro d u kc ji przem ysłowej 
w ykonano w  104,5 procent. W  I 
porów naniu z rokiem  1950 pro- 1 
dukcja przemysłu rum uńskiego 
wzrosła o 28,7 procent.

Łączna kwota nakładów in - j 
westycyjnych wzrosła v  porów- i 
naniu z rokiem  1950 o 30.5 pro- j 
cent. Zakres prac budow lanych j 
wzrósł o 42,4 procent.

Liczba robotn ików , zatrud- [ 
nionych w  gospodarce narodo-.| 
we j, wzrosła w  roku 1951 o 210 i 
tysięcy. W ydajność pracy wzro- j 
sła o 10 procent.

Z b io ry  k u ltu r  upraw nych i 
przekroczyły znacznie poziom j
1950 roku. a m ianow icie ps e - |  
n icy o 58,7 procent, kuku rydzy i 
— o 29.7 procent, bawełny — o 
147,3 procent, buraków  cukro - j 
wych — o 126 procent W roku j
1951 uruchom iono 50 
ośrodków maszynowo 
rowych.

W porów naniu i  
1950 dochód narodowy 
132 procent. Ludność otrzym a i 
la o 22.3 procent więcej i owa- j 
rów  przem ysłowych, niż w ro - ! 
ku  1950. |

(f) SO FIA  (PAP). O pub liko­
wano tu kom un ika t Państwo­
wej K o m is ji P lanowania o w y ­
nikach w ykonania planu gospo­
darczego B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludow ej na rok 1951.

Produkcja przemysłowa w zro­
sła w porów naniu z rokiem  
1850 o 19 procent. Poważne 
sukcesy osiągnęło również ro l­
nictwo. W porów naniu z rok iem  
1950 obszary zasiewów wzrosły 
następująco: bawełny — o 34,1 
procent,, konopi — o 12,7 p ro ­
cent, buraków  cukrow ych — o 
11.6 procent, ryżu — o 13,8 p ro­
cent.

Przeciętne zarobki rob o tn i­
ków  wzrosły o 7,3 procent.

Zniesienie kartek 
tłuszczowych na Węgrzech

(f) BUD APESZT (PAP). Z 
dniem .1 lutego br. zniesiono na 
Węgrzech k a r tk i tłuszczowe.

nowych
trak tu -

rokiem
wyniósł

Albania produkuje obecnie 
energii elektrycznej 6 razy 

więcej niż przed wojną
(f) T IR A N A  (PAP). P rodukcja  

| energii e lektryczne j w A lb a n ii 
i wzro sła w  roku 1951 o 123,48 

procent w porów naniu z rok iem  
| 1950 oraz o 634 procen* w po- 
| rów naniu z okresem przedwo- 
| jennym . W roku bieżącym p ro ­

dukcja energ ii e lektryczne j 
wzrośnie o 227 .procent w  po­
rów naniu  z rok iem  1951.

Wielkie osiągnięcia
nauki radzieckiej

Nowe sukcesy uczonych radzieckich 
w dziedzinie fizyki «¡omowej

(f) M O S K W A  (PAP). W M o­
skw ie odbyła się doroczna sesja 
A kadem ii Nauk ZSRR. Sesję za­
ga ił prezes A kadem ii Nauk 
ZSRR — A leksander N iesm ie ja- 
now.

W roku 1951 — podkreśli!
A leksander N iesm iejanow — u- 
ćzeni radzieccy osiągnęli szereg 
wspaniałych sukcesów, posiada­
jących doniosłe znaczenie teore­
tyczne i  praktyczne.

F izycy radzieccy — ośw iad­

czył on dale j — korzysta jąc i  
najnowocześniejszej, potężnej 
apara tury, posunęli daleko na­
przód badania nad w łaściw o­
ściami atomu i rozb ijan iem  ato­
mu, w yw o ływ anym  w  sposób 
zarówno na tu ra lny  ja k  i sztucz­
ny. Szereg osiągnięć z dziedzi­
ny atomowej znalazło zastoso­
wanie w praktyce.

A leksander N iesm ie janow — 
wskazał rów nież na osiągnięcia 
astronom ii radzieckie j, chem ii i  
fiz jo log ii.

Gigantyczna koparka 
do wydobywania węgla u ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). W  zakła­
dach im. S talina w  N o w o-K ra - 
m atorsku zakończono budowę 
gigantycznej kopa rk i o po jem ­
ności czerpaka — 15 m ’ sześć.,

przeznaczonej do w ydobyw an ia  
węgla sposobem odkryw kow ym . 
K oparka ta zastąpi pracę k ilk u  
tysięcy górn ików .

Uruchomienie stacji pomp 
na Kanale Wołga-Don

Hoover, a mylne rachuby rządu USA
A r t y k u ł  dz ienn ika  „P ra w d a 4

*ie  zachodniej.
Wszyscy kom entatorzy — p i­

sze M ich a jło w  — zgadzają się 
co do tego, że w K a irze  nie na­
s tąp iła  zw yk ła  zmiana rządu, 
lecz, że m ia ł tam  miejsce prze­
w ró t, dokonany pod naciskiem 
obcych mocarstw.

p o lity k i rządu egipskiego. Oto 
j okoliczności, w  ja k ich  nastąpiła 
zmiana rządu w  Kairze.

W ypow iedzi »rasy angielskiej 
| i am erykańskie j —  pisze dalej 
i M ich a jło w  — nie pozostawiają 
i w ą tp liw ośc i co do tego, że W ie i- 
j ka B ry tan ia  i S tany Zjednoczo

Zm ianę rządu w  Egipcie po- ; ne będą nadal w y w ie ra ły  presję 
p rzedziły : sprowokowana przez i na rząd egipski, ażeby w ym usić 
dowództwo angielskich w o jsk  j na n im  przystąp ienie do agre- 
okupacyjnych m asakra w  Ism a i- : sywnego paktu  „w spó lne j obro- 
l i i  i sprowokowane rów nież ny  Środkowego W schodu“  i  u -
przez A n g likó w  w  Kairze, g ra ­
bieże i podpalania.

Następnie im peria liśc i zaczęli 
grozić 1 szantażować. Frasa an­
gielska groziła „w yp raw ą  na 
K a ir “  i przym usowym  wysied le­
niem  300 tysięcy Egipcjan ze 
s tre fy  K a n ilu  Sueskiego.

czynić W ten sposób z E giptu 
bazę im peria lis tyczne j agresji.

Nowe in try g i i  m achinacje 
im peria lis tów  w  Egipcie — pisze 
w  zakończeniu M ich a jło w  — 
wzm ogły do nich n ienaw iść na­
rodów  B lisk iego i  Środkowego 
Wsehodu.

(f) M O S K W A  (P A P ). D z ie n n ik  „P ra w d a “  pośw ięca a r ty k u ł 
re d a k c y jn y  n ie d a w n e m u  p rz e m ó w ie n iu  ra d io w e m u  b. p re ­
zyd e n ta  S ta n ó w  Z je d n o czo n ych  H e rb e rta  H oovera . 
P i.  „H o o v e r, a m y ln e  ra c h u b y  rzą d u  U S A “  d z ie n n ik  pisze:

Hoover znany jest od dawna

Walki w Korei
( f l P E K IN  (PAP). Dowództwo a tak i przeciwko pozycjom  a rm ii 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u - ludowej. W szystkie a tak i n ie- 
dow’ej w  kom unikacie  opub liko - przyjacie la  zostały odparte, 
w anym  2 lutego w  Phenjanie 
donosi, że oddziały a rm ii lado - 
w e j i ochotn ików  chińskich p ro - j

2 lutego lo tn ic tw o  n ie p rzy ja ­
cie lskie kon tynuow a ło na lo ty  na

, ’ L, . , ,  i  . rè jon v  wschodniego i zachodnie-
wadzą na wszystkich fron tach  ^ brreża i usf}OWało poddać

i te re jony barbarzyńskiem um eprzy- Iw a lk i z nacierającym  
jacielem .

1 lu tego na froncie  wschód- I 
n im  na północ od Jangu n ie- 1

bom bardow aniu
A rty le r ia  przeciw lotn icza

przy jac ie l p rzy poparciu czół- ; w o jsk ludow ych zestrzeliła sześć 
gów k ilk a k ro tn ie  podejm ował ; sam olotów nieprzy jac ie lsk ich.

Rokowania w Pannnmdzon
(f) P E K IN  (PAP). — Agencja i śkowych, samolotów, czołgów, 

Nowych Chin donosi z Pan- ; samochodów pancernych, b ro -
m undtonu, że na posiedzeniu o- 
fice rów  sztabowych obu stron

n i i  am un ic ji.
S trona am erykańska zapropo-

w  dn iu 1 lutego om awiano szcze nowała, ażeby wyznaczono po
goły dotyczące upraw nień 1 
kom petencji K o m is ji Nadzor­
czej, złożonej z przedstaw ic ie li 
państw  neutra lnych.

O ficerow ie  sztabowi w o jsk  
ludow ych w ysunę li propozycję,

12, t j.  razem 24 pu nk ty  w y ła ­
dunku na zapleczu i żeby we 
wszystkich tych punktach u - 
rzędowali ne u tra ln i obserwato­
rzy.

Koreańscy 1 chińscy ofice ro-
ażeby sześć punktów  — S in in - | w ie sztabowi zw ró c ili uwagę, 
dżu, Ham hyn, Ćzondżin po s tro - ; że poprzednio ju ż  ustalono, iż
nie  koreańsko-ch ińskie j 
Pusan. Inczon i Suwon — z | 
d rug ie j s trony zostały wyzna­
czone ja k o  p u nk ty  w y ładunku 
na zapleczu w k tó rych  będą u - 
rzędow ali stale obserwatorzy 
n e u tra ln i z K o m is ji Nadzor­
czej. O bserwatorzy ci będą czu­
w a li n a d ^ y m , ażeby w  czasie 
trw a n ia  rozejm u żadna że stron 
s ie  sprowadzała posiłków  w o j-

oraz \ K om is ja  Nadzorcza będzie na­
tychm iast zaw iadam iana przez 

I k tó rąko lw iek  ze stron o każdym  
naruszeniu porozum ienia, prze­
w idującego niedostarczanie po­
s iłków  w o jskow ych i b ro n i pod­
czas trw a n ia  rozejm u. Tak w is : 
wyznaczenie aż 24 punktów , 
ja ko  miejsca pobytu członków 
te j K o m is ji Nadzorczej, w ydaje 
się niepotrzebna.

jako  jeden z na jbardz ie j zacie­
k łych  orędow ników  agresywnej 
p o lity k i S tanów  Zjednoczonych, 
Ściśle zw iązany z na jw iększy­
m i m onopolam i finansow ym i, 
Hoover jest jednym  z w y ra z i­
c ie li na jbardz ie j reakcy jnych  i  
na jbardz ie j agresywnych dążeń 
kó ł rządzących USA.

Jak w idać z jego mowy, w y ­
s tąp ił on z k ry ty k ą  p o lity k i za­
granicznej Trum ana. N ie jest 
przypadkiem , że tak  się stało. 
W iadomo, że w zw iązku z k r y ­
zysem agresywnej p o lity k i ame­
rykań sk ie j i z coraz w iększym  
niezadowoleniem, • ja k ie  p o lityka  
ta w yw o łu je  wśród szerokich 
w a rs tw  ludności, zaostrza się 
coraz bardzie j w a lka  w  łon ie  
k ó ł rządzących USA. W ybory 
prezydenta, k tó re  m ają się od­
być w  końcu 1952 r., rozw iązu­
ją  ję zyk i w  w irze  w a lk i przed­
wyborczej i  sk łan ia ją  do szcze­
rych w ynurzeń przedstaw ic ie li 
ryw a lizu jących  grup.

Przem ówienie Hfeovera sk ła­
da się z dwóch części: W  p ie rw ­
szej k ry ty k u je  on p o litykę  za­
graniczną rządu Trum ana, sta­
ra jąc  się dowieść, że po lityka  
ta jest n ierealna oraz prow adzi 
do porażek i  fiaska. W  drug ie j 
części Hoover wyłuszcza swój 
w łasny program  us iłu jąc  do­
wieść, że program  ten jest rea­
lis tyczny i zbaw ienny dla USA.

Ta część przem ówienia Hoo­
vera, k tó ra  poświęcona jest 
k ry tyce  p o lity k i obecnego rzą­
du USA, n ie  jest pozbawiona 
s iły  przekonującej, ponieważ w  
tym  w ypadku Hoover opiera 
się na faktach.

Jakież to  są fakty?
Hoover przypom ina rek lam o­

we obietn ice autorów agresyw­
nych pom ysłów utworzenia 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , ich o b li­
czenia ty lu  a ty lu  d y w iz ji fra n ­
cuskich, angielskich, n iem ie­
ck ich i innych. Jednakże, we­
dług słów tegoż Hoovera, „bez 
uwzględnienia d y w iz ji am ery­
kańskich  i  angie lskich trudno  
znaleźć w  obecnej a rm ii za­
chodnio -  europejskie j chociaż 
by dziesięć d y w iz ji posiadają­
cych zdolność bo jow ą“ . Czym 
się tłum aczy ten oczyw isty b rak 
koordynacji?  „Co się stało?“  — 
pyta Hoover. Odpowiada on na

swe pytan ie  powołan iem  się na 
n iektó re  fa k ty  i  c y fry , k tó rych  
sens polega na tym , że doszło 
do m nóstwa skandalicznych błę­
dów w  rachunku. P lany nie są 
w ykonyw ane an i ilościowo, ani 
pod względem jakościowym . 
Europejscy sojusznicy USA nie 
nadążają za ty m i p lanam i i  sta­
ją  wobec coraz to  nowych 
trudności, k tó re  narasta ją  w  
dalszym ciągu. Następnie Hoo­
ver oświadcza:

„W  dzisiejszej Europie nie 
w idać wśród ludności takiego 
alarm u, ja k i podsyca się w  
Stanach Zjednoczonych. A n i w 
jednym  z tych k ra jó w  nie ogło­
szono stanu nadzwyczajnego i 
nie zastosowano tak ich  środ­
ków, ja k ie  m y zastosowaliśmy“ .

W ten sposób Hoover zm u­
szony jest uznać bezsporny fak t, 
że nie pow iodła się podjęta 
przez po litykó w  am erykańskich 
próba w ytw orzen ia  w  Europie 
zachodniej ta k ie j samej atm o­
sfery h is te r ii w o jennej, psycho­
zy atom owej, ja ką  udało się im  
w y tw o rzyć  w  USA. Dlaczego 
nie udało się to w  Europie za­
chodniej?

W edług Hoovera przyczyna 
polega na tym , że narody E u­
ropy zachodniej nie w ierzą, ja ­
koby Związek Radziecki żyw ił 
przyp isywane m u agresywne 
zam iary. Hoover powołuje się 
p rzy tym  na „p rzedstaw ic ie li 
kó l europejskich“ , k tó rzy  m ó­
wią, że „w  ciągu m in ionych pię­
ciu la t rosyjskie  w o jska lądo­
we m ogłyby zdobyć Europę w  
dwa miesiące, w  dowolnej ch w i­
li,  i mogą one n iew ą tp liw ie  u - 
czynić to rów nież w  ciągu n a j­
bliższych k ilk u  la t“ .

W iadomo jednak, że nie zro­
b iły  one tego i że narody E u­
ropy zachodniej nie obaw iają 
się, by „rosy jsk ie  arm ie lądo­
we“ m ia ły  to zrobić. Narody 
Europy zachodniej, ja k  wska­
zuje doświadczenie, sądzą o 
Zw iązku Radzieckim  1 o jego 
po lityce opierając się nie na 
słowach oszczerców z obozu 
podżegaczy wojennych lecz na 
faktach i  Czynach Zw iązku 
Radzieckiego, którem u obce są 
agresywne dążenia i  k tó ry  
prowadzi konsekwentną w alkę 
o zachowanie i  u trw a len ie  po­
ko ju .
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Hoover występuje jako  k r y ­
ty k  rządu USA je ś li chodzi o 
sprawę Kore i. Podejm uje się 
on ro li obrońcy gen. Mac A r t ­
hura, k tó ry  doznał fiaska w  
K ore i, a w ypow iada ł się za roz­
pętaniem w o jn y  n ie  ty lk o  prze­
c iw ko narodow i koreańskiem u, 
lecz i przeciwko narodow i ch iń ­
skiemu. Ze słów Hoovera w y n i­
kałoby, że nie p rzy jm u ją c  zbó­
jeckiego planu Mac A rth u ra  w  
spraw ie napaści na Chiny, Sta­
ny  Zjednoczone „ ty m  samym 
pozbaw iły się m ożliwości zw y ­
cięstwa“ , chociaż z wystąpienia 
tegoż Hoovera w idać, że w  rze­
czywistości nie m ia ł on i nie 
ma żadnego „p lanu  zwycięstwa“  
w  Kore i. Fakt pozostaje fa k ­
tem : Stany Zjednoczone ponio­
sły  porażkę zarówno m ilita rn ą  
ja k  i dyplom atyczną w  w o jn ie  
narzuconej narodow i koreań­
skiemu, za k tó rą  odpowiadają i 
rząd USA, i  obrońcy Mac A r t ­
hura.

Wreszcie Hoover uznaje ró w ­
nież bezsporny fa k t, że obecna 
agresywna po lityka  USA w ew ­
ną trz  k ra ju  ju ż  doprowadziła do 
„zgubnej in f la c ji“ , W ytw orzyła  
niebezpieczną sytuację w go­
spodarce, obarczyła naród nad­
m ie rnym i podatkam i, w yw oła ła  
wzrost drożyzny i spadek sto­
py życiowej mas pracujących.

B yłoby to naiwnością, gdy­
byśm y spodziewali się od 
Hoovera pełnego obrazu wszy­
stk ich nieszczęść, ja k ie  spadły 
na naród am erykański z powo­
du wyścigu zbrojeń. Jasne jest 
jednak, że n iepokój ogarnął 
szerokie w a rs tw y Am erykanów , 
skoro o kryzysie  p o lity k i USA 
zaczęli m ów ić tacy ludzie ja k  
H e rbe rt Hoover.

„P raw da “  pisze da le j: Hoo­
ver nie poprzestał na krytyce. 
W ystąp ił on z pre tensjam i do 
prok lam ow ania  również w ła ­
snego program u. Bez względu 
na całą agresywność dążeń 
Hoovera, bez względu na jego 
pragnien ie poparcia na jbardzie j 
agresywnych kó ł wojskow ych 
USA, stojących za plecam i gen. 
M ac A rth u ra  — zmuszony on 
jest do przestróg przed niebez­
piecznym charakterem  obecnej 
p o lity k i USA i  do poszukiwa­
nia innych dróg rea lizac ji agre­
sywnych planów  im peria lizm u 
am erykańskiego.

W  myśl p lanów  Hoovera, 
k ra je  zachodnio -  europejskie 
m a ją  się stać podczas przyszłej 
w o jn y  św iatow e j dostawca te­

go, co zw yk ło  się nazywać ..mię 
sem a rm a tn im “ , a rząd USA, 
pragnąc zredukować swoje w y ­
da tk i, będzie dostarczał lo tn i­
czych i m orsk ich s ił zbro jnych, 
n ie  będzie zaś w ysy ła ł do Eu­
ropy w o jsk  lądowych.

O tak ich  planach w ojennych 
i o podobnym  podziale obow iąz­
ków  w ojennych ludzie  słyszeli 
ju ż  daw nie j. A le, ja k  wiadom o, 
tego rodzaju p lany i stosunki 
wzajem ne b y ły  rzeczą charak­
terystyczną dla m ocarstw  ko ­
lon ia lnych  i uzależnionych od 
n ich ko lon ii. Teraz natom iast 
w  kołach rządzących USA m ó­
w i się bez żenadj' o tak ich  ra ­
chubach i zamierzeniach w  sto­
sunku do k ra jó w  europejskich, 
k tó re  znalazły się w  zależności 
od im peria lizm u am erykańskie- 
go. N ie będziemy tu  w róży li, ja ­
k ie  w n iosk i będą stąd w yc ią ­
gnięte w  k ra jach  Europy za­
chodniej...

W  program owych wywodach 
Hoovera można jednocześnie 
dostrz’ec akcenty zaniepokoje­
nia. Zmuszony on jest mówić, 
że „ je dyn ą  drogą zbawienia 
Europy przed zniszczeniem jest 
un ikn ięc ie  trzecie j w o jny  św ia­
to w e j“ . Oświadcza on również, 
że „nasz stosunek do K a rty  
NZ pow in ien być zrew idow a­
n y “ , ostrzegając w  ten sposób 
ko ła  rządzące USA przed pasjo­
nowaniem  się aw an tu ram i w o­
jennym i, k tó re  w ostatn ich cza­
sach zaczęto aranżować pod 
flagą ONZ.

Te przestrogi nie są rzeczą 
przypadku. Hoover jest im pe­
ria lis tą  w nie m niejszym  stop­
n iu  an iże li ludzie będący obec­
nie w  USA u steru rządów. Po­
piera on nadal o tw arc ie  n a jb a r­
dziej agresywne koła wojskowe 
USA.

A  jednak Hoover zmuszony 
jest do występowania z prze­
strogam i, m usi on ostrzegać 
przed pośpiechem w  prźygoto- 
waniach do trzecie j w o jny  
św iatow ej i zwracać uwagę na­
rodow i am erykańskiem u na nie­
bezpieczne następstwa obecnej 
p o lity k i USA.

Jeśli nawet tacy działacze po­
lity c z n i ja k  Hoover muszą wciąż 
występować z ta k im i przestro­
gam i — jasne jest, że w  naro­
dzie am erykańskim  dojrzewa 
głębokie niezadowolenie z obec­
nej agresywnej p o lity k i USA. 
odzw ierciedla jącej niepoham o­
wane dążenia im peria listyczne 
dó Danowania nad św iatem .

(f) M O S K W A  (PAP). B udow ­
niczow ie W ołżańsko-Dońskiego 
Szlaku Wodnego osiągnęli nowy 
sukces p rodukcy jny. 1 lutego br. 
uruchom iona została Karpow ska 
Stacja Pomp — jedna z trzech

stac ji budowanych na trasie 
K ana łu  W ołga-Don. Stacje te 
tłoczyć będą wodę z Donu do 
potężnych rezerw uarów  wod­
nych, zbudowanych wzdłuż tra ­
sy kanału.

Przed II rocznicą układu o przyjaźni 
między ZSRR a Chinami

(f) P E K IN  (PAP). W  zw iązku 
z drugą rocznicą podpisania 
U kładu o P rzy jaźn i, Sojuszu i 
Pomocy W zajem nej m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  a C h iń ­
ską Republiką Ludową, odbędą

się w  całym  k ra ju  w  dniach od 
14 do 21 lutego br. liczne u ro ­
czystości pod hasłem pogłębienia 
przy jaźn i m iędzy narodem ,ęh iń- 
skim  a radzieckim .

Robotnicy Trizonii wzywają 
do strajku powszechnego przeciw 

ustawie o obowiązku służby wojskowej
(f) B E R L IN  (PAP). Na terenie j stacyjnego przeciwko p ro je k to - 

całych N iem iec zachodnich j w i te j ustawy. W W esterland 
wzmaga się z każdym  dniem  na wyspie S y lt odbyła się kon -
w alka przeciwko p ro je k to w i u - 
stawy reżim u Adenauera o po­
wszechnym obow iązku służby 
w o jskow ej. Przeszło 10 tysięcy 
robo tn ików  i  p racow ników  
M annheim u zw róc iło  się z ape­
lem do ludności, w zyw ającym  
do powszechnego s tra jku  pi-ote-

ferencja działaczy zw iązkowych, 
na k tó re j powzięto uchwałę w  
spraw ie wzmożenia w a lk i prze­
c iw ko odrodzeniu W ehrm achtu. 
Również robotn icy Augsburga, 
H e ilb ronn  i w ie lu  innych m iast 
w ezw ali ludność do ogłoszenia 
s tra jku  powszechnego.

Amerykańska „wolność informacji“  
służy propagandzie nowej wojny

Przemówienie delegatki polskiej w Komisji
Ekonomicznej ONZ

(a) P A R Y Ż (PAP). V/ toku 
debaty w  K om is ji Ekonom icz­
nej Zgrom adzenia Ogólnego 
OŃZ nad rozdziałem  p ią tym  
sprawozdania Rady Społecz­
no -  Gospodarczej ONZ do­
tyczącym  między in n y m i spra­
w y „w o lności in fo rm a c ji“ , o- 
raz nad p ro jek tem  .rezo luc ji 
Chile, Egiptu, F ranc ji, In d ii, L i ­
banu. M eksyku, F ilip in  i Jugo­
s ła w ii przekazującym  V I I  sesji 
na prawach pierwszeństwa dy­
skusję nad „wolnością  in fo rm a­
c j i“ , delegat am erykański To- 
bias zaatakował bru ta ln ie  
Związek Radziecki i k ra je  de­
m okra c ji ludow ej. Przem ówie­
nie Tobiasa ro iło  się od osz­
czerstw, zwłaszcza pod adre­
sem rządu czechosłowackiego 
w  zw iązku z aferą szpiega ame­
rykańskiego Oatisa.

Przedstaw iciele b loku am ery­
kańskiego. w  szczególności Ho­
land ii, B e lg ii i B ra z y lii poparli 
oszczerstwa Tobiasa.

Delegatka polska dr. Irena 
Domańska udzie liła  energicznej 
odprawy Tobiasowi, stw ierdza­
jąc, iż W ykorzysta! on dysku­
sję nad „wo lnością  in fo rm a c ji“ , 
by dokonać b ru ta lnych , dema­
gogicznych ataków na państwa 
demokratyczne. Delegat ame­
rykańsk i — m ów iła  Domańska 
— skorzysta ł z okazji, aby b ro­
nić szpiega, działającego w k ra ­
ju , w k tó ry m  b y ł on akredyto ­
wany.

O powiadam y się za zasadą
wolności in fo rm a c ji — m ów iła 
Domańska i  podkreślam y to

nie po r.az pierwszy. Uważam y 
jednak, że zasada wolności in ­
fo rm acji nie może służyć celom, 
nie m ającym  nic wspólnego z 
in fo rm acją  i prasą. Delegat a- 
m erykański opow iadał nam w  
istocie nie o wolności in fo rm a­
c ji, lecz o swobodzie up raw ia ­
nia szpiegostwa. Nie dz iw i nas 
zbytnio, iż w łaśnie delegat USA 
us iłu je  w yw ołać dyskusję nad 
sprawą szpiegostwa, gdyż w ła ­
śnie w  jego k ra ju  h isteria  szpie­
gowska b ije  wszystkie rekordy. 
Przypom nę w  zw iązku z tym  
delegatowi am erykańskiem u, iż 
nawet jeden z członków jego 
delegacji stanął pod zarzutem 
działania przeciw interesom 
swego k ra ju . Chodziło, ja k  w ia ­
domo. o pana Jessupa.

D ziw i nas natom iast, że pan 
Tobias m ia ł odwagę m ów ić o 
wolności in fo rm ac ji, skoro wszy­
scy dobrze wiedzą ja k  ta „w o l­
ność“  wygląda w jego k ra ju . 
Prasa, radio, f ilm  i inne środ­
k i in fo rm a c ji są tam  nie ty lk o  
skorumpowane. lecz rów nież 
ścisłe podporządkowane trustom  
i monopolom, k ie ru ją cym  go­
spodarką w o jenną USA.

G łów nym  celem konw encji o 
wolności in fo rm a c ji jest o iiro - 
na społeczeństwa przed nadu­
żywaniem  pra3y, a w szczegól­
ności przed nadużywaniem  p rzy ­
w ile jó w  dziennikarza dla ce­
lów  zbrodniczych. Jasne jest, 
że zbrodnie dokonywane pod 
p rzyk ryw ką  wolności in fo rm a­
c ji będą surowo karane przez 
nasz.: trybun a ły .
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Dziennik „Prawda“ o 9 rocznicy 
bitwy stalinqradzkiej

(t) M O S K W A  (PAP). W  zw ią- 
r k u  z 9 rocznicą zakończenia 
b itw y  sta ling radzk ie j — n a j­
w iększej ba ta lii, ja ką  zna h is to­
r ia  wojen, wszystkie dziennik i 
radzieckie zamieściły obszerne 
a rty k u ły , poświęcone te j b it ­
w ie.

Naród radziecki zwycięsko 
przeszedł pod S talingradem

wielką próbę historyczną — p i­
sze na łamach „P raw dy" gene­
rał gwardii — A. Rodimcew. 
dwukrotny Bohater Związku 
Radzieckiego. Cały świat prze­
konał się dobitnie o ogromnej 
żywotności ustroju radzieckie­
go, o jedności moralno-politycz- 
nej narodu, o ogromnej wyż­
szości radzieckiego ustroju spo­

łecznego 1 państwowego nad k a ­
pita lis tycznym . Cały św ia t — 
pisze gen. Rodimcew — uśw ia­
dom ił sobie, że Zw iązek Ra­
dziecki p o tra f ił sam zdruzgotać 
N iemcy faszystowskie, że Z w ią ­
zek Radziecki jest tw ierdzą, 
k tó re j nie zdobędzie żaden 
agresor żadnej k o a lic ji im peria ­
listycznej.

A k a d  em ia w  Budapeszcie w  10 roczn icę 
powstania d z ie n n ik a  „S zabad N ep“

(i) BUD APESZT (PAP). — W 
Budapeszcie odbyła się uroczy­
sta. akademia, poświęcona 10 
rocznicy ukazania się pierwsze­
go num eru dziennika „Szabad 
Nep“ — organu centralnego 
W ęgierskie ! P a rtii P racu ją­
cych.

Na akademię p rzyb y li czoło­
w i działacze P a rtii i Rządu, 
pracow nicy prasy węgierskie j, 
korespondenci robotniczy i 
chłopscy, przedstaw icie le dy ­

plom atyczni ZSRR oraz k ra jó w  
dem okracji ludowej. Obecni by ­
l i  również przedstaw icie le p ra ­
sy radzieckie j, prasy k ra jó w  
dem okracji ludowej oraz C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ej, NRD, 
A us trii, F ranc ji i Wioch.

Referat, poświęcony 10 rocz­
n icy ukazania się pierwszego 
num eru dziennika „Szabad 
Nep“  oraz obchodzonemu w 
dn iu 1 lutego Dniu Prasy Wę­
g ierskie j, w yg łos ił członek B iu ­

ra Politycznego K C  W ęgier­
skie j P a rtii P racujących — M. 
Horvat.

W w ie lk ich  ośrodkach prze­
m ysłowych, ja k  Stalinvaros, 
Diosgyór, Ozd i w  innych m ia­
stach odbyły  się uroczyste aka­
demie.

Na akadem ii w  Diosgyór w y ­
głosił' przemówienie, przedsta­
w ic ie l „T ry b u n y  L u d u “  tow. 
Stefan Górski.

Proces, w którym oskarżeni  
są oskarżycielami

W poniedziałek przed sądem 
ka rn ym  w  Paryżu rozpoczyna 
się inscenizowany przez w yw iad  
am erykański i odpowiednie ko­
m ó rk i „ I I  oddzia łu“  francuskie­
go proces postępowego pisarza 
Renaud de Jouvenela oraz zna­
nego dziennikarza i pub licys ty  
A nd re  W urmsera.

Renaud de Jouvenel oskarżo­
ny  jest o to, że w  książce pt. 
„M iędzynarodów ka zdra jców “ , 
z pasją dem askuje i  odsłania 
k u lis y  zbrodniczej i  zdradziec­
k ie j działa lności polskich, cze­
chosłowackich, rum uńskich , a l­
bańskich i  bu łgarsk ich  agentów 
w yw iadu  am erykańskiego, od­
b iorców  odpow iednich sum z 
funduszu 100 m ilion ów  dolarów, 
wyasygnowanych przez K on ­
gres am erykański na robotę 
szpiegowską i  dyw ers ję  w  k ra ­
jach obozu pokoju. W  akcie 
oskarżenia przeciwko W urm se- 
ro w i. zarzuca sie mu napisanie 
przedm owy do te j „w y w ro to ­
w e j“  b roszury .'

Proces de Jouvenela, podobnie 
ja k  inscenizowana przez am ery­
kański Departam ent Stanu osła­
w iona sprawa K raw czenk i to 
prowokacja , wym ierzona prze­
c iw ko  siłom  postępu i  pokoju na 
całym  świecie. W  obliczu w zro­
stu tych sił, w ob liczu rosnące­
go prestiżu Zw iązku Radziec­
kiego i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. amerykańscy „spec ja li­
ści“  od „w o jn y  psychologicznej“  
p róbu ją  oszukać masy ludowe, 
p róbu ją  przy pomocy o rdyna r­
nych oszczerstw przedstaw ić 
k ra je  obozu pokoju jako  rzeko­
m o dążące do w o jn y ; w  ten spo­
sób us iłu ją  oni odwrócić uwagę 
od w łasnych przygotowań w o­
jennych, k tóre spotyka ją się z 
coraz ostrzejszym oporem spo­
łeczeństwa. .

„Oskarżyciele“, którzy sami 
się oskarżają

K tóż jest „oskarżycie lem “  w  
tym  procesie organizowanym  za 
am erykańskie dolary? Jest 
wśród nich jeden z tw órców  sa­
nacyjnego Ozonu i  „d w ó jka rz “ 
— p u łko w n ik  K ow alew ski. Jest 
bu łgarsk i „działacz ch łopski“ , 
zdemaskowany i skazany na 
procesach w  B u łg a rii agent w y -

w iadu am erykańsko-angie lskie- 
go G. D ym itrow . Jest rum uńsk i 
agent wszelkich m ożliw ych w y ­
w iadów  — Dianu. Jest Abas K u ­
pi, zdrajca a lbański, uznany 
przez naród za zbrodniarza w o­
jennego, którego w ydan ia od 
1947 roku na próżno domaga się 
rząd albański.

Na „św iadków  oskarżenia“  
powołano indyw idua , k tó rych  
nawet b liże j określać nie trze ­
ba; tak  znana jest wszystkim  
ich haniebna i  brudna prze­
szłość. Będzie w ięc zeznawał 
B ór-K om orow sk i odpow iedzia l­
ny za zniszczenie Warszawy 
przez h itle row ców , człowiek, 
k tó ry  szczycił się swym  pokre­
w ieństwem  z h itle ro w sk im  pod­
palaczem naszej sto licy von dem 
Bachem -  Zelewskym . Znajdzie 
się wśród „św iadków “  „prezes“ ' 
M iko ła jczyk , k tó ry  domagał się 
od ONZ zrobienia z Polski d ru ­
giej Kore i. Będzie tam i „b ia ły  
-koń“  — Anders, k tó ry  paktu je  
z h itle row cam i na tem at „odda­
n ia “  im  Z iem  Zachodnich. Ze 
strony francusk ie j w ystąp i w  
ich obronie m iędzy in n y m i „g ra ­
barz F ra n c ji“  Paul Reynaud, 
k tó ry  w łasną ojczyznę w yd a ł w  
szpony Petaina i  H itle ra .

Hitlerowskie wynurzenia 
płk. Kowalewskiego

Przewodzi te j szajce w  nagon­
ce na Jouvenela wspom niany tu 
już  p u łk o w n ik  Kow alew ski. Co 
to za człow iek — o tym  możemy 
się przekonać z dziennika, w y ­
dawanego przez na jb liższych je ­
go p rzy jac ió ł — h itlerow ców . 
W  numerze z 5 października 
1937 r. o fic ja lnego organu p a r ti i 
h itle ro w sk ie j „Voe lk ischer Beo­
bachter“  ukazał sie en tuz jasty­
czny a rty k u ł wschodniego kore­
spondenta tego pisma, W alde­
m ara Lentza o rozm owie z K o ­
w alew skim .

Pisząc o ukochanym  dziecku 
pu łkow n ika  — Ozonie, Leńtz 
stw ierdza: „W  Niemczech H i t ­
ler... osiągnął ten cel (faszyzm 
— B. Z.), we Włoszech — B en i­
to M ussolin i, a w  Polsce... (K o ­
walewski). Cóż za ciekawe do­
świadczenie!“ . Jak widać, figu ra  
Kow alewskiego bardzo przypa-

dła do gustu h itle row skiem u 
pism akowi.

Dolary, dolary...
Takie to f ig u ry  występują z 

oskarżeniem przeciw ko Jouve- 
ne low i za to, że nazwał ich po 
im ien iu : zdra jcam i, k tó rzy  z 
nienaw iści do swych k ra jó w  
ojczystych, za am erykańskie 
do lary oddali się w służbę n a j­
gorszym wrogom  ludzkości. Co 
do charakteru ich służby n ik t 
nie ma na jm niejszej w ą tp liw o ­
ści. „US News and W orld  Re­
p o rt“  om awia jąc działalność 
różnych „K o m ite tó w  W olnej 
E uropy“ , „Z ie lonych M iędzyna­
rodów ek" i tym  podobnych tw o ­
rów  am erykańskie j s ia tk i szpie­
gowskie j, stw ierdza: „N ie  może 
ulegać w ątp liw ości, że organ i­
zacje te i osoby, działające w  
ich ramach, tak  czy inaczej 
związane są z k ie row n iczym i 
ośrodkamA w yw iadu  am erykań­
skiego. Są ona źródłem  cennych 
in fo rm a c ji na tem at kom un i­
stycznych k ra jó w  za żelazną 
k u rtyn ą “ .

Międzynarodówka
patriotów przeciw 

międzynarodówce zdrajców
Proces de Jouvenela ma na 

celu oszukanie i omotanie mas 
ludow ych k ra jów , uzależnio­
nych od im peria lizm u  am ery­
kańskiego siecią oszczerstw i 
k łam stw . A le  narodów oszukać 
nie można. Proces Kraw czenki 
zakończył się kom prom itacją  
dla jego autorów. Taką samą 
kom prom itac ją  dla n ich zakoń­
czy . się proces Jouvenela.

„W  rzeczyw istości — ja k  to 
s tw ie rdz ił Jouvenel — m y w y ­
stąp im y jako oska rżyc ie le .. 
M iędzynarodówce zdrajców  
przeciwstaw ia  się M iędzyna­
rodów ka patrio tów . Zahartow a­
ne w  walce i  zjednoczone s iły  
M iędzynarodów ki pa trio tów  są 
dziś bez porównania po tężnie j­
sze od s ił m iędzynarodów ki 
zdrajców. Świadectwem  tego 
będzie proces we F ranc ji, na 
k tó rym  sądzić będziemy zd ra j­
ców innych narodów, służących 
za parawan naszym. w łasnym  
zdrajcom. Zdradę osądzi lud. 
jedyny rzecznik prawdziwego 
pa trio tyzm u i obrońca po­
wszechnego poko ju“ . B. Z.

Nowe rodzaje maszyn 
rolniczych

(a) W roku bieżącym przemysł 
maszyn ro ln iczych przystępuje 
do w ykonania pro to typów  m a­
szyn ro ln iczych dostosowanych 
do ciągnika m ark i „Z e to r“ . C ią­
gn ik i te są wyposażone w  spe­
cja lne urządzenia, um ożliw ia ­
jące traktorzyście , niezależnie 
od kie row ania  trak to rem  także 
ca łkow itą  obsługę ciągnionej 
maszyny.

Dotychczas do obsługi sprzętu 
rolniczego, doczepianego do c ią­
gnika, oprócz trak to rzys ty  ko­
nieczny b y ł robotnik.

M. in. w  roku bieżącym w y ­
budowany zostanie pro to typ  
pługa dostosowanego do ciąg­
n ika „Z e to r“ . Poza pługami 
produkować będziemy k u ltyw a  
to ry  do spulchniania ziemi oraz 
obsypn ik i do obsypywania ro ­
ślin okopowych.

W  okresie późniejszym prze­
mysł maszyn ro ln iczych w yp ro ­
duku je  szereg innych narzędzi, 
dostosowanych do ciągnika.

Cenne pom \słv  
racjonalizatorskie  

w hucie „Baildon4*
(a) W ciągu 1951 r. robotn icy i 

pracow nicy techniczni hu ty  
„B a ildo n “  zgłosili 205 w n io ­
sków racjonalizatorskich , uzy­
skując dzięki ich zastosowaniu 
poważne oszczędności.

Zespół rac jonalizatorsk i Józe­
fa Burcz.yka —- szefa oddziału, 
Józefa Lisoka — konstruktora  
(dawnego ślusarza) oraz dv/óch 
ślusarzy H enryka Nobisa i Pa­
w ła Sasoka przebudował pó ł­
autom aty frezarskie w  ten spo­
sób, że w ykonu ją  one dw ie ope­
racje równocześnie, zamiast — 
ja k  dotychczas — jednej.

Dokonano również innego, 
usprawnienia. Jedyna w  toka rn i, 
centrówka, nie była w  stanie 
nadążyć za tempem pracy to ­
karek i  frezarek. K on s truk to r 
Józef L isok przy współpracy 
szefa oddziału Józefa Burczaka 
opracował konstrukc ję  nowej 
maszyny, lepszej od pracującej 
i  gw arantu jące j, dzięki pew ­
nym  zastosowanym w  n ie j u- 
sprawnieniom , bezbłędne w yko ­
nyw anie potrzebnych operacji.

Ośrodek dyskusji 
nad projektem  

Konstytucji w Poznaniu
(f) Przy zakładzie prawa U n i­

wersyte tu Poznańskiego zorga­
nizowany został ośrodek dysku­
s ji nad p ro jektem  K o n s ty tu ­
cji. In fo rm a c ji i wyjaśnień" na 
pytania związane z pro jektem  
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej udzielać będą 
zarówno pracownicy'^zakładów 
prawa państwowego; prawa 
adm in istracyjnego, prawa mię 
dzynarodowego ja k  i cały per­
sonel naukow y W ydzia łu Prawa 
U. P.

P racownicy - naukowcy roz­
w iną również wśród innych 
ośrodków naukowych Poznania 
szeroką akcje popu laryzacji 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji oraz dy­
skusji ogólnonarodowej

Staraniem  ośrodka zorganizo­
wany będzie m. in. w k lub ie  
dem okratycznej p ro fesury w 
Poznaniu cyk l odczytów, po­
święconych p ro je k to w i K ons ty ­
tuc ji.

GŁOSY W DYSKUSJI 
NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
Władysław Majewski

k o w a l h u ty  „O s tro w ie c “ , (w o j. k ie le c k ie )

Nie m ia łem  jeszcze w tedy 14 la t, ale 
dobrze te czasy pamiętam. Przyszedłem 
do pracy w  cukrow n i po raz pierwszy. 
Rozpoczynała się w łaśnie kam pania i 
pod cukrow n ią  sta ły  dz ies ią tk i męż­
czyzn i kob ie t — z m iasta i z okolicz­
nych wsi. Wszyscy chcie li o trzym ać p ra ­
cę, w łaścicie l cuk row n i m ógł w ięc w y ­
bierać. No i w yb ie ra ł tych, k tó rzy  sprze­
daw a li mu swoje s iły  n a jta n ie j: m ało­
ro lnych chłopów, co pokończyli ju ż  ro ­
boty na jednym  czy dw u hektarach 
ziem i i chcie li zarobić przed zimą na 
opal czy cieplejsze ubranie.

Równa była w tedy nasza robotnicza 
i chłopska dola, rów na nasza bieda. K a ­
p ita lis ta  nie m ia ł względów dla n ikogo 
— b ra ł . do pracy ludz i ze wsi, k tó rzy  
m nie j uśw iadom ieni od starych ro b o tn i­
ków  z miasta zgadzali się pracować za 
28 groszy na godzinę. Dochodziło więc 
często do starć, a naw et do bójek. U m ia ł 
on, w yzyskiw acz skłócić z sobą nas, to ­
warzyszy n iedo li — robo tn ików  m ie j­
skich i w ie jsk ich  biedaków, żeby w y ­
ciągnąć dla siebie korzyści.

Do hu ty  „O strow iec“  przyszedłem w 
1937 roku. Zostałem pom ocnikiem  ko­
w alskim . I b y łb ym  n im  chyba do dziś 
w tam tych, p rzedw ojennych w arunkach. 
Bo k to  m ógł m arzyć o lepszej pracy, je ­
ś li m a js trow i w ódk i nie s taw ia ł, nie za­
p ros ił go na kum a, lub  po prostu  nie dal 
łapów k i z uc iu łanych  z ciężkiej pracy 
złotówek?

Teraz p racu jem y na hucie wspólnie: 
m y z miasta i ci ze wsi. Jeden d rug ie ­
mu pracy nie zazdrości. Roboty jest do­
syć. Państwo Ludowe, ja k  m ów i K on ­
s ty tuc ja  „ p la n o w o  w zm a cn ia  spó jn ię  
gospodarczą m ię dzy  m ias tem . i  ws ią  na 
podstaw ie  b ra te rs k ie j  w s p ó łp ra c y  r o ­
b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w “ . M y w ytap iam y 
dla chłopów stal, aby m aszynam i lepie j 
m ogli up raw ić  ziem ię, dać m iastu w ię ­
cej żywności. M y  robo tn icy , p ro d u ku je ­
m y tow ary dla wsi. Oni, — ch łop i p rzy ­
chodzą do nas na hutę pracować. Uczy­
m y ich zawodu, dz ie lim y  się z n im i do­
św iadczeniam i, w spó ln ie  budu jem y ro ­
botniczo -  chłopską Ojczyznę.

O lepsze, p racy i lepszym stanow isku 
decydują zdolności i  dobre chęci. Ot, 
choćby ta k i Z yg m u n t M ałyska: p rz y ­
szedł do nas ze wsi. Po n ieca łych dwóch 
latach roboty został ju ż  sam odzielnym  
kow alem  i  p racu je  ja k  w ie lo le tn i facho­
wiec. A n i m u przez m yśl n ie  przejdzie, 
że w  przedw ojennej Polsce nie zdolno­
ści zadecydowałyby o jego awansie 
i lepszym zarobku, a w idz im is ię  ka p i­
ta lis ty  czy jego m ajstra . D la  niego to

ju ż  prosta, zrozum iała rzecz, że dziś 
w yłączn ie  praca decyduje o awansie 
społecznym. A  przecież to nam dopiero 
dała nasza Ludow a Polska.

Tadeusz -Werszler
k a p ita n  W o jska  P o lsk iego

„O b ro n a  O jc z y z ny  jest na jśw ię tszym  
obow iązk iem  każdego obyyratela. S łu ż ­
ba w o js k o w a  jest zaszczytnym  obo­
w ią zk ie m  p a t r io ty c z n y m  o b y w a te l i  P o l­
s k ie j  Rzeczypospo l i te j  L u d o w e j “ .

Zabiera jąc głos w ogólnonarodowej 
dyskus ji nad p ro jektem  K o n s ty tu c ji, 
chcia łbym  zatrzym ać się nad tym i w ła ­
śnie słowam i.

Sztuki w o jenne j uczyłem się na fro n ­
cie. B ra łem  udzia ł w w alkach o W ał 
Pom orski, o zdobycie Kołobrzegu — 
u boku A rm ii Radzieckiej doszliśmy 
w zw ycięskich bojach aż do Łaby. To. 
o co w alczyłem  ja  i  m oi koledzy, speł­
n iło  się, a obecnie zna jduje  odzw ierc ie ­
d lenie w pro jekc ie  naszej ludow ej 
K onsty tuc ji.

N igdy  nie zapomnę bohatera naszego 
pu łku , chor. W oln ickiego, dowódcy p lu ­
tonu, k tó ry  w lu ty m  1945 r. na Wale 
Pom orskim  w raz z 12 zw iadow cam i 
przedostał się w ciemną noc przez lin ię  
fro n tu  na ty ły  wroga i zaatakow ał fa ­
szystów, um oż liw ia jąc  w ten sposób 
przełam anie obrony w roga na naszym 
odcinku. Chor. W o in ick i, m łody, 20-let- 
n i chłopak, oddał swe życie za to, by­
śmy m ogli żyć w  w o lne j i szczęśliwej 
O jczyźnie, w O jczyźnie w yzwolonych 
robo tn ików  i chłopów, w Ojczyźnie, do 
k tó re j na zawsze w ró c iły  nasze Z iem ie 
Zachodnie.

N ie zapomnę też "n igdy p lu t. Jana 
Zw olińsk iego, k tó ry  zginął w  w alkach 
o Kołobrzeg, chor. Budzanowskiego, 
chor. Łosia i w ie lu  innych fron tow ych  
żołn ierzy. W a lczy li oni o idea ły, k tó re  
p ro je k t K o n s ty tu c ji fo rm u łu je .

Za k re w  przelaną na polach b itew , 
za o fia rną  służbę na straży n iepodle­
głości i u s tro ju  ludowego, naród polski 
darzy swych żo łn ie rzy  gorącą m iłością. 
W  jednostce, w  k tó re j ostatnio pe łn iłem  
służbę, gó rn icy  kopa ln i „W u je k ”  i ko ­
pa ln i „K a to w ice ”  w yposażyli cztery żoł­
n ie rsk ie  św ie tlice  i zbudow ali rad iow ę­
zeł. Żo łn ie rze  nasi w  dniach w o lnych 
od zajęć pracow a li w  kopa ln i. N ie ro ­
zerw alna jest nasza jedność z ludem 
pracującym .

Słowa p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, k tó re  
m ów ią o zaszczytnym charakterze służ­
by w o jskow e j, m ów ią to, co czują żoł­
nierze Ludowego W ojska, wszyscy Po­
lacy. N ie ma takiego w ys iłku , którego 
byśm y nie dokona li w  p racy nad da l­
szym podnoszeniem gotowości bo jow ej

w ojska, um acnianiem  obronności naszej 
O jczyzny —  P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j.

Huna Pamus
in s p e k to r  p e rs o n a ln y  C en tra ln eg o  Zarządu 
P rze m yś lu  B a w e łn ia n e g o  w  L o d z i 
odznaczona o rd e re m  S z ta n d a r P ra cy

K iedy  czytałam  p ro je k t K o n s ty tu c ji 
Po lskie j Rzeczypospolitej. Ludow e j m y­
śla łam  o w łasnym  życiu, k tó re  po w y -. 
Z w o len iu  tak bardzo się zm ieniło .

P rzypom nia ły  m i się też straszne 
chw ile  z okresu sanacji, k iedy n ie jed­
nokro tn ie  w racałam  wyrzucona za b ra ­
mę fa b ry k i pana Scheibiera do m oje j 
kom órk i pod schodami w  Łodzi przy u l. 
Łęczyckie j 38 i w iedzia łam , że następ­
nego dnia nie będę m ia ła  nawet co do 
ust w łożyć, poza m agistracką wasser- 
zupką. W idzia łam  siebie dukającą nad 
skraw k iem  gazety, znalezionym  u są­
siadów, nie rozum iejącą nieraz znacze­
nia najprostszych słów drukow anych .
I to zresztą nie by ło  dziwne Skończy­
łam  przecież zaledwie cztery klasy 
szkoły powszechnej i nie m ia łam  mo­
żności dalszej nauki.

A le  nie o tym  chcę mówić. Ten stra ­
sz liw y, ponury obraz zmazała juz na 
zawsze Polska Ludowa.

K iedy w  roku 1947 w ówczesnym 
PZPB Nr. 1 zdobyłam  pierwszą nagro­
dę, w rozpoczynającym  się ruchu 
współzaw odnictwa, otoczono m nie opie­
ką i szacunkiem. Na każdym  k roku  spo­
tyka łam  się z w zruszającym i dowoda­
m i trosk i, jaką państwo otacza przo­
dow n ików  pracy.

A  o tym  w łaśnie przecież m ów i art. 
14 p ro je k tu  naszej K o n s ty tu c ji O trzy ­
m ałam  w dowód uznania za m oją pra­
cę zaszczytne odznaczenia państwowe: 
Z lo ty  K rzyż  Zasługi, order Sztandar 
Pracy. Zw iedziłam  k ra j budującego się 
kom unizm u — Zw iązek Radziecki

A le  nie na tym  koniec. I tu  znowu, 
czyta jąc a r ty k u ł 61 p ro je k tu  K onsty ­
tu c ji, a rty k u ł, k tó ry  zapewnia obyw a­
telom  praw o do nauki i pomoc państwa 
w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji obyw ate li, 
za trudn ionych w  zakładaeh przem ysło­
wych, stanął m i przed oczyma okres, 
k iedy  p rzebyw ałam  na kurs ie  adm in i­
s tracy jno  - p rzem ysłow ym  dla awanso­
w anych robo tn ików . Pomyślcie. Polska 
Ludow a u m o ż liw iła  m i naukę po 37 la ­
tach niechodzenia do szkoły. Polska L u ­
dowa pomogła m i w zdobyciu now ych 
wyższych k w a lif ik a c ji.

Te w łaśnie w szystkie osiągnięcia k la ­
sy robotn icze j będą gw arantow ane po 
wsze czasy przez p iękny, drog i sercu 
każdego Polaka dokum ent — K o n s ty tu ­
cję Polsk ie j Rzeczpospolitej Ludow e j. 5

Robotnicy przemysłu leśnego i drzewnego
współzawodniczą o tytuł najlepszego zakładu

(a) Robotnicy leśni i drzewni 
za in ic jow ali współzawodnictwo 
o ty tu ł najlepszego zakładu 
przemysłu leśnego i drzewnego 
w k ra ju . W podejm owanych o- 
oecnie zobowiązaniach załogi po­
szczególnych zakładów postana­
w iają . że w  każdym miesiącu 
będą przekraczać w y n ik i jak ie  
os ągnęli w miesiącu poprzed­
nim,

Do współzawodnictwa p ie rw ­
sza przystąpiła załoga ta rtaku  
n r 6 vv Gołańczy k. Poznania 
wzyw ając jednocześnie inne ta r ­
tak i w  Polsce do podjęcia podob­
nych zobowiązań- Robotnicy te­

go ta rtaku  zobowiązali się m. in. 
wykonać w  102 proc. jakościo­
wy, ilościowy i wartościowy plan 
przetarcia na I k w a rta ł br.

Podobne zobowiązanie podję li 
robotn icy fa b ryk i suchej de­
s ty lac ji drewna w Fosowskiem 
Postanów l i  oni wykonać plan 
przerobu surowca w m -cu sty­
czniu w 105 proc., w  lu tym  w 
105,2 proc., a w marcu w 105.5 
proc.

Załoga fa b ry k i suchej destyla­
c ji drewna w  Fosowskiem 
wtzywa wszystkie załogi zakła­
dów chemicznych przemysłu leś­
nego do współzawodnictwa o ty ­

tu ł „najlepszego zakładu w  k ra ­
ju “ .

K ie row cy ko lum ny mechani­
cznej Bazy T ransportow ej n r 2 
Państwowej C entra li Drzewnej 
w Świebodzinie: Stefan Klapa. 
W incenty Sznytka i  A nton i 
Przewoźny, zobowiązali się m. in 
zaoszczędzać codziennie w  lu tym  
na swvch samochodach po 
5 1. paliwa, a w m arcu — 7,5 I. 
oraz przekroczyć normę wywozu 
drewna, przewożąc ponad plan 
w lu ty m  300 m etrów  sześcien­
nych, a w  marcu — 450 m etrów  
sześciennych.

Kierowcy ci, wezwali wszy­

stk ie  ko lum ny mechaniczne 1 
k ierowców  Państwowej C entra li 
Drzewnej do współzawodnictwa 
o ty tu ł „najlepszej ko lum ny me­
chanicznej P.C.D. w  k ra ju “ .

W yróżniające się we współza­
w odn ictw ie  zakłady przem ysłu 
leśnego i drzewnego o trzym a- 
;ą przechodnie sztandary i pro­
porce oraz wysokie nagrody 
pieniężne, ufundowane przez Za­
rząd G łów ny Zw. Zaw. Praco­
w n ików  Leśnych i  Przem ysłu 
Drzewnego RP.

Z Z A G A D N I E Ń  P A R T Y ]  M Y C H

W walce o oszczędność w 
włókienniczym

przemyśle

Marian Wypych
s e k re ta rz  K o m ite tu  D z ie ln ic o w e g o  P Z P R  „G ó rn a 1

Rok 1951 b y ł dla organ izacji
p a rty jn ych  zakładów pracy
dzie ln icy „G ó rne j“  rok iem  w y ­
tężonej w a lk i o plan. O plan ilo - 

t ściowy i jakościowy, a jedno- 
' cześnie o plan finansowy.

Tak ja k  o rozw iązyw an iu  ka ­
żdego produkcyjnego zagadnie­
n ia  decyduje nade wszystko po­
lityczna praca w  masach, p ra­
ca, która  pokazuje w ie lk i cel 
naszych codziennych, nieraz
zdawałoby się m ałych poczynań 
—  tak też ma się rzecz w  walce 
o zaoszczędzanie każdej z ło tów ­
k i.

W iadomo, że w  przemyśle 
w łók ienn iczym  oszczędność na 
surowcu — to bezpośrednia o- 
szczędność na dewizach. Sprawą 
zmniejszenia ilości odpadów 
za jm u ją  się poszczególne zak ła ­
dy w łókienn icze od dość dawna 
A k ty w o w i pa rty jno  - gospodar­
czemu w n iektórych zakładach 
W ydawało się z początku, że 
W łaściwie jest to sprawa prosta: 
Wystarczy ustaw ić w tka ln i 
skrzynk i na odpadki, podzielić 
je  przegródkam i dla poszczegól­
nych p a rtii m ajśterskich, aby 
U m ożliw ić kon tro lę  — i to 
autom atycznie doprowadzi do 
radvkałnego zmniejszenia od­
padów. ZPB im ien ia  Okrzei 
przekona ły się jednak, że tak 
w  życiu nie bywa, że nie 
obejdzie sie bez po litycznych 
rozm ów z bezparty jnym i, roz­
m ów popartych przykładow ą 
postawą członków p a rtii i bez­
p a rty jnych  aktyw istów . W s ty ­
czniu ub. r. bowiem, m im o usta­
w ien ia skrzyń, ilość odpadków 
na tk a ln i wyniosła 5,4 procent 
w  stosunku do 4,5 procent p la ­
nowanych.

Egzekutywa organ izacji p a r­
ty jn e j, rozpatru jąc tę sprawę, 
zaprosiła na swe posiedzenie 
Przedstaw icieli organizacji 1 m a­
sowych Ma zebraniach grup 
p a rty jn ych  polecono członkom 
p a r ti i zw rócić specja lnie uwagę

na tych tkaczy, k tó rzy  pozosta­
w ia ją  zbyt w ie lk ie  końców ki na 
cewkach. Najlepszym  a k ty w i­
stom, ja k  np. p rzodow nikow i 
pracy tow. Balcerzakow i — o r ­
ganizatorow i grupy p a rty jne j, 
czy bezparty jne j cz łonk in i rady 
zakładowej, tow. Zatorsk ie j, po­
wierzono pieczę nad robo tn ika ­
m i, k tó rzy  na jbardzie j lekcewa­
żąco odnosili się do oszczędno­
ściowych zaleceń m ajstrów . W 
grudn iu procent odpadków na 
tk a ln i spadł do 2,9 procent.

Dlaczego więc w  tych samych 
zakładach im . O krzei nie osiąg­
nięto w  przędzalni, podobnie 
,iak w  tka ln i, poważniejszych 
rezu lta tów  w walce o obniżkę 
kosztów własnych? Dużą bo­
lączką jest tu m arnotraw stw o 
odpadów zwrotnych, k tó rych  
wartość obniża się przez rzuca­
nie ich na podłogę. A przyczy­
ny? Na tk a ln i — na każdej sa­
li, na każdej zm ianie, członko­
w ie p a rtii i bezpa rty jn i a k ty w i­
ści p row adzili agitację w spra­
wach oszczędnościowych. W 
przędzalni ta praca nie była sy­
stematycznie prowadzona, gdyż 
jest mało członków pa rtii. W ie­
le jest tu „b ia łych  p lam “ Szcze­
gólnie upośledzona jest nocna 
zmiana I na to zagadnienie 
zwrócą uwagę towarzysze przy 
rea lizac ji wskazań g rudn iow ej 
uchwały K om ite tu Centralnego 
o wzroście i regulowaniu składu 
pa rtii.

W listopadzie ZPB im. D z ier­
żyńskiego przeszły na w yrób po- 
cienion.ych num erów przędzy 
Pocienienie num erów m ia ło na 
c< iu po ważną obniżkę zużycia su 
rowców W ymagało to zwiększo­
ne j uwagi prządek i personelu 
m ajsterskiego Tymczasem spra­
w y nie przygotowano należycie 
od strony technicznej. W rzecio-

w  Ł o d z i

na stawały, w ątek się rw a ł. 
P rządki zniechęcone, widząc, że 
p lanu produkcyjnego nie w y ra ­
b ia ją , pracow ały nerwowo. Ilość 
niedoprzędu zwrotnego, k tó ry  
nie nadawał się do przeróbki 
wyniosła" 12 — 13 skrzyń dzien­
nie. Pierwsza podniosła alarm  
grupa pa rty jn a  tow. Heleny 
O kró j. Sprawa stała się ob iek­
tem narad organ izacji p a r ty j­
nej i ad m in is tra c ji zakładu. 
O m awiano ją  szeroko na nara­
dach w ytw órczych, na zebra­
niach grup zw iązkowych. A k ty ­
w iści p a rty jn i, ja k  tow. tow 
O kró j, Kapiew icz i  Deka sygna­
lizow a li egzekutyw ie organiza­
c ji oddziałowej odcinki, gdzie 
na jw ięce j było m arnotraw stw a 
Sygnały te, przekazywane k ie ­
row n ic tw u , spowodowały wzm o­
żenie kon tro li. W k ró tk im  cza­
sie ilość zwrotnego niedoprzędu 
zmalała. Wynosi ona obecnie ok. 
6 skrzyń dziennie.

*
Postoje wrzecion na w rzecio- 

nicach, źle doszykowane, często 
psujące się krosna, to bolączka, 
k tó rą  spotkać można p raw ie  w  
każdej fabryce w łókienn icze j w 
m niejszym  lub  w iększym  stop­
niu. Postoje — to zamrożony w 
maszynie kap ita ł Postoje — to 
poważne sumy wypłacane za 
nieprzepracowane godziny rob o ­
cze — to w yrzucony na marne 
pieniądz, to zarazem niższy za­
robek robotnika. W ydały temu 
z jaw isku bój zakładowe organ i­
zacje pa rty jne  naszej dzieln icy 
Bardzo też dla nas aktua lne są 
wskazania uchwały Kom ite tu 
Centralnego, „o zadaniach orga­
n izacji p a rty jn e j w  rea lizacji 
budżetu i planu gospodarczego 
na 1951 ro k “ zwracającej uw a­
gę na konieczność lepszego w y ­
korzystan ia  maszyn, jako  na je ­

den z poważnych czynn ików  
obn iżk i kosztów własnych.

Decyduje tu praca z m a js tra ­
m i.

Na posiedzeniu egzekutywy 
K D  rozpa tryw a liśm y sprawę 
przędzalni zakładów im. Szy­
mańskiego, k tó ra  w  sierpn iu i 
wrześniu ub. r. nie wykona ła 
planów, na skutek częstych po­
sto jów  maszyn.

W fabryce odbyła się narada 
m ajstrów . Wskazano im  jaką 
odpowiedzialność ponoszą za 
s tra ty , k tó re  przędzalnia p rzy ­
niosła fabryce i • państwu, za 
s tra ty , ja k ie  ponosi robo tn ik , nie 
w ykonu jący planu z powodu 
postojów. W krótce potem przę­
dzalnia ■wykonała ponad 100 p ro­
cent planu i na tym  poziomie 
stale się odtąd u trzym uje .

W  zakładach bawełnianych 
im. W altera w ie lu  m ajstrów  
tw ie rdz iło , że na pewnej części 
krosien nie da się w yrob ić  w ię ­
cej n iż 75 — 80 procent norm y, 
że nie można un iknąć na nich 
nadm iernych postojów O rga­
nizacja pa rty jna  postanowiła 
zwalczyć te oportun istyczne na­
stro je  w  oparciu o przodującą 
część m łodzieży ZM P -ow skie i. 
Na „z łe “  krosna postawiono 
brygadę ZM P-owców. D yrekcja  
usunęła ze stanow isk trzech 
m ajstrów , k tó rych  postawa w 
pracy dem oralizowała innych. 
M łodzi p raktykanc i, wysunięci 
na ich miejsce z ro b ili dobrą ro ­
botę. Już w pierwszych dwu 
miesiącach wydajność p a rtii na 
obu zmianach osiągnęła ok 100 
procent.

A m bic ja  pozostałych m aj - 
s trów  zagrała. I trudno  było 
poznać np. dawnego m ajstra 
Wąsowskiego w zapaleńcu, k tó ­
ry  w o ła ł: „ażeby p io runy biły, 
plan muszę w ykonać“  — i plan 
w ykonyw a ł.

*
Postoje maszyn b y ły  często 

powodowane w  fab rykach  na­

szej dz ie ln icy n iepełnym  sta -  
nem zatrudnien ia . W  okresie 
I I  i I I I  kw a rta łu  przędzalnia 
odpadkowa zakładów im. D zier­
żyńskiego przechodziła w  zw iąz­
ku  z tym  okres poważnych 
trudności. I  je ś li koszt p roduk­
c ji 1 kg  przędzy odpadkowej 
w yn iós ł w  I  kw a rta le  100 p ro­
cent zaplanowanego, w  I I  — 
99 procent, w  I I I  — już  ty lk o  
95 procent, to m.in. dlatego, że 
organizacja pa rty jna  po tra fiła  
b ić się o jedyne słuszne w yjście  
z sy tuac ji: o w ie lowarsztato - 
wość.

W  czerwcu po przeanalizowa­
n iu  zagadnienia, zwołano ze- 
brąnie ak tyw u  pa rty jn o  -  go - 
spódarczego. Towarzysze z 
pionu technicznego operovzali 
kon k re tnym i cy fram i, wskaź­
n ikam i technicznym i, k tó re  do­
wodziły, że m ożliwe jest za­
stąpienie 6. osób pracujących na 
dwóch prząśnicach wózkowych 
brygadą złożoną z 5 osób.

Narada odegrała poważną ro ­
lę polityczną. U tworzono 10 
„p ią te k “ . Podniosły one znacz­
nie wydajność- robotn ików , nie 
obniżając jakości w yp roduko­
wanej przędzy.

Jak bardzo idea w ie low a r - 
sztatowości rozpowszechnia się 
wśród załóg świadczy fakt, ja ­
k i m ia ł n iedawno miejsce w 
Łódzkich Zakładach Przemy - 
słu Wełnianego. W połowie 
stycznia na obrączniakaeh po­
wstała brygada zespołowa, k tó ­
ra zm niejszyła obsługę 6 ma­
szyn z 16 ludzi na 12. Po 
k ilk u  dniach w kom itecie par­
ty jn y m  i w d y re kc ji z ja w ili się 
towarzysze ze skręcaln i, doma - 
gając się, by opracowano fo r­
mę pracy zespołowej również 
i dla ich oddziału. Pion tech­
niczny rozpoczął już  pracę w 
tym  k ie runku .

W alkę o w ielowarsztatowo^ć 
toczyły w ub r  organizacje 
pa rty jne  we wszystkich praw ie 
zakładach pracy naszej dzie l­
n icy Podczas, gdy w styczniu 
w zakładach im. Okrzei na ro­
botn ika przypadało przeciętnie 
3,60 krosna, w listopadzie przy­
padało ich już 4,90. Obecnie 
na przędzalni średnioprzędnej z 
obsługi 640 wrzecion robotnicy 
przeszli na obsługę 735 wrze -

cion, na przędzalni odpadkowej 
— z 123 na 164 wrzeciona. K o ­
szty roboei?.ny bezpośredniej zo­
stały obniżone o 4,8 procent w 
stosunku do zaplanowanych. W 
ZPB im- Szymańskiego z 4 
krosien ' obsługiwanych przez 
robotn ika  w  styczniu, rob o tn i­
cy przeszli na przeciętną ob - 
sługę 5,35 krosna na rob o tn i­
ka w  listopadzie. W  zakładach 
im. Róży Luksem burg, gdzie 
c y fry  te kszta łtow ały  odpowied­
nio  4,04 i 4,67, obecnie tka - 
cze przechodzą na ósemki. Na 
skutek wzrostu v/yęlajności p ra­
cy- oraz w ielowarsztato iyości 
koszt}' robocizny bezpośredniej 
w  zakładach im. W altera w y ­
n iosły w  pierwszych trzech 
kw arta łach  zaledwie 89,1 pro­
cent zaplanowanych.

*

C y fry  przekroczonych pla­
nów oszczędnościowych wska­
zują na poważne w y s iłk i o rgan i­
zacji pa rty jnych  w  dziedzinie 
rea lizac ji planów finansowych 
Is tn ie ją  jednak jeszcze bardzo 
poważne rezerwy w  te j dziedzi­
nie. Weźmy np. sprawę popu­
la ryzac ji współzawodnictwa me­
todą KorabieJnikowej. W za­
kładach im. W altera, gdzie 
współzawodnictwo to zostało 
zastosowaną, przędzalnia odpad­
kowa pracowała w październi­
ku 15 dn i na zaoszczędzonym 
w ciągu k ilk u  miesięcy surow ­
cu. W zakładach im  Okrzei 
ten system współzawodnictwa 
daje fa rb ia rn i 1.100 zł m ie ­
sięcznie oszczędności na b a rw n i­
kach. A  jednak system Kora- 
b ie ln ikow e j nie jest jeszcze 
dostatecznie spopularyzowany w 
zakładach.

Podobnie — po pierwszym 
zryw ie — zapomniano o upow­
szechnieniu i opiece nad b ry ­
gadami czutkichow skim i, k tó ­
rych celem jest walka o podnie­
sienie jakości produkcji. W 
przodujących zakładach naszej 
dzieln icy — w zakładach im 
Dzierżyńskiego — c y fry  wska - 
żują. że szereg brygad czut- 
kichowskicb w ciągu roku ob­
n iży ł w poważnym stopniu 
zarówno wydajność ja k  i ja - 
kość p ro du kc ji w stosunku do 
cy fr, ja k ie  osiągały w  p ie rw - i

szych miesiącach po ich po - 
wstaniu.

W n iew ie lu  zakładach orga­
nizacje pa rty jne  przeprowa­
dzają systematycznie, z udz.a- 
łem ak tyw u  gospodarczego, ana­
lizę kosztów a rtyku łó w  pomoc­
niczych, ja k  prądu, o liw y , b i­
eży czy czółenek na tka ln i, 
cewek papierowych na przę­
dza ln i itd . A  przecież w  za­
kładach Okrzei, gdzie systema­
tycznie przeprowadzane są na­
rady na ten temat, koszty w y ­
działowe w yn ios ły  ty lk o  84,9 
procent zaplanowanych.

W n iew ie lu  jeszcze zakła -
dach wciąga się księgowych do 
udzia łu w  naradach w y tw ó r - 
czych. ja k  to rob ią tow arzy­
sze w  zakładach im. Dzier -
żyńskiego. Rzadko zaprasza się 
ich na zebrania egzekutywy, by 
analizować koszty własne, jako 
oddzielne zagadnienie dużej wa­
gi. Tymczasem analizy takie 
oozw oliłyby w yk ryć  o lbrzym ie 
rezerwy oszczędnościowe.

Weźmy przyk ład przodujących 
zakładów, zakładów im. Róży 
Luksem burg, k tó re  w ykona ły 
swe zadania produkcyjne przy 
kosztach w wysokości 95,23 
procent planowanych. Księgo - 
wy tych zakładów, tow. Scie - 
gienny, re ferow ał raz ty lk o  w 
ub r. na egzekutyw ie i to je ­
den ty lk o  odcinek kosztów w ła ­
snych — sprawę złego w yko rzy­
stania transportu , co wp łynę ło 
na przekroczenie narzutu kosz­
tów zaopatrzenia m ateria łowe - 
go w I I I  kw arta le  ub. r. o 40 
procent.

Z likw idow ano szereg rażących 
niedociągnięć. Nie zdarza się 
już  np by w ysyłano samo - 
chód do Pabianic po m ateria ły  
biurowe, k tóre leżą na składzie 
w Łodzi, lub by ciężarówką 
przywożono m ateria ł, k tó ry  
można z powodzeniem zmieś­
cić w teczce N iem niej jednak 
brak jeszcze planowego w yko ­
rzystania transportu. Puszcze - 
gó ln i k ie row n icy  oddziałów 
zgłaszają zapotrzebowanie na 
samochód w ostatn ie j chw ili, co 
un iem ożliw ia pełne w yko rzy - 
stanie tonażu. Koszty zaopa­
trzenia m ateriałowego (skła - 
da ją się na nie w 90 procent 
koszty transportu) w yn ios ły  w

IV  kw a rta le  ub. roku 117,20 oro 
cent zaplanowanych. N adm ier­
ne rem anenty w  zakładach za­
m rażają poważne kap ita ły .

W  w ie lu  wypadkach w ina le ­
ży po stronie poszczególnych 
centra l, k tó re  m im o m onitów , 
nie up łynn ia ją  zgłoszonych ma­
te ria łów  (m.in. m ate ria łów  elek­
trycznych). A le  często rów nież 
na skutek braku współpracy 
miedz." działem zaopatrzenia 
a oddziałam i p rodukcy jnym i, 
wprowadza się m a te ria ły  n ie­
odpowiednie lub  zbędne. N ie­
dawno np. trzeba było  stracić 
k ilkadz ies ią t godzin pracy, że­
by przystosować do potrzeb fa ­
b ry k i c z u jn ik i do krosien tkac­
kich. Zatw ierdzone przed la ty  
przez CZPB rac jona liza torsk ie  
p ro jek ty  oszczędnościowe, ja k  
np. p ro jekt pokrow ców  na m a­
szynki n icie ln icowe, lu b  też 
p ro jek t p rzechw ytyw ania m ięk­
k ie j wody z garnków  konden­
sacyjnych. nie zostały w p ro ­
wadzone w życie, a przecież 
pro jekt ten przy n iew ie lk ich  na­
kładach m ógłby dać znaczne 
oszczędności m ydła, ło ju  i g l i ­
ceryny na maszynach bębno­
wych i kom orowych.

Podobnych ja k  w  ZPB im. 
Róży Luksem burg zagadnień 
jest w ie le we wszystkich za­
kładach w łókienn iczych. W y­
maga np. zastanowienia spra­
wa organ izacji pracy w  rachu -  
bach, gdzie przed w yp ła tą  g ro­
madzi się w ie lka  ilość godzin 
nadliczbowych. Praca w r a ­
chubie iest hiezakordowana N ik t 
nie zastanawia się nad ra c jo ­
nalną gospodarką cieplną i 
wodną. O rganizacje pa rty jne  
nie b iją  się o to, by ustalono 
no rm atyw y zużycia pary i wody 
dla fab rykac ji. Nasz K om ite t 
Dzieln icowy i ak tyw  p a rty jn y  
om awia ją jeszcze zbyt często za­
gadnienia oszczędności o ty le  
ty lko , o ile są . powiązane z 
wykonawstwem  planu.

Uczulić ak tyw  p a rty jn y  na 
zagadnienie oszczędności, p rzy­
zwyczaić gn analizować co dzień 
— a nie dopiero- w  razie zała - 
mania — budżet przedsiębior­
stwa — to zadanie, k tó re  sta -  
w ia przed nam i 1952 rok.
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Na zebran iach  w vb o rczvch  
z w ią z k o w c y  d y s k u tu ją  

nad usp raw n ien iem  p ro d u k c ji

Na zebraniu sprawozdawczym
w Dębnie

(f) W czasie zebrań w yb o r­
czych grup zw iązkowych, robot­
n icy  ana lizu ją  swą dotychczaso­
w ą pracę produkcyjną , wskazu­
ją  sposoby usunięcia niedociąg­
nięć oraz pode jm ują zobowiąza­
nia.

C złonkin ie  grupy nr. 127 z 
przędzalni średn.o-przędnej ZPB 
im  Dzierżyńskiego w  Łodzi pod­
da ły  w  czasie zebrania w ybor­
czego k ry tyce  działalność ustę­
pujących w ładz. Obsługująca 
750 wrzecion Anna Daszkowska 
wskazała, że ustępujący mąż za­
u fan ia  — A. Roszczyk nie po­
tra f i ła  w p łynąć na m ajstra , b.y 
odpowiednio nastaw iał wszyst­
k ie  maszyny przędzalnicze i do­
statecznie szybko usuwał usz­
kodzenia. W skutek braków  w 
jego pracy robotnice nie mogą 
w ykorzystać wszystkich m oż li­
wości produkcyjnych . Obecny 
na zebraniu grupy m ajste r Pa­
w la k  zobowiązał się wobec

| zgromadzonych do poprawienia 
swej pracy.

Członkin ie  grupy postanow iły 
j wziąć udzia ł we współzawod­

n ic tw ie  o ty tu ł najlepszej 
prządki.

W  czasie dyskusji w  grupie 
! zw iązkowej wydzia łu  rem onto- 
| wego W rocław skie j F ab ryk i U - 
j rządzeń M echanicznych pod- 
! kreślono, że członkow ie grupy 
| pode jm ow ali zobowiązania pro- 
j dukcyjne. ale nie ana lizow a li o- 
I siągniętych w yn ików . Postano- 
j w iono więc systematycznie or- 
; ganizować narady w  grupie dla 
| om awiania osiągnięć i trudności

Po dokładnym  przeanalizowa- 
S niu swej dotychczasowej pracy 
! — członkowie licznych grup 
\ zw iązkowych pode jm ują kon- 
j kre tne zobowiązania p ro du kcy j- 
| ne. W  oddziale I  kop. „M ic h a ł“ , 
I 6-osobowy zespół gó rn ika  S ier- 
I kowskiego postanow ił w yko ny- 
' wać stale 139 procent norm y.

Artykuł radzieckiego reżysera Yiviena 
o teatrze polskim

(f) W czasopiśmie „S ow ietsko je  . 
Iskusstw o“  ukazał się a rty k u ł i 
a rtys ty  ludowego RSFRR g łów - j 
nego reżysera Leningradzkiego I 
Akadem ickiego T eatru  im ien ia i 
Puszkina — L. V iv iena pt. „T e - | 
a tr  przeobrażonego k ra ju “ .

A u to r wysoko ocenia polską : 
sztukę tea tra lną  stw ierdzając, 
że charakteryzu je  ją  w ysok i po­
ziom  k u ltu ra ln y  reżyserów' 1 
m istrzostw o g ry  zespołów ak - 
torsk ich .

W szystkie sztuk i —  stw ie r - 
dza autor a rty k u łu  — *« w ys ta ­
w ione rea listyczn ie. A rty ś c i i 
reżyserzy polscy bardzo w n ik l i­
w ie  s tud iu ją  i  rea lizu ją w  p ra k ­
tyce m etody w ie lk iego reżysera 
rosyjskiego, Stanisławskiego.

S Z A
Z A D A N IE  „ A "  NR 0

T . M a to u sek . C eskosl. R e p u b lik *  
1328 r.

M a t w  t poeunlęclach.

O BRO NA N IM C O W IC ZA
g ran a  na X IX  m is trz o s tw a c h  ZSRR 

w  lis to p a d z ie  1951 r.
B ia łe : C zarne :
I .  L ip n ic k i  W . S m ys łow

1. d4 Sf3 !. c i e6 S. Rc3 Gb4 4.
Hc2 d5 5. Sf3 (n a js iln ie js z e  d la  b ia ­
ły c h  w  ty m  w a r ia n c ie  je s t 5. a3) 5... 
Sc6 (cza rne  w y b ie ra ją  s to su n kow o  
s p o k o jn y  t.z w . w a r ia n t Z u ry s k i:  w  
ty m  m ie js c u  m o g ły  one zagrać  zna­
czn ie  o s trze j a m ia n o w ic ie  5... d:c4 
6 e4 b5 7. a4 c6 z p rzew agą  cza r­
n y c h ) 6. a3 (b łą d : w  ty m  m ie js c u  
n a le ży  g rać  6.e3. po czym  m oże n a ­
s tą p ić  6 . . .  0—o 7. Gd2 d:c4 8. G:c4 
Gd6 9. Sb5 Itd . po  p os u n ię c iu  w  te k ­
ście  cza rne  n ie  ty lk o  w y ró w n u ją  
p a r t ię , a le  u z y s k u ją  iep3zą g rę ) 6 . . .  
G:c3 7. b:c3? (n a s tę p n y  b łą d , po k tó ­
ry m  b ia łe  o trz y m u ją  p rz eg ra n ą  p a r­
t ię ;  w a r to  z w ró c ić  uw agę  ja k  w spa ­
n ia le  w y k o rz y s tu je  S m ys łow  b łę d y  
d e b iu to w e  p a rtn e ra ) 7... Sa5! (ro z ­
p oczyna  się w a lk a  o n ie z w y k le  w aż­
ne w  ty m  o tw a rc iu  po le  c4) 8. Se5 
Sd7! 9. S:d7 G :d7 10. c:d5 e:d5 11 
Gf4? (n as tę pn y  b łą d  p o p e łn io n y  w 
t ru d n e j s y tu a c ji,  na leża ło  g ra ć  11. 
e3 a po tem  p ró b o w a ć  u a k ty w n ić  
cza rno p o lo w eg o  gońca na d ia g o na l i 
a3—Í8) 11.... G b5!! (w  ten  sposób \ 
cza rne  o d b ie ra ją  b ia ły m  m o ż liw ość  ! 
z ro b ie n ia  roszady w  k ró tk ą  s tro n ę , j 
p rz y  czym  w d ługa  s tro n ę  b ia łe  n ie  ¡ 
m ogą  roszow ać z u w a g i na o tw a r tą  j 
p o z y c ję  s k rz y d ła  h e tm a ńsk ie go ) 12. 
h4 (rzecz jasna , że te n  „ a ta k “  Jest 1

Jednakże — pisze L. V iv ie n  — 
artyśc i polscy, zarówno w  sztuce 
G ribo jedow a „M ądrem u b ia ­
da“ , ja k  i  w przedstaw ieniach 
innych sztuk pisarzy rosyjskich, 
niedostatecznie w ydobyw a li 
akcenty socjalne, niedosta - 
tecznie u m ie li rozw iązywać kon ­
f l ik ty  społeczne.

Z by tn ie  p3ychologizowanle u -
ja w n ia  się również w  przedsta­
w ien iu  sztuk i „M ieszczanie“
Gorkiego.

M im o tych niedociągnięć
tea tr w  Polsce rozw ija  się. 
W zrasta też zam iłow anie sze­
rok ich  mas do tea tru  — s tw ie r­
dza L. V iv ien .

c H  Y
w y m u s z o n y , gdy i. b ia łe  n ie  m a ją
ża dn e j d o b re j k o n ty n u a c ji,  p rz y  
czym  „ a ta k "  te n  skazany  je s t na 
n ie p o w o d zen ie ) 12... 0—0 13. W b l 
Hd7 14. W h3 (do s tra ty  f ig u r y  p ro ­
w a d z iło  14. G:c77? Ga4 itd .)  14...
W fe8 15. Wg3 Sc4 18. Gh6 g6 17. H e l 
Sd6! (pon ie w a ż  skoczek te n  s p e łn ił 
ju ż  sw o ją  ro lę  zd ob yc ia  po la  c4, zo­
s ta je  on  obecn ie  p rz e rz u c o n y  na n ie  
m n ie j w a ż n y  p u n k t  15) 18. H14 GaS! 
(b ia łe  p rz y g o to w u ją  się do  a ta k u  na 
b ia łego  k ró la  1 w  ty m  ce lu  z w a l­
n ia ją  d la  swego he tm a na  p o le  a4) 
19. e3 S f5! (n a tu ra ln ie , że po  19... 
G : f l  20. K : f l  b6 cza rne  m ia ły  w y g ra ­
ną k o ń c ó w k ę , Jednakże cza rne  s łu ­
szn ie o c e n ia ją  swe m o ż liw o ś c i ta k ­
tyczn e  i  p ię k n y m  m a n e w re m  z m u ­
sza ją  p rz e c iw n ik a  do szyb k ie g o  za­
p rze s ta n ia  o p o ru ) 20. G:a6 b:a6 21. 
Wb7 (b ia łe  o f ia ro w u ją  Jakość w  ce lu  
w y tra c e n ia  p rz e c iw n ik a  z k o n c e p tu , 
liczą c  na w a r ia n t 21... S :g3 22. W :c7 
He6 23. H :g3 itd .  z m in im a ln y m i 
ko n trs z a n s a m i u b ia ły c h )  21... W ab8! 
22. W :c7 W b l — 23. Ke2 H a4! 1 b ia łe  
p o d d a ły  słę. a lb o w ie m  g roźbę  m a ta  
m ogą o d d a lić  Je dyn ie  za cenę s tra ­
ty  h e tm a na .

*
U w z g lę d n ia ją c  życzenia Możnych

c z y te ln ik ó w , n a d s y ła ją c y c h  ro z w ią ­
zania  zadań  , ,A "  p o s ta n o w iliś m y  
p u n k to w a ć  ro z w ią za n ia  ty c h  zadań 
sys tem em  d ra b in k o w y m , liczą c  od 
p ie rw szeg o  zadan ia.

Za  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  d w u - 
c h o d ó w k i ro z w ią z u ją c y  o trz y m u je  
2 p u n k ty ,  za ro z w ią z a n ie  trz y c h o -  
d ó w k i — 3 p u n k ty ,  c z te ro c h o d ó w k i 
— 4 p u n k ty ,  w ie lo c h o d ó w k i i s tu - 

i d lu m  — 5 p u n k tó w . I lo ś ć  z d o b y ty c h  
! p u n k tó w  p o d su m o w yw a n a  będzie 
! raz na m ies ią c , a p o m ię d z y  ro z w ią - 
' ż u ją c y c h , k tó rz y  u z y s k a ją  n a jw ię k -  
j szą ilość p u n k tó w  roz lo so w a n e  bę- 
! d z ie  p ięć  n a g ró d  m ies ię czn ie . Roz- 
| w ią z u ją c y m  zadan ia  „ A “ , k tó rz y  
j o trz y m a ją  n a g ro d y . zd ob yw a ne  
! p u n k ty  lic zo n e  będą od now a. Na 
| liś c ie  u c z e s tn ik ó w  ic h  n a zw iska  o- 
i znaczone będą g w ia z d k ą .

Z w ra c a m y  się  p rz y  o k a z ji  z p roś­
bą o n a d sy ła n ie  ro z w ią z a ń  w y łą c z n ie  

| na k a r ta c h  p o c z to w ych .
K o le jn e  zadan ie  ..A “  zam ieszczo­

ne zos tan ie  w  n a s tę p n ym  dz ia le ,

N O W Y  N U M E R  M IE S IĘ C Z N IK A
„S Z A C H Y “

W yszed ł z d ru k u  N r  1. 1952 m ie ­
s ięczn ika  „S z a c h y “ . Z a w ie ra  on m . 
in  o m ó w ie n ie  X IX  m is trz o s tw  ZSR R . j 
V I I  m is trz o s tw  W ę g ie r, K a lendarz  
s p o rto w y  S e k c ji S zachów  G K K F . 
b o g a ty  d z ia ł p a r t i i ,  d z ia ł te o re ty c z - I 

n y , p ro b le m o w y  i in n e .

Glos A po lon i! B ia łowąsowej 
drży ze wzruszenia, gdy wobec 
ty lu  ludzi opowiada, że kiedy 
przystępow ali do spółdzielni pro 
dukcyjne.i. s traszyli ich dębno 
wscy kuiacy, że „n ie  zobaczą 
chleba. że nędza będzie ich zja 
dać".

— No i co. Nie ty lko  m am  w 
spółdzielni chleba pod dostat 
k e m . ale mogę jeszcze sprzedać 
sporo zboża. I le  to lżej teraz 
nam się żyje.

Uważnie słuchają ch łop i z In ­
dyw idua lnych gospodarstw z 
Dębna. G rodziska Górnego i Doi 
nego. z Kraczkowej. Brzozy K ró  
lew skie j. z Opalenisk i innych 
gromad. P rzy jecha li tu  w po 
wszedni dzień zostawiając go 
spodarskie zajęcia — by na do­
roczne zebranie sprawozdawcze 
członków spółdzielni produkcyj 
nej „Ju trzen ka " w Dębnie pow 
Łańcut (woj. rzeszowskie), do 
wiedzieć się ja k i ievst ich doro 
bek.

B y ło  o czym słuchać. Spół­
dzieln ia założona w g rudn iu  1949 
roku dzie liła  dochód po raz dru 
gi. ale po raz p ierwszy z cało­
ści zbiorów, ponieważ za rok 
1950 członkow ie dz ie lili się do 
chodem ty lk o  ze zbóż Jarych 1 
roś lin  okopowych. (Ozime ze 
b ra li indyw idua ln ie ).

Dum ni, w  św iątecznym  przyo­
dziewku, s łucha li, ja k  zarząd 
spółdzielni sk łada ł przed ogól 
nym  zebraniem sprawozdanie ze 
swej całorocznej działalności, 
ja k  przedstaw ia się b ilans pracy 
i  osiągnięć spółdzielni.

Przeciętna wydajność podsta- 
wo-wych zbóż wynosiła w  1951 
roku żyta — 18 q z ha, pszenicy 
— 19 q z ha, jęczm ienia i  owsa 
Po 24 q z ha — re fe ro w a ł prze­
wodniczący spółdzie ln i tow. Sła- 
biak. — Obora spółdzielcza liczy 
18 krów . W  na jb liższych dniach 
spółdzielnia zakup i k ilkanaście 
w arch laków , aby rozw inąć ho­
dowlę trzody chlewnej.

Na budowę ch lew n i o trzym a li 
spółdzielcy k red y tó w  in w es ty ­
cy jnych 62 tysiące złotych, a zu 
ży li ty lk o  35 tysięcy, bowiem

prowadzili budowę sposobem go 
spodarczym. Spółdzielnia żaku 
piła w ubiegłym roku dwa wozy. 
5 pługów, 5 par bron i inny 
sprzęt gospodarski. Spłacili 30 
tysięcy złotych kredytów krót 
koterminowych. zaciągniętych 
wiosną ub. r. na zakup ziarna 
siewnego i nawozów sztucznych 
Bilans całorocznego dorobku 
spółdzielców wykazał wartość 
dniówki obrachunkowej w prze 
liczeniu na pieniądze — 22 zł 
24 gr.

Z w ie lkim  zainteresowaniem 
słuchali goście sprawozdania 
Najwięcei interesowała ich or 
ganizac.ja Drący w spółdzielni i 
dochody członków. W dyskusji 
oprócz spółdzielców licznie za 
bierali głos indyw idualni gospo 
darze. Najpierw  pytał Sigda z 
Grodziska, potem P iła t z Kracz 
kowej.

— Jak tam z tym i normami, 
czy można je wyrobić?

— Czy można? No wiecie moi 
drodzy. — Członek spółdzielni 
Aniela Pysz tłumaczy żarliw ie:

— Przy rozrzucaniu obornika, 
w yrob iłam  w  ciągu lednego dnia 
2 norm y, czy li 2 d n ió w k i obra 
chunkowe. W yrob iłam  287 dnió 
wek w  ciągu roku , zarabiając 
w przeliczeniu na gotówkę 8.382 
t \  88 gr. Na działce przy za gro 
dowej posiadam dw ie piękne 
krow y, a z dw u św iń jedną 
sprzedałam, a jedną zabiłam  dla 
siebie.

W ie lu  jest w  apółdzie ln i p ro ­
dukcy jne j Dębno cz łonków  z 
wysoką liczbą w yrobionych 
dn iówek obrachunkowych. Jan 
Białowąs — 300 dniówek, Józef 
M arkow ski, k tó ry  w s tąp ił do 
spółdzielni 20 sie rpn ia br. w y 
pracował z rodziną 250 dniówek. 
Nabiedował się kiedyś, haru jąc 
w  ku łack ich  gospodarstwach. W 
ciągu roku ubiegłego tak ich  Jak 
M arkow sk i w stąp iło  do spół­
dz ie ln i w  Dębnie — 7 gospoda­
rzy.

Przewodniczący spółdzielni
tow. S iabiak na w yrob ionych

dn iówek obrachunkowych, 
m ia ł ty lk o  80 dn iówek adm in i 
s tracyjnych, a 215 w ypracow ał 
w polu.

*

Sposoby w a lk i o lepsze plony.
0 rozw ói hodow li, o budowni 
ctw o zespołowe, organizacyjne
1 gospodarcze umocnienie spół 
dzielni, by ły  w ie lokro tn ie  orna 
wiane na zebraniach organizacji 
p a rty jne j i na zebraniach ogól 
nych członków spółdzielni

Spółdzielnia osiągnęła w yż­
sze plony, niż in d y w id u a l­
n i gospodarze w  Dębnie. Pod­
czas, gdy 348 gospodarstw 
w gromadzie odstaw iło do mle 
czarni 150 tys. litró w  mleka, 
24 rodziny członków' spółdziel 
n i oddały 30 tys. li t ró w  mleka.

W zobowiązaniach, jak ie  pod 
ię li spółdzielcy z Dębna w  związ 
ku z 10-leciem powstania 
PPR, postanaw ia ją oni w  no 
wym  roku pracy podnieść , wy 
dajność z ha. powiększyć dwu 
k ro tn ie  ilość k.rćw oraz rozw i 
nąć hodowlę trzody chlewnej.

Ną zebrania spółdzielni przy 
chodzą stale Baron ł  Czerwon 
ka 1 in n i mało 1 średn ioro ln i 
chłop i z gromady, dziś in d y w i­
dua ln i gospodarze, ju tro  spół­
dzielcy.

Zainteresowanie in d y w id u a l­
nie gospodarujących chłopów 
spółdzie ln iam i p ro du kcy jnym i w 
powiecie Łańcu t wzrasta coraz 
hardziej. O żyw iły  swą d z ia ła l­
ność kom ite ty  założycielskie w 
pob lisk ich  gromadach. W  W oli 
Zarczyckie l 1uż jes t 13 chętnych 
do zorganizowania epółdzielni, 
w  Zuchach — 10, w  Chałupkach 
Dem blańskich —  8,

*

Chociaż śnieg o tu li ł Dębno, 
spółdzielcy m yślą ju ż  o w iosen­
nym  siewie. W  dn iu  dorocznego 
obrachunku analizow ali, czy aby 
wszystko aku ra tn ie  «obie prze­
m yśle li 1 zaplanowali, by w y n i­
k i wspólnej gospodarki w  p rzy ­
szłym roku  b y ły  jeszcze lepsze.

Tegoż dnia długo w  noc świe­
c iły  się św iatła  w' zagrodach 
spółdzielców w  Dębnie. W za 
grodach indyw idua lnych  gospo 
darzy u W ładysława Barona, u 
Franciszka S iraka. u M ichała 
Proconia, u M ichała L ip iń s k ie ­
go opowiadano o tym , co w cią 
gu roku osiągnęli spółdzielcy z 
Dębna, o tym , że ich praca jest 
w ydajn ie jsza i lżejsza, a życie 
weselsze.

I o tym , że nadszedł czas. by 
przystąpić do spółdzielni.

4.600 izb mieszkalny eh 
«»trzymają w br. 

mieszkańcy Gdańska
(f) W szybkim  tem pie podno­

si się z ru in  Gdańsk.
W roku ub ieg łym  w  Gdańsku 

oddano do uży tku  przeszło 1.500 
m ieszkań robotniczych. W  za­
by tkow e j dz ie ln icy starego 
Gdańska robo tn icy  budow lan i 
w ykończy li w  przeszło 90 p ro ­
centach b u dyn k i m ieszkalne na 
ul. D ług ie j oraz w  czworoboku 
u lic : Ogarna, G arbary, Długa i 
Pocztowa. W  ten sposób po­
w stało tu  p iękne osiedle rob o t­
nicze. Poważnie zaawansowane 
są również roboty w  drug im  
osiedlu m ieszkaniowym , położo­
nym  przy  ul. W ęgłowej, P iw ­
nej, C h lebn ick ie j i. Innych. W 
br. zamieszka tu  407 rodz in  ro ­
botniczych.

Poważną pracę w yko n a li w  
Gdańsku konserw atorzy zabyt­
ków  a rch itek tu ry . O ddali oni 
w  roku  ub ieg łym  budynek b y ­
łe j zbro jow ni, gdzie obecnie 
mieszczą się sale wystawowe, a 
w kró tce  znajdzie siedzibę, prze­
niesiona z Sopotu, Państwowa 
Wyższa Szkoła Sztuk P lastycz­
nych. W  stanie surow ym  w y ­
kończony jest rów nież D w ór 
A rtusa, Z ielona Bram a, w ie le  
zabytkow ych baszt 1 kościołów.

Do uży tku  oddano dw ie p ięk ­
ne historyczne kam ienice gdań­
skie, tzw . „K am ien icę  Z ło tą " 
przy D ług im  R ynku  1 „Dom  
K ró ló w  P o lsk ich“ .

W  roku  ub ieg łym  wykonano 
poważne prace p rzy zabezpie­
czeniu zm urszałych w  w ie lu  
m iejscach ścian słynne j w ieży 
ratusza głównom iejskiego. Spec­
ja liś c i -  konserw atorzy w y k o ­
n a li tu  setk i zastrzyków  ce­
m entowych, zużyw ając dla 
zw iązania ścian ponad 6 ton ce­
mentu.

W  br. rozpoczną się roboty  
w  now ym  osiedlu przy A le i W o j­
ska Polskiego we Wrzeszczu.

W  br. robo tn icy  W ybrzeża o- 
trzym a ją  do swego użytku  prze­
szło 4.600 izb m ieszkalnych w 
różnych dzielnicach miasta.

I W ybudow anych zostanie także 
| 5 ż łobków  i  4 przedszkola.

Prowadzona też będzie roz­
budowa P o litech n ik i Gdańskiej, 
a m łodzież akademicka otrzym a 

I 8 now ych burs i  in te rna tów .

3 tysiące mikrohopii 
{ dzieł i dokumentów 
| w Bibliotece Narodowej 

w Warszawie
(f) Poważną pracę w ykonu je  

stacja m ik ro film o w a  B ib lio te k i 
Narodowej w  W arszawie, k tó ra  
sporządza m ik ro kop ie  na taśmie 
film o w e j wszystk ich zachowa­
nych w  Polsce rzadkich  ręko­
p isów  i  d ruków , tworząc z n ich 
cen tra lny  zb ió r m ik ro film o w y .

Dotychczas Stacja M ik ro f i l­
mowa B ib lio te k i Narodowej 
sporządziła m ik ro kop ie  sponad 
3 tysięcy o ryg ina łów  dzieł i  do­
kum entów .

M. In. zna jdu ją  się tu ta j m i­
krokop ie : cennych d ruków  — 
un ika tó w  ż X V I  w ieku, ręko­
pisów  K o łłą ta ja , d rh ków  z o- 
kresu re fo rm a c ji, , najstarszych 
w ydań statutów , prac Ju liana 
M arch lew skiego, Róży Luksem ­
burg  itd .

Podział dochodów w spółdzielniach produkcyjnych

W Spółdzielczym  Zespole Rolniczym  im. Józefa S ta lina w  K am ieńcu pow. G ostynin odbył stę 
j u t  podział rocznego dochodu. Na jedną dn iów kę obrachunkową wypad ło: żyta  — 5,87 kg, psze­
n icy  — 3,68 kg. jęczm ienia  — 0,68 kg. owsa — 0,28 kg, z iem niaków  — 2.81 kg, buraków  pa­
stewnych  — 1,36 kg, słomy 17,67kg, oraz go tów ki — 12,89 zło tych. Na zdjęciu: księgowa spół­
dz ie ln i Jadw iga Joźw iak wyp łaca spółdzielcom należne im kw o ty  z ty tu łu  przepracowanych

dn iów ek obrachunkowych  F o to  c a f  — W d o w lń s k i

Cecylia Błońska
315

S zkolen ie  k a d r d la  p rzem ysłu  
chem icznego

(a) W raz z szybką rozbudową 
przem ysłu chemicznego w  p la ­
nie 6 -le tn im  wzrasta zapotrze­
bowanie na kw a lifiko w a ne  ka­
d ry  fachowców.

W ub. roku w  przemyśle che­
m icznym  ponad 8 tysięcy ro b o t­
n ików  zdobyło k w a lifika c je , w

tym  ok. 3 tysiące w . szkołach 1
technikach różnych stopni, a ok. 
5 tys. na różnego rodzaju k u r ­
sach . zawodowych.

Obecnie w  130 szkołach i  tech­
nikach przem ysłu chemicznego 
uczy sie ponad 16.700 osób, w  
tym  b lisko 6 tysięcy kob ie t.

Wi ar i nwnś r i su or tu we
Sztafeta polska zwycięża w Oberhof

O B E R H O F  (te l. w ł.) . W p rz e d ­
o s ta tn im  d n iu  n a rc ia rs k ic h  m i­
s trz o s tw  N R D  ro zeg ra n o  szta fe tę  
4 x  10 k m  W k o n k u re n c ji  te j d uży  
sukces o d n ie ś li z a w o d n ic y  re p re z e n ­
ta c y jn e j s z ta fe ty  p o ls k ie j,  z w y c ię ­
ża ją c  zd e cyd o w a n ie  w ie le  zespo łów  

W y n ik i s z ta fe ty : 1) P o lska  I — 
2:37:49, 2) N R D  I  — 2:40:36. 3) N R D  
I I  — 2:40:46. 4) CSR — 2:41:52, 5) 
N R D  I I I  — 2:46:52. 6) P o lska  I I  — 
2:47:17.

W p ie rw s z e j d ru ż y n ie  p o ls k ie j je ­
d y n ie  H o le ksa , k tó r y  b ie g ł na

p ie rw s z e j z m ia n ie  w y p a d ł s ła b ie j. 
M ia ł on  u pa d e k  i  u z y s k a ł s łabszy  
w y n ik .  T rz e j p o z o s ta li: B u k o w s k i, 
D ą b ro w s k i i K w a p ie ń  w y k a z a li do­
brą  fo rm ę . W d ru g im  zespole, k tó r y  
b ie g ł w  s k ła d z ie  H o ły ,  K a rp ie l,  N o- 
g o w czyk  i K a rc z m a rc z y k , n a jle p ie j 
sp isa ł się K a rp ie l.

T ra sa  n ie  b y ła  dob ra .
W n ie d z ie lę , 3 lu tego , w  o s ta tn im  

d n iu  m is trz o s tw  N R D  odbędz ie  się 
o tw a r ty  k o n k u rs  s k o k ó w , w  k tó ry m  
s ta rto w a ć  będzie  6 P o la k ó w . (p )

ZSHR —  Finlandia 8 : (i w zapasach 
w stylu wolnym

M O S K W A . 1 bm . o d b y ły  sie w 
M o s k w ie  to w a rz y s k ie  za w o d y  za­
paśn icze  w  s ty lu  w o ln y m  m ię d z y  
re p re z e n ta c ja m i F in la n d ii  i  ZSRR. 
B y ł to  p ie rw s z y  m ię d z y n a ro d o w y  
w y s tę p  z a p a śn ikó w  ra d z ie c k ic h  w

te j k o n k u re n c ji .  Z a w o d y  z a k o ń c z y ­
ły  się b e z a p e la c y jn y m  z w y c ię s t­
w em  d ru ż y n y  ZSR R  3:0. p rz y  czym  
w p ię c iu  w a lk a c h  re p re z e n ta n c i 
ZSR R  z w y c ię ż y li p rzez  po łożen ie  
p rz e c iw n ik a  na ło p a tk i.

Zwycięstwa pmgponglstów Węgier i Rumunii 
na mistrzostwach świata

B O M B A J . M is trz o s tw a  ś w ia ta  w 
te n is ie  s to ło w y m  ro zpo czę ły  się w  
B o m b a ju  tu rn ie ja m i d ru ż y n o w y m i 
w  k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  i k o b ie t.

D ru ż y n y  m ę s k ie  w a lczą  w d w óch  
g ru p a c h , p rz y  czym  w  ro z g ry w k a c h  
z a b ra k ło  zespo łu  CSR — m is trz a  
ś w ia ta  z ro k u  u b ie g łe g o . D ru ż y n a

w ę g ie rska , g ra ją c a  w  g ru p ie  B  p o ­
ko n a ła  w  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  A f ­
g a n is ta n  5:0.

W k o n k u re n c ji  k o b ie t m is trz  lw ię ­
ta  R u m u n ia  p o ko n a ła  In d ie  3:0. W  
ty m  sam ym  s to s u n k u  W ę g ie rk i w y ­
g ra ły  z H o n g -k o n g ie m .

Drugi dzień mistrzostw narciarskich wsi
S Z C Z Y R K . W  d ru g im  d n iu  m i­

s trz o s tw  n a rc ia rs k ic h  w s i ro z e g ra ­
no b ie g i na dys ta n s ie  8 k m  w  k o n ­
k u r e n c j i  k o b ie t l  ju n io ró w  oraz 
b ieg  na 15 k m  w  k o n k u re n c ji  se­
n io ró w .

B ie g  se n io ró w  na 15 k m . w y g ra ł 
Jó ze f H o le ksa  (W is ła ).

B ieg  k o b ie t na i  k m . z a k o ń c z y ł

się  z w y c ię s tw e m  A n n y  Ł a d a k
(S zczyrk ).

B ie g  ju n io ró w  k la s y  B  p rz y n ló a l
z w y c ię s tw o  S z tu rc o w i (W is ła ).

Z w y c ię z c a m i rozeg ranego  w  p ie r ­
w szym  d n iu  s la lo m u  z o s ta li w  g ru ­
p ie  s e n io ró w  K ła c z e k  (S z c z y rk ) 1 
se n io re k  — K a s p e rn ia k  (K a m ie n i­
ca). W  g ru p ie  J u n io ró w  Ł a c ia k  
(S z c z y rk ) 2:50,8.

Mistrzostwa łyżwiarskie Polski
Z A K O P A N E . W  sobotę z a k o ń ­

czy ła  sie jazda  azko lna  na m is trz o ­
stw ach ły ż w ia rs k ic h  P o ls k i w  je ź - 
dzie  f ig u ro w e j.

W  k o n k u re n c ji  k o b ie c e j p ie rw sze  
m ie jsce  za ję ła  B u rs c h e -L in d n e r  
(C W K S ), 2) D ą b ro w s k a  (C W K S ), 
3) M a cu ra  (S ta l), 4) Ja jszczok 
(Stal>.

W  k o n k u re n c ji  m ę s k ie j po  Jan­
dz ie  o b o w ią z k o w e j p ro w a d zą : O - 
s a d n łk  (S ta l) i  S o jk a  (S ta l), 3) G ro -  
b e r t  (S ta l), 4) S zym ocha  (G ó rn ik ) .

W  je źd z ie  p a ra m i m is trz o s tw o  
P o ls k i na ro k  1952 z d o b y ła  p a ra  
Ja jszczo k  — S o jk a , w ic e m is trz o ­
s tw o  zaś M a cu ra  — S ta n d z in a .

CSR powtórnie wygrywa ze Szwecją
P R A G A . W re w a n ż o w y m  s p o tk a - j w tó rn ie  p o k o n a ła  d ru ż y n ę  szw eda- 

n iu  h o k e jo w y m  C zechos łow ac ja  po- I ką  3:2.

Pod ostrym kątem

Jak  długo jeszcze?
Różne b yw a ją  Unie podziału 

w  społeczeństwie. Na przyk ład 
podział według klas. Znam y 
także podzia ł św iatopoglądowy, 
narodowościowy, rasowy itd .

Zupe łn ie  nowe m ie rn ik i po­
dzia łu s tw orzy ł Jednak... Cen­
tra ln y  Zarząd Przem ysłu Dzie­
w iarskiego. A  m ianow icie  po­
d z ie lił ludzkość, ściśle m ów iąc 
swoich odbiorców na dw ie g ru ­
py: na m ałych (wzrostem) i d u ­
żych (wzrostem). W  tym  roz­
graniczeniu stanął (ja k  to zw y ­
k le  bywa) po jedne j stronie 
ludzkości, a m ianow ic ie  — ludz­
kości małego wzrostu.

N ie ma zresztą co obw ijać w 
bawełnę. Szczególniej, że o nią 
w łaśnie chodzi. Chodzi o swe­
try , re fo rm y  i  inne a rty k u ły  
dziew iarskie.

CZPDz uparcie p roduku je  
sw etry itd . m ałych rozm iarów , 
w b rew  żyw o tnym  interesom 
pracującej ludności... w ysokie­
go wzrostu i ob jaw ia  w te j 
sprawne upór oraz „ch a ra k te r“ , 
zasługujący w  zupełności... na 
k ry tyczną  notatkę.

Centra la  Hand low a Przemysłu 
Odzieżowego w  im ien iu  po­
krzyw dzone j części k lien tów  
zw róciła  się w  miesięcu lu ty m  
ubiegłego roku do zakładów' 
odzieżowych o zawarcie umów. 
zobow iązujących zakłady te doI

produkow ania pełnego w ach la ­
rza w ym iarów .

Jako zaś, że od lutego do 
sierpn ia m inęło 6 m iesięcy 1 
ani k lienc i nie zm ale li na za­
mówienie, an i zam ówienie Cen­
tra li Odzieżowej nie zostało 
uwzględnione przez przem ysł 
dz iew ia rsk i —  zwołana została 
następna konferencja , na k tó re j 
przedstaw icie le przem ysłu dzie­
w iarskiego zobow iązali się:

.... do wyegzekwowania od
podległych mu zakładów bez­
względnego honorowania pod­
pisanych um ów o zachowaniu 
ustalonego klucza rozm iarów  
w ie lkości i że w 'ypadki łam ania 
tych zobowiązań nie będą m ia ­
ły  w ięcej miejsca...“ .

Jako zaś, że w ypadk i nadal 
m ia ły  miejsce, w miesiącu lu ­
tym  zwołana została z ko le i 
trzecia konferencja, k tó ra  od­
była  się 17. X I. w Łodzi. K o n ­
ferencja po raz trzeci s tw ie r­
dziła, że przem ysł p rzy  odpo­
w iedn ie j siatce p!ac, uw zględ­
n ia jące j nakład pracy w  zależ­
ności od rozm iarów  — musi i  
może rozwiązać zagadnienie 
procentów ki.

Jeżeii może, to . na co czeka? 
W ystarczy, że czekają k lienc i. 
I  to chyba trochę za długo.

(S-ka)

Pierwsza Konferencja Metodologiczna
Historyków

W  dniach od 28 grudn ia 1951 
r. do 12 stycznia 1952 r. obrado­
wała w  O tw ocku Pierwsza M e­
todologiczna Konferencja  H i­
storyków .

Zain ic jow ana w  k w ie tn iu  u - 
biegłego roku  przez Polskie To­
w arzystw o Historyczne, została 
ona poprzedzona paromiesięcz­
nym  okresem prac przygoto­
wawczych. B y ły  one prowadzo­
ne przez zespoły redakcyjne, 
k tó re  pod k ie row n ic tw em  w y ­
typow anych autorów  przystą­
p iły  do wspólnego opracowania 
re fe ra tów  zjazdowych. Zespo­
ły  zbiera ły się w ie lo k ro tn ie  d!a 
przedyskutowania tez, a potem 
rów nież i samych re fera tów  
N ie poprzestając na tym , odbyto 
na jesien i ub. r. szereg zebrań 
w  poszczególnych środowiskach 
w  celu poddania re fera tów  k ry ­
tyce szerszego zespołu h isto­
ryków .

W obradach K on fe ren c ji wzię­
ło  udzia ł 172 uczestników, me 
licząc osób, k tó re  p rzybyw a ły  
jedyn ie  na poszczególne re fe­
ra ty . Wśród obecnych b lisko  po­
łow ę stanow iła młoda kadra 
naukowa t.zn pomocnicze s iły  
naukowe i aspiranci, jedn i i 
drudzv w o lb rzym ie j w iększo­
ści wykształcen i już  w uczel­
niach Poiski Ludowej. Żyw y 
udzia ł tych m łodych h is to ry ­
ków  w obradach, ciekawe w y ­
n ik i ich pracy badawczej oraz 
dojrzałość wypow iadanych są­
dów naukowych pozwala na 
w yciągnięcie optym istycznego 
w n iosku co do przyszłości na­
szej dziedziny wiedzy.

K onferencję  cechowała w ie l­
ka intensywność pracy Tak 
w ięc w ciągu 15-dniowvch o- 
brad wysłuchano 9 re fera tów , a

w  dyskus ji nad n im i zabrało 
głos 110 osób. O dbyto również 
posiedzenia poświęcone omó­
w ien iu  spraw naukowo -  orga­
nizacyjnych tak ich  ja k : p lan  w y ­
dawniczy z dziedziny h is to r ii na 
rok 1952, un iw ersyteckie  s tu ­
d ium  h istoryczne I I  stopnia i 
asp irantura  k ra jow a , czasopiś­
m ienn ic tw o historyczne, organ i­
zacja badań nad dzie jam i wsi 
oraz k ilk a  spotkań węższych ze­
społów specja listów  — h is to ry ­
ków  okresu wczesnofeudalnego, 
h is to ryków  dzie jów  powszech­
nych oraz h is to ryków  Śląska.

Podkreślić należy w ie lk i
w k ład  i n iezw ykle żyw y udzia ł 
w pracach K on fe ren c ji delega­
c ji A kadem ii Nauk ZSRR z 
członkiem  A kadem ii Nauk
ZSRR B. G rekowem  na cze­
le. Członkowie delegacji b ra li 
udzia ł we w szystkich zajęciach 
K on fe renc ji m im o przeładowa­
nia je j program u i w y ją tko w e ­
go napięcia pracy. Z dziew ięciu 
przedstaw ionych re fe ra tów  trzy  
b y ły  wygłoszone przez gości ra ­
dzieckich. Tak w ięc pro f. T re - 
t ia ko w  m ów ił o znaczeniu dla 
stud iów  h isto rycznych prac Jó­
zefa S talina o m arks izm ie w  ję ­
zykoznawstw ie. członek A kade­
m ii Nauk ZSRR G reków  — 
o noczatkach feudalizm u na 
Rusi, członek A kadem ii Nauk 
ZSRR K osm insk ij — o ra ­
dzieckie j m ediew istyce i perio- 
dyzacji h is to r ii powszechnej 
Poza w spom nianym i wyżej re­
feratam i delegaci radzieccy 
b ra li udzia ł w dysku tow aniu  za­
gadnień wysunię tych przez po l­
skich re ferentów  oraz odbyli 
szereg zebrań specja lnych, o 
k tó rych '"w spom n ie liśm y wyżej 
Należy w yrazić  życzenie, by te

m etody w spółpracy z nauką ra ­
dziecką m og ły być w  przyszło­
ści szerzej stosowane.

G dybyśm y próbow ali z ko le i 
przystąp ić do oceny osiągnię­
tych przez K onferencję  w y n i­
ków , trzeba by wysunąć na czo­
ło rzecz, jaka  m usiała uderzyć 
każdego obserwatora obrad 
otwockich. Oto dokonał się bez 
w ątp ien ia  wśród h is to ryków  
po lskich poważny przełom ideo­
wy. M arks izm -len in izm  zwycię­
ży ł w  świadomości większości 
obecnych i stał się dla n ich sto­
sowaną na codzień metodą nau­
kową.

K onferencja  otwocka pokaza­
ła płodność naukową m arks i­
s tow sko-len inow skie j te o rii roz­
w o ju  społecznego w  zastosowa­
n iu  do polskiego procesu h is to­
rycznego. Skupienie uwagi ba 
daczy na zagadnieniach rozw oju 
s ił i  stosunków produkcy jnych 
oraz na problem ach w a lk i k la ­
sowej i  stosunków m iędzy k la ­
sami uzbro iło  h is to ryków  n a j­
dawniejszych dzie jów  naszych 
w argum enty co do dużo wcze­
śniejszej genezy stosunków feu­
da lnych i dużo starszego rodo 
wodu i państwowości na ziemiach 
naszych an iże li sądziła dawna 
nauka historyczna. Badania nad 
rzemiosłem średniowiecznym , 
nad zmianą fo rm y ren ty  feu 
dalnej, pozw o liły  zobaczyć tak 
ważne dla polskiego procesu h i­
storycznego a zwłaszcza dla 
kszta łtow ania się burżuazyjnego 
narodu polskiego zagadnienie 
ryn ku  wewnętrznego. Sprawa 
początków stosunków k a p ita li­
stycznych w p rodukc ji, grom a­
dzenie się elementów pracy w o l- 
nonajem nej — sprawa m anu­
fa k tu ry  kup ieck ie j, mieszczań­

skie j rzuciła nowe św ia tło  na 
drogi i  chronologię naszego 
przejścia od feudalizm u do ka ­
p ita lizm u. Dzieje polityczne, 
rozw ój k u ltu ry , etapy do jrze­
wania m yś li społecznej za trac iły  
cechy dowolności, p rzypadko­
wości, stało się jasne ich kon ­
kre tne  uw arunkow an ie  społecz­
ne. Polska nauka historyczna 
nabiera cech praw dziw ie  ścisłej 
w iedzy, oparte j na niewzruszo­
nych prawach rozw oju społecz­
nego, na m ateria lizm ie  d ia lek­
tycznym  i historycznym .

H is to rycy  polscy nie ty lk o  
w ypow iedzie li się zdecydowanie 
za m arks is tow sko-len inow ską 
metodologią, nie ty lk o  pokazali 
duży na ogół stopień je j znajo­
mości, ale w szeregu wystąpień 
da li dowód je j twórczego zasto­
sowania zarówno w pracy w ła 
snej, ja k  i w  pracy zespołów 
m łodych kad r historycznych, 
k tó ry m i k ie ru ją .

Zwycięstw o m arks izm u-len i- 
nizm u w po lsk ie j m yś li h is to ­
rycznej jest w  decydującej m ie­
rze rezu ltatem  w ie lk ich  osiąg­
nięć przodującej radzieckie j na­
u k i historycznej. W toku dy ­
skusji uczestnicy K on fe renc ji 
w ie lo k ro tn ie  naw iązyw a li do ba­
dań uczonych radzieckich, cy ­
tow a li obszernie ostatnie wy 
c^w n ic tw a  radzieckie z dziedzi­
ny h is to rii. Serdeczny i uważ­
ny stosunek, z ja k im  od­
nosili sie uczestnicy K on fe ­
renc ji do delegacji h is to ryków  
radzieckich, stanow ił jeszcze je ­
den charakterystyczny prze jaw  
ro li nauki radzieckie j w głębo­
k ich przemianach ideowych poi 
sk ie j m yś li historycznej.

W toku obrad K onferencji 
zarysow yw ał się coraz dob itn ie j

para le lizm  i  specyfika rozw ojo­
wa polskiego i rosyjskiego p ro ­
cesu historycznego, daleko id ą ­
ce podobieństwa sięgające w  od­
ległą przeszłość, pozwalające 

| wspierać poszukiwania naszych 
| badaczy w yn ika m i prac radziec­
k ich  uczonych, ja k  to udoku­
m entował na p rzyk ładzie  swo­
ich badań nad h is to rią  chłopów 
i  nad pom nikam i n a jd a w n ie j­
szego prawa słow iańskiego aka­
dem ik Greków. Para le lizm  lo ­
sów dzie jowych narodu p o l­
skiego i rosyjskiego w ys tąp ił 
jeszcze dob itn ie j w  dyskus ji nad 
czasami nowszym i, zwłaszcza 
nad okresem im peria lizm u , o- 
kresem dojrzewania s ił rew o­
lu c ji socja listycznej w  R osji i 
u nas, okresem, gdy klasa ro ­
botnicza wysuwa się na czoło 
w a ik i o wyzw olenie narodowe 
i społeczne, jako je j bo jo w n ik  
i hegemon.

Prace K on fe renc ji ukazały do­
bitn ie , na ja k  d ług ie j przestrze­
n i w ieków  i ja k  b lisk ie  są sobie 
dzieje narodu polskiego i innych 
narodów słow iańskich, zwłasz­
cza rosyjskiego. Ukazały cos 
w ięcej — w ie lk i w k ład  narodów 
i państw  słow iańskich do h is to ­
r i i  powszechnej, ludowe podło­
że i rozmach husyckie j re fo rm a­
c ji s iow iańskie j, głęboko w  prze­
szłość sięgające korzenie samo­
rodnej i bogatej k u ltu ry  naro­
dów słow iańskich, o lb rzym ią  ro - 
ię tych narodów w  dziejach 
najnowszych i współczesnych. 
Dyskusja o tw iera ła  w ten spo­
sób w ie lk ie  perspektyw y no­
wych badań nad bogactwem 
k u ltu ra ln y m  polskie j przeszło­
ści, nad w ie lk im  dorobkiem  po l­
skich mas ludowych, istotnych 
budowniczych naszych losów, 
tw órców  naszej h is to rii.

O brady w ysunęły szereg p ro­
blemów, k tórych waga zdaje się 
je  oredestynować dó tego. by 
«ku p iły  na sobie uwagę naszych 
h is to ryków . Jako takie  należało­

by  uznać kszta łtow an ie  się u -
s tro ju  feudalnego w Polsce, je d ­
noczenie się ziem po lskich w 
w  X IV  w ieku, powstanie i cha­
ra k te r fo lw a rk u  pańszczyźnia­
nego, kszta łtow anie się i  rozwój 
narodu burżuazyjnego, dzióje 
w a lk  narodowo -  w yzw oleń­
czych X V I I I  i X IX  w., dzieje bo­
haterskiego polskiego ruchu ro ­
botniczego, specyfikę polskiego 
im peria lizm u . Głosy w  dyskusji 
skup iły  się zwłaszcza w okó ł k i l ­
ku  ważkich w ym agających da l­
szego rozpracowania zagadnień; 
wśród m etodologicznych w ym ie ­
n ić  tu  należy pojęcie i  k ry te ­
ria  postępu, praw id łow ość i spe­
cy fikę  procesu historycznego, 
party jność w iedzy społecznej.

Konferencja  badała specjalnie 
drog i w a lk i po lsk ie j k lasy robot­
n iczej z wyzyskiem  i  uciskiem  
drogi je j do jrzew ania na hege­
mona polskich mas ludowych, 
polskiego narodu w  jego walce 
ze swoim i i cudzym i w yzysk iw a­
czami i ciemięzcami o w yzw o­
lenie społeczne i narodowe. Spe­
cy fika  polskiego im peria lizm u 
w len inow skim  tego słowa zna­
czeniu ukazała dob itn ie  pasożyt­
niczy, zdradziecki, głęboko an- 
tyna rodow y cha rakte r burżua- 
z ji im peria lis tyczne j i obszarni- 
ctwa, ukazała ob iektyw nego no­
siciela pa trio tyzm u — klasę ro ­
botniczą, masy ludowe i ich bo­
haterską, potężniejącą pod ko ­
niec dwudziestolecia m iędzywo­
jennego w a lkę  z faszyzmem o 
ocalenie pokoju i  u ra tow anie 
niezawisłości.

Prace K on fe renc ji w ykazały
w całej rozciągłości skuteczność 
i wyższość zespołowych metod 
pracy, k tó re  u to row a ły  sobie 
już  drogę do części naszych oś­
rodków  h istorycznych oraz ko­
nieczność skoordynowania w y ­
s iłków  poszczególnych środo­
w isk i nawet h is toryków . Bę 
dzie to jednakże m ożliwe do­
piero z ch w ilą  stworz.enia ogól- i

nopoiskiego planu badań h i­
storycznych. Dez.yderat ten by! 
w  swoim, czasie w ysunię ty przez 
I Kongres N auki Polskie j, k tó ­
ry  w y ra z ił opinię, że ro la koo r­
dynatora planów  opracow yw a­
nych przez poszczególne pla­
ców ki badawcze pow inna p rzy­
paść In s ty tu to w i H is to r ii P o l­
sk ie j A kadem ii Nauk. Dezyde­
ra t ten został ponowiony przez 
uczestników K on fe renc ji o tw oc­
k ie j, k tó rzy  uznał: powołanie 
do życia In s ty tu tu  H is to r ii za 
nader p iln y  w arunek dalszego 
rozw oju naszej nauki.

W K on fe renc ji o tw ockie j b ra­
l i  udzia ł zarówno przedstaw i­
ciele ośrodków uniwersyteckich, 
ja k  też p a rty jn ych  placówek 
naukowo-badawczych i dyd ak­
tycznych. W nastro ju  niczym 
nie krępow anej dyskusji, w żar 
iiw e j b itw ie  o praw dziw ie  nau­
kowe poznanie, w służbie na 
rodu i  ludowego państwa zespo­
l i ły  się na sali obrad i w licz ­
nych ku lua row ych  dyskusjach 
ogniwa naszego fron tu  h is to ­
rycznego w sposób na tu ra lny  i 
trw ra ły  Szczególnie dob itn ie  za­
dzierzgnęły się te węzły wśród 
m łodzieży, uczestniczącej w 
K onferencji.

Prace K on fe renc ji m ia ły  je d ­
nak również poważne b rak i i 
niedociągnięcia. Przeładowanie 
programu, ogrom zagadnień nie 
pozwalał na dostatecznie na­
leżyte pogłębienie poszczegól­
nych problem ów. W ystąpie­
nia w dysku s ji licznych ze­
społów — w spółautorów  re fe ­
ratów , przygotow anych na K o n ­
ferencję, m ia ły  częstokroć 
c l a ra k te r m ałych koreferat.ów 
stąd słabe w dyskus ji momenty 
k ry ty k i i sam o kry tyk i Skupie 
nie uwagi na zagadnieniach me 
rytorycznych. osłabiło k ry ty c z ­
ne om ówienie dorobku polskie,: 
h is to rio g ra fii bu rżuazyjne j, p ra­
cę, k tó re j podjęcie, w a runku je  
do jrzew anie po lskie j m a rk s i­

stow sko-len inow skie j na uk i h i­
storycznej. Równocześnie zbyt 
mało uw agi przyw iązano do 
k ry ty k i prac zachodnich, prze­
ważnie n iem ieckich h is to ry ­
ków  burżuazyjnych, na k tó ­
rych kszta łc iły  się .całe pokole­
nia h is to ryków  polskich starszej 
generacji. Świadome i k ry ty c z ­
ne, a często i sam okrytyczne 
przezwyciężenie tych, obciążeń 
— to jedno z zadań, k tó rych  
K onferencja  jeszcze podjąć n ie  
zdołała, a k tó rych  om inąć się 
nie da.

Do niedociągnięć K on fe re n c ji
zaliczyć też trzeba wyłącznie 
p lenarny cha rakter obrad, bez 
obrad sekcyjnych specja listów .

M im o tych braków  i  niedo­
ciągnięć, Konferencja  jest du­
żym krok iem  naprzód na d ro ­
dze do m arks is tow sko -len inow ­
skie j po iskie i nauki h is to rycz­
ne! — wykazała ona istn ien ie  
realnych i do jrza łych przesła­
nek dla te j przem iany: ośrod­
ków zdolnych do kształcenia 
w artościowych m łodych kad r 
(Warszawa, K raków , W rocław ); 
katedr i ośrodków uzbro jonych 
w m arksistowską metodologię 
I płodnych naukowo; do jrzew a­
nie zrozum ienia dla w ie lk ich  
m ożliwości m etody k ry ty k i i sa­
m o k ry tyk i. dla poryw a jących 
'.adań p a rty jn e j nauk i h is to­
rycznej.

Doceniając w pełn i osiągnię­
ci. K on fe renc ji, trzeba jednak­
że stw ierdzić, że była ona do­
piero pierwszym  krokiem , w 
ślad za k tó rym  pow inny pójść 
następne pod postacią kon fe - 
rencyj bardzie j wyspecja lizo­
wanych, a co za tym  idzie 
m nie j licznych i bardzie j ogra­
niczonych w czasie Sukces ob­
rad otwockich w p łyn ie  bez w ą t­
pienia na szerokie zastosowanie 
zdobytych doświadczeń w da l­
szej pracy h is to ryków  polskich.

P rof. d r  T. M A N T E U F F E L
P ro f. d r Ż. K O R M A N O W A
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1 NOTATNIKA 
WARSZAWY

W ięcej troski o zespoły 
dobrego czytania

\ \  W arszawie kursy po­
czątkowego nauczania ukoń­
czyło ponad S.500 osób. W 
czasie nauki trwające.! około 
6 miesięcy b y li analfabeci 
zdoby li um iejętność czytania 
i  pisania oraz p rzysw oili so­
bie zasadnicze w iadomości o- 
gólne.

W iadomości te trz rha  obec­
n ie  pogłębić i u trw a lić . A n a l­
fabetom  trzeba wskazać da l­
sze m ożliwości nauki i trzeba 
lm  te m ożliwości zapewnić

Masową i na jbardzie j od­
pow iednią fo rm ą nauki są o r ­
ganizowane w ub. r. zespoły 
dobrego czytania. Obecnie w 
W arszaw ie czynne są 74 ze­
społy zorganizowane przez 
zw iązk i zawodowe i 14 przez 
organizacje społeczne, g łów ­
n i  Ligę Kobiet Liczba tych 
zespołów jest jednak nłedo- 
st lteczna g !yż obejm ują o e 
n ie w ie lk i pro ent absatwen- 
tów  nauk i początkowej.

Rady zakładowe w w ielu 
zakładach pracy nie docenia­
ją  te j fo rm y pracy z abso'- 
w en tam i kursów  początkowe­
go nauczania I tak na p rzy­
k ła d  w W arszawskich Z ak ła ­
dach Przemysłu Odzieżowego 
N r 2 jest blisko 30 absolwen­
tów  nauk i początkowej, d!a 
k tó rych  nie zorganizowano 
dotychczas dalszej, nauki. Po­
za b y łym i analfabetam i w 
każdym  zakładzie pracy jest 
w ie le  osób. k tó rych  um ie ję t­
ności są dość niskie.

Ludzie ci. przy odpow ied­
n ie j zachęcie ze struny d y ­
re k c ji zakładu i rady zak ła­
dow e j m ogliby uczyć się da­
le j w  ze pole dobrego czyta­
n ia  i przygotow ywać do d a l­
szej nauki w  szkole podsta­
w o w e j dla dorosłych.

A k ty w  zw iązkow y szcze­
góln ie teraz pow inien zain­
teresować sie trosk liw ie  
w szystk im i, k tó rzy  nie ma ą 
ukończonej szkoły podstawo­
w ej, Ludziom  tym  i wszyst­
k im  analfabetom, k tórzy  z 
ku rsów  nauki początkowej 
w yn ie ś li w iele zapału tło nau­
k i a k tyw  pow in ien zapewnić 
m ożliwości dalszego kształce­
nia.

Przed zw iązkam i zawodo­
w y m i stc.i obecnie bojowe za­
danie. Zorganizować n'w ilię w 
zespołach czyten?czych oraz 
w  klasach wstępnych dla ja k  
na jw iększe j liczby członków 
załogi zachęconej odpow ied­
nie przeprowadzoną propa­
gandą, Rady zakładowe po­
w in n y  w ytypow ać a k ty w i­
stów’ ku ltu ra ln o  .  ośw iato­
wych. k tó rzy  poprow adziliby 
naukę i zorganizowali opiekę 
nad zespołem.'^ Rady zakłado­
w e pow inny dbać o to, aby 
zapewnie członkom zespołu 
stałe pomieszczenie do nauki 
oraz potrzebne pomoce nau­
kowe.

D yrekcje  poszczególnych za­
k ła dó w  pracy wraz z człon­
kam i rad zakładowych pow in ­
ny  interesować się posfę ami 
nauki, a w u ó m  ającym  się w 
nauce zapewnić możłiw'ości 
awansu.

(kw>

Ludzie Metra pracują i uczą się
Któż z w arszaw iaków  n ie  zna

sy lw ety szybu M etro? Szyby ta ­
k ie  powstały ju ż  w  w ie lu  pun­
ktach miasta. W  ciągu ostatnich 
k ilk u  tygodn i rozpoczęto budo­
wę 6 dalszych szybów. W krótce 
rozpoczną się prace przy budo­
w ie  następnych. Coraz szybsze 
jest tempo robót, coraz głębsze 
są szyby, coraz g łęb iej wdzie­
ra ją  się „warszawscy górnicy".

Na budow ie n iektó rych  szy­
bów zakończono już  montaż 
maszyn wyciągowych, które  u- 
rucham iać będą k la tk i i w ydo­
bywać na powierzchnię urobek 
Na budowie szybu w  re jon ie 
Pragi wyrosła już  duża s ta lo ­
wa wieża szybu N iedługo już 
rozpoczną się tu  prace przy za­
m rażaniu g run tów  G run t w a r­
szawski jest bardzo kapryśny — 
podziemne jeziorka, rzeczki 
s trum yki, ku rza w k i

„Warszawscy górnicy“ 
nic lubią się chwalić

Sztygar oddziaiowy ob B ar­
giel k ie ro w n ik  budowy szybu 
prowadzonej przez ekipę gó rn i­
ków ze Śląska uśmiecha się gd> 
pytam y o kurzawkę.

— Zapom nieliśm y ju ż  o n ie j 
Teraz na iłach iedziemy — m ó­
wi.

G órnicy nie lub ią  się chwa­
lić  i raczej niechętnie opow ia­
dają o „p ie roń sk ie j“  kurzawce. 
k tóra bardzo poważnie u tru d ­
niała roboty.

Nie ma o czym gadać. Była 
i nie ma. Przejechaliśm y — 
stw ierdza ją lakonicznie, jak 
gdyby to było  nic w ielkiego.

A  kurzaw ka na k tó rą  na tra ­
fiono nrzy budowie szybu, gdzie 
pracuje ekipa gó rn ików  była 
bardzo uparta i złośliwa. W y­
dawało się, że końca nie będzie. 
N e m a ło  górnicy pracujący 
na dole. ja k  rów nież k ie row ­
n ic tw o budowy szybu i ze­
spól p racow ników  technicznych 
7. M etrobudow y m usieli sobie 
g łow y nałamać aby zwyciężyć 
kurzawkę. Trzeba by ło  użyć j 
w iele m etrów  sześciennych gru- ! 
zu, słomy i betonu, niejeden | 
m etr sześcienny wody wypom - | 
pować do kanału, używać 
wszelkich dostępnych sposobów, 
aby zwyciężyć kurzawkę. aby 
głębić szyb pokonując przesz­
kody.

— Trudności nasze w yn ika ją  
z trudnego zadania — słusznie 
pow iedzia ł kiedyś jeden z in ­
żynierów  z budowy M etro  — 
T ym  samym też budowa ta 
wymaga ze strony załogi zw ię­
kszonego w ys iłku  i  ofiarności, 
w ykorzystan ia  całego zasobu 
wiedzy i  doświadczenia do w a l­
k i  z trudnościam i.

X „warszawscy gó rn icy“  rozu­
m ie ją to. Ludzie M etro  bowiem 
to nie ty lk o  coraz trw a lszy ko­
le k tyw  robotniczy i technicz­
ny, lecz zarazem na jgoręts i en­
tuzjaści M etro.

Tow. K urp is . technik -  kon­
s trukto r, gdy m ów i o swojej 
pracy widać, że się zapala, m ó­
w i żywo, gestyku lu je . Przed­
tem pracow ał w  budownictw ie. 
A le  gdy rozpoczęto się M etro, 
gdy usłyszał, że ju ż  w kró tce 
lozpoeznie sie głębienie szy­
bów — nie w ytrzym a ł, postano­
w ił wziąć udzia ł w budowie. 
A le aby stać się jak  na jbardzie i 
pożytecznym członkiem  załogi 
tow  K urp is  ucz.y się, stale sy­
stematycznie pogłębia swoje 
wiadomości techniczne, w iado­
mości z zakresu budowy Me­
tra, robót tunelowych oraz z. 
innych pokrewnych dziedzin

W domu tow. K u rp is  ma po­
kaźną b ib lio tekę techniczna 
Przeważają książk i radzieckie 
Jest on częstym gościem w ar­
szawskich księgarń technicz­
nych. w iele książek sprowadza 
wprost z M oskw y za pośredni­
ctwem Międzynarodowego K lu ­
bu Prasy i Książki.

A le  lite ra tu ra  fachowa nie 
jest dla ludzi M etro  jedyną fo r­
mą nauki. Jest ich znacznie w ię­
cej. Na przyk ład odczyty. O sta t­
nio pracow nicy M etro, którzy 
b y li w  Zw iązku Radzieckim  
w yg łos ili cyk l odczytów na te ­
mat budowy M etro m oskiew­
skiego. W iele uczą również p re­
lekcje. częste dyskusje z ko le ­
gami, wzajemne odwiedzanie się. 
na szybach, zapoznawanie sic 
i przenoszenie przodujących m e­
tod pracy, stosowanie przodu­
jącej organ izacji pracy.

Robocze narady
Budowa pierwszych odcinków 

Śródmieście —- Żoliborz i Ś ród­
mieście — Praga trw ać  będzie 
do końca planu 6-letniego. K ró t­

k i stosunkowo te rm in , wyzna­
czony na zakończenie budowy 
pierwszych odcinków wymaga 
zwiększonego w ys iłku  nie ty lk o  
ze strony załogi pracującej na 
placu budowy M etro, lecz ró w ­
nież od p ro jektan tów . D okład­
nie i  szybko opracowywane pro­
je k ty  są bowiem  gw arancją te r­
minowego wykonania zadania 
postawionego przed budow ni­
czym i M etro.

Opracowano już  dokładnie 
harm onogram y robót obe jm u ją ­
ce okres aż do 1955 r., harm o­
nogram y na poszczególne lata 
1.952, 1953, 1954, 1955, harm ono­
gram y na najbliższe miesiące. 
Ściśle trzym ając się harm ono­
gram ów muszą pracować p ro­
jek tanc i i wykonawcy.

W gabinecie naczelnego in ­
żyniera M e trop ro jek tu  inż, K ra ­
jewskiego często zbiera ją się 
pracow nicy i k ie row n icy  posz­
czególnych pracowni, aby ko ­
le k tyw n ie  dyskutować nad p ro­
jek tam i, ulepszać je, udoskona­
lać, wzbogacać. Dyskutowane są 
tu a jdrobniejsze szczegóły pro 
jektów .

A le  p ro je k ty  dyskutowane są 
nie ty lk o  w gronie inżyn ie rów  
pracujących bezpośrednio nad 
budową Metro. Często zbiera się 
szerszy ko lektyw , w skład k tó ­
rego wchodzą równięż ludzie 
pracujący przy budowie nowvch 
osiedli m ieszkar iowych stoiicv 
placów, ulic. K iedyś dysku tow a­
no np. zagadnienie lo ka lizac ji 
poczekalni dla stacji M D M  Re­
jon miasta wchodzący w  skład 
M D M -u . gdzie zaprojektowano 
stację będzie w ybudowany 
wcześniej niż odcinek M et-o 
Śródmieście — Plac U n ii. Juz 
teraz jednak trzeba usta lić  lo ­
kalizację s tacji i przeznaczyć 
miejsce na poczekalnie i kasy. 
Uzgodniono, że będą się one 
mieścić w dwu budynkach 
M DM . Tymczasem jednak do 
c h w ili zbudowania odcinka 
Śródmieście — PI. U n ii będą się 
tu  mieścić sklepy. N a tu ra ln ie  
ju ż  teraz przystosowano p ro­
je k ty  budynków  do potrzeb M e ­
tro.

Podobnych przyk ładów  można 
by dać znacznie w ięcej. N ie raz 
i nie dwa trzeba wybiegać z 
pro jektam i M etro daieko na­
przód. M etro  stanowić będzie

bowiem  nieodłączną część no­
w ej, socjalistycznej Warszawy, 
będzie ściśle związane z je j za­
budową i a rch itek tu rą .

K o lek tyw o w i M etrop ro jektu . 
podobnie ja k  załodze budującej 
pierwsze szyby w ydatn ie  poma­
gają w  pracy doświadczenia bu­
downiczych M etro  m oskiew skie­
go. Pra< ow nicv M e trop ro jek tu  
często odwiedzają swoją zasob­
ną bibliotekę, dobrze zaopa- 
trzon w najnowszą lite ra tu rę  
radziecką, w ie lu  pracow ników  
M etrop ro jek tu  uczy się języka 
rosyjskiego, aby ła tw ie j im  było 
korzystać z doświadczeń p rzo­
dującej tech n ik i radzieckiej.

N iektórzy inżyn ie row ie  jeź­
dz ili do Zw iązku Radzieckiego, 
aby zapoznać sie z pracam i przy 
budowie M etro  moskiewskiego 
Zaw ieźli tam  swoje p ro jekty, 
przedyskutowali je  z tow a rzy­
szami radzieckim i, uw zględn ili 
poprawki, podz ie lili się swoim i 
wątphwościam i, o trzym a li w ie ­
le cennych rad

— Towarzysze radzieccy z ca­
łym  uznaniem odnieśli się do 
naszej pracy — m ów i inż K ra ­
jewski. Ogólnie biorąc uznali 
nasz p ro jek t za d o b rv  i do jrza ły

Na organizowanych Co pewien 
czas wyjazdach do Zw iązku Ra­
dzieckiego inżyn ie rów  z budo­
wy warszawskiego M etro i l i ­
teraturze radzieckie j nie koń­
czy sie na tu ra ln ie  pomoc ra ­
dziecka okazywana nam w bu­
dowie jednej z na jw iększych in ­
westycji planu 6-letniego jaką 
jest budowa Metro.. Ze Z w ią ­
zku Radzieckiego otrzym ujem y 
w iele wzorów i gotowych, opra­
cowanych już  rozw iązań tech­
nicznych.

Radziecki przykład
I jeszcze jedno. Od tow a rzy­

szy radzieckich nauczyliśm y się 
rzeczy na jważnie jsze j. P ro jek­
tu jem y i budu jem y M etro  w a r­
szawskie pam ięta jąc o wygodzie 
mieszkańców sto licy oraz o tym . 
że musi być ono piękne, tak  jak  
piękna i pełna uroku jest na­
sza wciąż rozbudowująca się 
Warszawa. Pam iętam y o tym , 
aby M etro warszawskie i .jego 
a rch itek tu ra  b y ły  ściśle z w ę ­
żane z k u ltu rą  naszego narodu, 
narodu budującego socjalizm .

W. IW A N IC K I

Pociągi podmiejskie nie mogą się spóźniać!
Regularność biegu pociągów 

osobowych na sieci warszaw­
skie j DO KP wciąż jeszcze po­
zostawia w ie le do życzeń i
Opóźnianie się pociągów osobo­
wych, a zwłaszcza podm ie j­
skich, w  godzinach szczyto­
wych, k iedy ludzie jadą do 
pracy i z pracy, powoduje s tra ­
ty  dla przemysłu warszawskie­
go oraz naraża tysiące ludzi 
pracy na niepotrzebne stra ty 
czasu.

&
Na punktualność pociągów

w p ływ a cały zespól elementów 
k tó ry m i k ie ru je  człowiek. D la ­
tego też w w ie lu  wypadka~h 
nie można fak tu  opóźryenia po­
ciągów tłum aczyć inaczej jak  
niedbalstwem , niech lu jstw em  i 
— zaobserwowanym ostatn io — 
rozluźnieniem  dyscyp liny p ra­
cy wśród n iektórych ko le jarzy 
Maszynista Grabowski. 29 lis to ­
pada ubiegłego roku nie um iał 
poradzić sobie z nowym  eiek 
trowozem na szlaku W łochy — 
Warszawa, i przez to sjaowodo- 
wał, w szczycie rannym , opóź­
nienie swego i następnych 
trzynastu pociągów W ypadek 
ten świadczy o błędach jak ie  
DOKP popełnia w zakresie 
szkolenia personelu 

Na przystanku , W arszawa- 
| Śródmieście. 28 stycznia — 
i m onter Marszałek nie mógł so- 
I bie poradzić z napędem elek- 
j trycznym  i ryglem  zw ro tn i- 
j czym. szukając usterek w ob- 
I wodach, przez Co spowodował 
opóźnienie 14 pociągów w go­
dzinach od 22.30 do 6.30 dnia 
następnego.

Maszynista K a rw ack i z po­
m ocnikiem  K am ienieckim , 16 
grudnia prow adzili pociąg nr 
3372 z Brześcia do Warszawy, 
parowozem Ty 2-1107 Na sku- 
ek zaniedbania kon tro li sta­

nu parowozu przez wyżej 
wym ienionych pociąg ten mia!

ponad godzinna opóźnienie 
na stacji docelowej i spowo­
dował opóźnienia szeregu in ­
nych pociągów na tym  szlaku

W godzinach rannych dnia 
2a grudnia, maszynista Róźnick; 
z pom ocnikiem  Januszem nie 
przygotow ali należycie parow o­
zu Ty 2-268. wskutek czego po­
ciąg nr. 8811 opóźnił się o 121 
m inut, a pociąg pow ro tny nr 
8812 opóźnił się o 128 m inu t 
W spółw inę za te ofióźnienia po­
nosi również dyspozytor p a ro ­
wozowni Warszawa Zachodnia 
— Poszwiński. za n iedopilno- 
wanie dokładnego przygotow a­
nia parowozu

Pociąg osobowy nr. 77212, ja ­
dący z Łochowa do Warszawy 
W ileńskie j, m ia! przybyć o go­
dzinie 6.50 a przybył z opóźni ?- 
niem 24 m inut... z nieznanych 

, przyczyn. N ik t w DOKP nie 
wie. diaczego pociąg się spóźnił 
ponieważ k ie row n ik  tego pocią­
gu F ilipow icz, u k ry ł przyczyny 
spóźnienia.

Pociąg osobowy, wiozący lu - 
rdzi do pracy w dniu 30 stycz- 
1 nia, stał w Legionowie 7 m i- 
! nut, a w Płudaeh 14 m inut, po- 
j aieważ dyżurny ruchu Danczak 
nie postaw ił pociągu towarowe- 

| go na tor boczny, aby przepuś- 
! cić pociąg osobowy, lecz pu- 
j ścił nociąg tow arow y przed oso- 
I bowym.

Pociąg podm iejski do Prusz- 
j kowa w dniu 30 stycznia opóź- 
| n ił sie 16 m inut, ponieważ kon- 
| dukto r Kus nie zgłosił się na 
| służbę.

W grudn iu  ub. roku było 48 
! w ypadków  zahamowani« pocią- 
■ gów, przez „nieznanych spraw- 
i ców“  na 596 m inu t W styczniu 
| tego roku, nieznani sprawcy za- 
j ham owali 22 pociągi na 245 
i m inut. W ypadki te powinny 
I zm obilizować organa SOK do 
I energicznej w a lk i z chuligana-

I m i. niszczącymi m ienie pań- 
| stwowe i  narażającym i podróz- 
! nych na nieprzew idziane sku t­
k i.

Niemałe zamieszanie w pia­
ny ruchu podmiejskiego w pro­
wadzają opóźniające się pocią­
gi dalekobieżne, przybyw ające 
z opóźnieniem z innych DOKP. 
W grudn iu  ubiegłego roku by­
ło 396 wypadków opóźnień na 
6740 m inut. W styczniu tego 
roku opóźniło się 176 pociągów 
na 3008 m inut.

*
Towarzysze w warszawskiej 

DOKP tłumaczą trupności du ­
żym zagęszczeniem pociągów. 
To prawda, zagęszczenie jest. 
A le  im  większe jest zagęszcze­
nie szlaku, tym  większej trzeba 
dyscyp liny i tym  lepszego p la ­
nowania.

Karność, ofiarność pracy ko ­
le jarzy. znana jest od dawna. 
Dlatego też. kolejarze pow inn i 
wydać stanowcza w a lkę  wszel­
k im  przejawom  łam ania dyscy­
p liny , pow inn i oddzia ływ ać na 
m nie j uśw iadom ionych tow a­
rzyszy pracy i nie dopuszczać, 
aby podryw a li om dobrą sławę, 
jaką cieszą się kolejarze

Związek Zawodowy K o le ja ­
rzy i organizacje pa rty jne , aa 
tym  odcinku m aią wiele jesz­
cze do zrobienia DOKP m usi 
ze swej strony wzmóc w y s iłk i 
i zrobić wszystko, aby pokonać 
trudności i przez prowadze­
nie pociągów- według roz­
kładu jazdv zapewnić ludziom 
pracy z okolic podwarszaw- 

l skich wygodny dojazd do pra- 
; ęv i powrót do domu N ara­
da dyżurnych i dyspozytorów 
ruchu z całego okręgu w a r- 

I szawsldego jaka ma odbyć się 
i 7 lutego, powinna głów ną uw a­
gę swoich obrad skupić na tym  
właśnie zagadnieniu -» regu- 

I larności biegu pociągów 
I (W)

O urozmaicony program
niedzielnych

rozrvw ek

Kary na nietrzeźwy! h 
kierowców

O statnio W ydzia ł K om u n ika ­
c ji P rezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej odebrał pozwolenie 
na prowadzenie pojazdów me­
chanicznych 41 .kierowcom, k tó ­
rzy  p row adzili samochody w 
stanie nietrzeźwym .

Prawa jazdy odbierane są na 
czas od 14 dni do 3 lat.

Załogi
coraz

— Moc e lek trow n i zależy w 
pierwszym  rzędzie od ilości pa­
ry  w yprodukow anej w ko tłow n i 
— m ów i k ie ro w n ik  oddziału ko­
tłowego e lek trow n i warszaw­
skiej — tow . Jan Gałka.

W ie o tym  załoga ko tło w n i 
i dlatego w a le ty  ona n ieprzer­
wanie o zwiększenie ilości w y ­
produkowanej pary przy jedno­
czesnym zmniejszaniu zużycia 
węgla.

W początkach roku 1951 na 
oddziale ko tłow ym  uzyskiwano 
ponad 6 k ilog ram ów  pary z jed ­
nego umownego kilogram a wę­
gla. Załoga nie zadowoliła się 
tym i osiągnięciami. Brygady ko­
tło w e  zaczęły walczyć z zapo- 
pielaniem  i nieszczelnościami 
kanałów  i chmurzą kotła, k tó ­
re powodowały duże s tra ty  e- 
nergli. Z w róc iły  one również 
uwagę na pełne . spalanie w ę­
gla na ruszcie, aby zapobiec 
przepadaniu niedopalonego w ę­
gla w  popiele. Równocześ­
nie rozpoczęto systematycz­
ne podnoszenie k w a lif ik a c ji za­
wodowych palaczy kotłow ych

W w yn iku  tego w  trzecim  
kw a rta le  1951 roku uzyskano z 
jednego k ilogram a węgla 6,6 k i­
lograma pary. W czwartym  
kw a rta le  palacze zobowiązali 
się w yprodukow ać 6,7 k ilo g ra ­
ma pary z 1 kg. węgla um ow ­
nego a uzyska li 6,8 k ilogram a 
pary.

Sukces palaczy i brygad 
monterskich

W początkach stycznia bieżą­
cego roku, dla uczczenia i 0 rocz­
nicy powstania PPR, załoga ko-

elektrow ni i gazowni w arszaw skiej 
oszczędniej gospodarują paliwem
tło w n i zobowiązała się w  dłu  

I gofa lowym  współzawodnictw ie 
j utrzym ać wydajność na wyso- 
| kości 6,8 k ilogram a pary z jed - 
j nego kilogram a węgla u r io w n e - 
| go. Do c h w ili obecnej zobowią­
z a n ia  są przekraczane, ko tły  da­
l ią  6,9 k ilogram a pary, Szczegól- 
j  nie dobre w y n ik i osiągnęła w 

tym  zakresie brygada palaczy 
kotłow ych Stanisława Sotta.

A le  nie ty lk o  brygady palaczy 
m ają swój udzia ł w  tym  sukce­
sie. Do przekroczenia w  styczniu 
zobowiązania przyczyn iły  się 
również brygady rem ontu ko­
tłów . B rygady te pracują so­
lidn ie  i z dużym oddaniem, cze­
go dowodem może być fa k t ko ń ­
czenia robót praw ie  z reguły w 
term inach krótszych od p rzew i­
dzianych harmonogramem.

Brygada tow. W ładysława 
Rusznicy m iała w ykonać pew­
ne prace przy ko tle  w ciągu 
dwóch dni ‘ roboczych z tym , że 
każdego dnia m ia ło  pracować 
po trzech ludzi. Tymczasem 
czterej monterzy samorzutnie 
stanęli do pracy w  niedzielę i 

osiem godzin w ykona li robo­
tę. Popielarz Stanisław  Taw ler. 
pozostał po pracy w  ko tłow n i 
przez noc i oczyścił kocioł z po- 

| p io łu , dzięki czemu można by- 
! ło  koc io ł uruchom ić 12 godzin 
i przed term inem . Podobnie p ra­
cują ludzie z brygady tow. Jó­
zefa Łęczyckiego.

| — Nasze osiągnięcia nie za­
m yka ją  nam dalszych m ożliw o­
ści podniesienia w ydajności — 
m ów i k ie ro w n ik  oddziału ko­
tłowego tow. Gałka. —- Obecnie 
przystąp im y do dalszego uszczel­
nian ia ko tłów  i izo lowania prze­

wodów. To pow inno dać w  efek­
cie dalsze popraw ienie gospo­
da rk i paliwem .

Osiągnięcia załogi 
gazowni

Załoga gazowni warszawskiej 
ma niemniejszę osiągnięcia na 
odcinku w a lk i o ekonomiczne 
zużytkowanie paliwa. W zobo­
wiązaniu podjętym  na cześć 
10 rocznicy powstania PPR za­
łoga postanowiła w yp roduko­
wać z jednej tony węgla o 30 
m etrów  sześciennych gazu w ię ­
cej, o 30 k ilogram ów  więcej ko­
ksu i o 17,7 k ilogram a więcej 
smoły, niż w czw artym  k w a r­
tale 1951 roku

Dzięki ścisłemu przestrzega­
niu procesu technologicznego 
oraz dzięki współzawodnictwu 
m iędzyzm ianowemu. w  styczniu 
zobowiązania swoje załoga prze­
kroczyła, dając o 35 m etrów  
sześciennych gazu w ięcej z je d ­
nej tony węgla. Również w  za­
kresie koksu oraz smoły uzyski 
by ły  większe od tych, ja k ie  sta­
w iała sobie w zobowiązaniu za­
łoga.

Osiągniecie to stało się m ożli­
we w w yn iku  starannego dobie­
ran ia m ieszanki ga tunków  w ę­
gla, w  w yn iku  u trzym yw an ia  w 
bateriach koksowniczych rów ­
nom iernej, usta lonej tem peratu­
ry , wreszcie w  w y n ik u  staran­
nej konserw acji urządzeń ga­
zowniczych, zapewniającej stale 
szczelność tych urządzeń. Nie 
zapomniano rów nież o koniecz­
ności systematycznego odszlako- 
wyw ania pieców.

W  rea lizacji zobowiązania

w yróżn iła  sie brygada piecowa 
tow. Jana M ichalaka, k tó ry  
w prow adził szkolenie p rzyw a r- 
sztatowe i w  ten sposób stale 
podnosi k w a lif ik a c je  swoich 
kolegów. Brygada rem ontowa 
tow  Feliksa W aw rzyn iaka po­
mogła M icha lakow i i jego lu ­
dziom w  pracy przez szybkie 
i dokładne rem onty oraz tro ­
sk liw ą  opiekę nad urządzeniami 
gazowniczymi.

W ko tłow n i gazowni również 
'rw a  w alka o oszczędność p a li­
wa. W czwartym  kw a rta le  195! 
roku kotłow n ia  uzyskiwała 5,6 
k ilogram a pary z jednego k ilo ­
grama pa liw a mieszanego — 
m ia łu  koksowego i węgla. Już 
w styczniu liczba ta wzrosła do 
6,3 k ilogram a, chociaż zobowią­
zanie przodującej brygady ko ­
tłow e j, tow. Szczepana Z ie liń ­
skiego, ja k  zresztą i innych, 
m ów iło  o konieczności osiągnię­
cia 6,2 k ilogram a pary.

Są jeszcze rezerwy
Załogi e lek trow n i i gazowni 

warszawskiej nieustannie pod­
noszą wym agania stawiane so­
bie i sprzętowi, rea lizu ją  zobo­
wiązania, przysparzając naszej 
gospodarce poważnych oszczęd­
ności, ale te same załogi wiedzą 
dobrze i  m ów ią o tym , że 
dotychczasowe sukcesy nie są 
ich ostatn im  słowom. I dlatego 
załogi obu tych zakładów up a r­
cie szukają n iewykorzystanych 
jeszcze rezerw i konsekwentnie 
\valczą o coraz lepsze w y n ik i 
pracy.

S W IĘ C K O W S K I

Praca w- zakresie organizo­
wania wypoczynku niedzielnego 
dla mieszkańców Warszawy 
prowadzona w okresie le tn im  
przez W ydzia ł K u ltu ry  Prezy­
dium  Stołecznej Rady Narodo­
w ej dała dobre w yn ik i. M ie ­
szkańcy sto licy przyzw yczaili 
się do im prez niedzielnych 
Tysiące warszaw iaków  słucha­
ły  koncertów  w parkach i od­
czytów Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej, oglądały wystę­
py artystów . Ludzie gro­
madzący sie w miejscach ma­
sowych zabaw i rozryw ek bez­
trosko i radośnie spędzali dni 

I wolne od pracy.

Bogaty program rozrywek 
niedzielnych

I W okresie zim owym , kiedy 
nie można organizować maso­
wych im prez na wo lnym  po­
w ietrzu. p lany wydzia łu  k u ltu ­
ry przew idu ją  znaczne nasile­
nie koncertów  rozryw kow ych 
z występam i artystów  w loka- 

j lach zamkniętych.

Zwiększona ilość koncertów  
| przewidziana jest zwłaszcza w 
| dzielnicach, pe ry fe ry jnych  i na 
j terenach przyłączonych do sto- 
j Hcy. W okresie zim owym  zwię­
kszy się także liczba koncertów 
um uzykaln ia jących, których na 
pierwszy kw a rta ł br. zaplano­
wano 30. Odbędą się one w 
Śródmieściu, na Rakowcu, K o­
le, Żoliborzu, Grochówie, Czer- 
n iakow ie i w hotelach robo tn i­
czych. Ponadto przewidziane 
są także koncerty chopinowskie 
połączone z c iekaw ym i wysta­
wam i ..Chopin w świecie“  i 
„K u lt  Chopina w ZSRR".

W tym  roku będzie znacznie 
więcej niż dotychczas spotkań 
ludności sto licy z autoram i, 
p rzodow nikam i pracy, racjona­
liza to ram i i  laureatam i nagród

Praga-Północ
dzielnica rosnącego przemysłu

Rozporządzenie Rady M in i­
s trów  o powiększeniu granic 
m. st. Warszawy ma bardzo po­
ważne znaczenie polityczne i 
gospodarcze. Już porównanie 
planu zagospodarowania prze­
strzennego miasta z mapą ad­
m in is tracy jn ą  wskazywało na 
sztuczność dotychczasowej g ra­
nicy miasta. 1 tak np. w «dnie« 
sianiu do dzie ln icy Praga - Pół­
noc — dawna granica miasta 
w sposób zupełnie dowolny 
przecinała nową dzielnicę prze­
m ysłową Żerań oraz wydzie la­
ła z granic miasta poważne za­
k łady przemysłowe w M arce li­
nie, Płudaeh, H enrykow ie  i Tar- 
chominie. Powstała zatem bez­
względna konieczność ujęcia 
tych terenów w jedno lite  plany 
i adm in is trac ję  typu m ie jsk ie ­
go.

Dominuje przemysł

Nowa dzielnica Praga - Pół-, 
noc posiada bezsprzecznie do­
m inu jący cha rakter przem ysło­
wy chociaż duża ję j część za j­
m ują tereny ro lne .’

Założenia planu 6-letniego 
idące głównie po lin ii stworze­
nia szerokiej bazy przemysło 
wej. zna jdu ją  bardzo w ym ow ­
ny wyraz w dzie ln icy Praga - 
Północ Fabryka Samochodów 
Osobowych na Żeraniu, w ie l­
k ie  kom b inaty  p re fa b ryka c ji 
budow lane j w Płudaeh i M a r­

celinie, Zakłady Chem iczno-Far- 
maceutyczne w Tarchom in ie (m. 
m. produkcja  penicyliny) oraz 
inne liczne zakłady przemysłu 

i ciężkiego i przetwórczego — u- 
sytuowane zostały na praw ym  

| brzegu W isły na północny - 
I wschód od m iasta, tak z uw a­
gi na dogodność połączeń ko- 

! m un ikacy jnych  ja k  i k ie ru n k i 
w ia trów .

Zakłady zlokalizowane na Że­
ran iu i Pelcow iźnie oprócz no­
woczesnego wyposażenia w 
bocznice kolejowe, a rte rie  do­
jazdowe. energię e lektryczną i 
gazową, korzystać będą z do­
godnej kom un ikac ji wodnej Już 
obecnie realizowane są prace 

; przy budow ie portu na »Żeraniu 
| oraz wstępne prace przy pro- 
i jektow anym  kanale W isła-Bug.
| Jakże odm ienny obraz przed­

staw ia ły te tereny w okresie 
przedwojennym  Dzielnica P ra­
ga - Północ była jaskraw ym  
przykładem  zaniedbanej pe ry­
fe ry jn e j dzie ln icy robotniczej 
Ludność, zamieszkująca te dz ie l­
nicę. zepchnięta była na tere­
ny pozbawione elem entarnych 
urządzeń kom unalnych i socjal- 

! nych Realizowane obecnie w ie l­
kie i chlubne zamierzenia in ­
westycyjne, zm ienia ją z roku 
na rok oblicze dzie ln icy, w k tó ­
re j przed wojną dom inowało 
nędza baraków  na Annopolu i 
Pelcow iźnie oraz fabryczki s tło ­
czone i pozbawione zasadni­

czych urządzeń bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy.

Zaplecze zaopatrzenia 
miasta

W  nowej dz ie ln icy Praga - 
Północ obok spraw przemysłu 
występują zagadnienia gospo­
da rk i ro lne j. G run ty  rolne za j­
m u ją  około 2.870 ha tj. b lisko 
61 procent pow ierzchni całej 
dzieln icy. Te tereny rolne po­
w inny  stać się w drodze in te n ­
sy fikac ji. poważną bazą zaopa­
trzenia miasta zwłaszcza w za­
kresie warzywniczo - mlecz­
nym

W skład dzie ln icy Praga -  
Północ wchodzi rów nież obec­
nie PGR-Bródno. prowadzące 
w ie lką  tuczarnię św iń oraz ho­
dowle bydła Północna część te­
renu nowoprzyłączonego sta­
nowi obszar leśny

Obecnie w kroczyliśm y w etap 
rea lizacji trzeciego roku planu 
6-letniego W odniesieniu do 
dzie ln icy Praga — Północ 
główne zamierzenia in w es ty ­
cyjne przewidziane w roku 1952 
będą realizowane na odcinku 
nrzemysłu. kom unikac ji, szkol­
n ictw a. oraz urządzeń kom u­
nalnych.

Inwestycje roku 1952
Rozbudowa sieci wodociągo­

w ej na teren ie dzie ln icy o b -j- 
m ie ułożenie przewodów na u- 
licach: Poborzańskiej, B a .tn i-  
czej. Jeżyckie j, W ybrańskle j,

Jarosławskie j, Społecznej, O giń­
skiego i B oles law ick ie j. Nieza­
leżnie od powyższego będą rea li­
zowane liczne przyłączenia nie­
ruchomości do is tn ie jące j sieci 
wodociągowej i kanalizacyjne j. 
Inw estyc je  te w  znacznym stop­
n iu  w p łyną  na poprawę w a ru n ­
ków  sanitarnych i zdrowotnych 
w  dzieln icy.

Celem popraw y w arunków  
kom un ikacy jnych  p lan inw esty ­
cy jn y  p rzew idu je  rozpoczęcie 
nowych robót drogowych. U l i­
ca Jarem y otrzym a nową na­
w ierzchnię o szerokości 6 m 
oraz chodn ik z p ły t betonowych, 
poza tym  realizowana będzie 
przebudowa u lic  B artn icze j i 
Ogińskiego.

Równolegle z pracam i w  za­
kresie u lic  i dróg — zgodnie z 
program em  inw estycy jnym  — 
prowadzona będzie na terenie 
dz ie ln icy budowa ośw ietlenia 
na 14 ulicach oraz uzupełnienie 
punktów  ośw ietleniowych na 10 
ulicach.

Na specjalną uwagę w  p la ­
nie inw estycy jnym  1952 r  za­
sługuje pozycja dotycząca roz­
budowy sieci kom un ikac ji m ie j­
skie j Niezależnie od już zrea li­
zowanego odcinka l in i i  tram wa 
jow ej z Pełcow izny do Z a k ła ­
dów P re fa b rykac ji na Żeraniu 
w roku 1952 prowadzona t  dzie 
budowa nowej l in i i  tra m w a jo ­
wej do Żerania, k tó re j trasa 
przebiegnie od ul Targowej do 
ul. Toruńskie j. Budowę te j l i ­
n ii m o tyw u je  konieczność stwo 
rz lia  dogodnego połączenia 
kom unikacyjnego śródmieścia 
Pragi z FSÓ i innym i obiekta 
m i przem ysłow ym i, kierunek 
pow ro tny zaś um oż liw i m ie ­
szkańcom rozbudowujących się 
osiedli m ieszkaniowych na Że­
ran iu , szybki dojazd do dzielnic 
centra lnych.

W  granicach k redytów  prze­
w idzianych planem na rok 1952 
zostaną oddane do użytku ; 11- 
k ilom e trow y  odcinek to ru  i sie­
ci, . budynek podstacji o kuba ­
turze 3.000 m sześć, oraz kable 
¡zasilające i powrotne o d ługo­
ści 17 km.

Nowe ogrody i zieleńce
Rok 1952 wzbogaci również 

tereny zielone dzieln icy. Za ło­
żony zostanie nowy ogród przy 
ul. Bartn icze j a wydm a Że- 
rańska na pow ierzchni około 40 
ha otrzym a nowe zalesienie. 
P rogram  prac p rzew idu je  po­
nadto liczne prace porządkowe 
w  zakresie zie leni b lokow ej i to ­
warzyszącej.

P lan inw estycy jny 1952 r. za­
k łada ponadto stały i systema­
tyczny wzrost sieci punktów  
detalicznych handlu uspołecz­
nionego i żyw ienia zbiorowego 
oraz punktów  usługowych i 
rzemieślniczych.

Nakreślony w  ogólnych zary­
sach charakter nowej dzie l­
n icy Praga—Północ oraz p ro­
gram zadań inw estycy jnych w y ­
raźnie wskazuje na ogrom prac, 
ja k ie  już zostały wykonane i 
ja k ie  są do wykonania w 
latach najb liższych Naczelnym 
zadaniem budowniczych Nowej. 
Socjalistycznej S tolicy jest ?bu- 
dować silna bazę przemysłową 
W arszawy, zaktyw izować i za 
gospodarować tereny nowoprzy- 
lączor do miasta zetrzeć z 
nich piętno ustro ju  k a p ita lis ty ­
cznego, stworzyć klasie rob o tn i­
czej ja k  najlepsze w a runk i p ra ­
cy i wypoczynku.

H. S.

państwowych. Ta pożyteczna I 
akcja, zapoczątkowana już  w | 
ubiegłym  roku. została dobrze | 
przyjęta przez ludność W ar- | 
sza wy.

Obecnie koncertów  jest w ię- i 
cej. gdyż odbyw ają się one w 
6—8 punktach miasta. M im o to 
w ie lu  przybywających musi re­
zygnować z roz ryw k i nie zna j- j 
dując miejsca Pa sali. Dzieje | 
się to zwłaszcza na Kole i G ro- ! 
chowie.

W ydzia ł K u ltu ry  zaplanował j 
i przygotow ał się w br. do no- i 
wej fo rm y roz ryw k i —- organ i- \ 
z.owania sportu zimowego i po- j 
pisów jazdy figu row e j na lo- I 
dzie oraz pokazów skoków n a ! 
nartach. W Parku K u ltu ry  na j 
Bielenach czekają na watsza- j 
w iaków  jak  również na odpo­
w iednie w a runk i almosferyezne. 
dw ie skocznie narciarskie, teren 
na ślizgawkę, to r saneczkowy 
i zim owy sprzęt sportowy — 
narty , saneczki i łyżwy. Sprzęt 
sportowy przygotowany jest 
;akże w ośrodku wczasów św ią­
tecznych w Powsinie.

Uaktywnić zespoły 
amatorskie

W  Warszawie is tn ie je  ókóło j 
400 różnych am atorskich zespo- j 
łów  artystycznych, k tóre na I 
festiwale sztuk radzieckich i j 
rosyjskich, oraz polskich siztuk j 
współczesnych i festiwal m u- I 
zyk i polskie j, opracowały bo- I 
gaty program Zespoły am ator- j 
skie pow inny także pomóc w I 
dostarczaniu ludziom  pracy od- | 
pow iednie j rozryw ki.

W ystępy am atorskie zespołów 
dostarczą nie ty lk o  m iłe j i p o - j 
żytecznei roz ryw k i dla pra- j 
cow ników  innego zakładu p ra­
cy, ale zobowiążą także m ie j- j 
scowy zespół do występu. Taka 
wym iana zespołów przyniesie 
także wiele zadowolenia ich ■

Dziś w War szawi e

T E A T R Y
P o ls k i — „O b c y  c ie ń ”  — g. 19 
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 18 i

N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g- 
15, „O d e rw ą  na m u rz e "  — g. 19

N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — g 
14.30 i 39.

P ow szechny — „Szczęście  F ra n ia 1
— g. 15 i 19.

D om u W o jska  P o lsk iego  — „T a jn a  
w o jn a "  — g. 19.

W spó łczesny — „P ro fe s ja  pani 
W a rre n "  — g. 15.30 i 19.

M u z y c z n y  — „S ze lm os tw a  Skąpe 
n a "  — g. 19.

S yrena  — „T o  się pokaże ...“  — R 
15.45 i 19.

N o w e j W arszaw y — „P o e m a t pe­
d ag o g iczn y “  — g. 19.

A te n e u m  — „P o c ią g  do M a rs y li i"
-  g. 19.

O nera  — „E u g e n iu sz  O n ie g in "  — 
g. 19.

K 1 N A
M oskw a — „Z a ło g a “  — ą. 14.SC

16.30, 18 30, 20.30
P a lla d iu m  — „ F u t r o  pana K r u ­

g e ra " — d od a te k  „S z tu czn e  w łó k n o ' 
-  g. 15, 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
rz y “  — dod a te k  „S p ra w n y  do p ra ­
c y “  — g. 15, 17. 19. 21.

Praha — „Z iło g a “ —g u , n , i m
P o lon ia  — ..WesóJy Ja riY ia rir" — i 

dod a te k  „B o ro w o ió "  — g  u  15 , 
15.30, 17.45. 20.

S to lica  — „ P o d d a n y  — g. 15 45 !
•«. 18 15. 21.30.

w —Z —• „W  d n i p o k o ju "  — d o ­
d a te k  „W  k ra ju  s o c ja liz m u "  — g 
14. 16. 18. 20.

i  M a j — ..S kanda l w  C lo c h e m e rle "  
d od a te k  „C z y  w ie c ie , ż e ..."  •— g. 14. 
16. 18. 20.

O chota  — ..Radosne s p o tk a n ie "  — 
dod a te k  „K ie ru n e k  N ow a H u ta "  — 
3. U . 16. ł* .  20

S yre na  — „H o jn e  la to "  — doda tek  
..P rre g la d  k u l t u r a ln y  — g. 15. 17.
19. 21.

Tęcza — „ B łę k i tn e  m ie cze " — g 
14, 16. 18. 20.

L o tn ik  — ..P ło m ie n ie "  — doda tek 
„C e ra m ik a  w ę g ie rs k a "  — g. 1£, 18
20.

*
M uzeum  N aro d o w e . — W ystaw ę 

..W iek  O św iecen ia  w  P o lsce" 
czynna  w  d n i pow szedn ie  w godz 
od 10 do 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  1 
św ię ta  od godz 10 do 19 W p o ire  
d z ia łk i i d n i pośw ia teczne  m uzeum  
n ieczynne .

*
I I  C g6 ln o p o t< k*  W ys taw a  p la s ty k

w gm achu  „Z a c h ę ty "  c iy n n a  Jes’ 
co dz ie n n ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł­
k ó w  w  godz. od 10 do  18 W ystaw a 
trwaO będzie  do 17 m tego  br.

3 -B -1251*

W ydaw ca  K o m ite t C e n t it f in y  B o isk ;« } Z je dn o czo ne , F», m KuOoLnic.it 
R edagu je  K o m ite t N ak ła d em  RSW „ P r a ia "  R ed a kc ja , W arszawa. Don 
S łow a P o lsk iego, u l M iedz iana  t l  T e le fo n y : R edakto r N acze lny  8-27-tn 
Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  R eriakcu  R-82-2U Dzra 
p io p a g a n d y  R-08-83 D z ia ł p a i ty jn y  7-34-30 D z ia ł za g ia n tc z n y  8-SJ-2., 
D z ia i e k o n o m ic z n y  7-34-10 D zia ł ro ln y  8-64-78 Dzrgi k u l lu ta ln y  8-65-25 
D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-7J-82 C e n tra la  j-01-2! 
7-01-22. 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e ie fo n y  nocne; R edakto r n ocn y  8-57-8? 
R edakto r tech 7-01-21 P re n u m e ra ta  i k o lp o rta ż  PPK ..Ruch Oddz 
W arszaw a, u i S re b rn a  t !  C e n tra la  te ł 8-04-20, 22 . 23 30 W p ła ty  na 
p re n u m e ra tę  pocztow ą p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rzędy P o cz to w o -T e le ko  
rn u n ik a c y jn e  o raz kasy P P K  „R u c h "  w W arszaw ie  p rzy  u l S re b rn e j  ̂
[ P lac  3 K rz y Z y  16 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra ju  4 z) 50 g r, p ren  
z b io ro w a  od 5 egz na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 zł 25 g r, za g ta n iczp a  9 zi 
K o n to  P K O  -  N r 1-14008 P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży  noria,' 
d o k ła d n y  ( c z y te ln y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszawa, u l W ie jska  12 
rei 7-52-50 Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W yd a w n  D om  S łow a P o lsk iego

członkom, k tó rzy  będą m ie li 
możność zapoznania szerszej 
publiczności ze swoim i osią­
gnięciami. W ymienne przedsta­
w ienia czy występy zdopingują 
lakże am atorów do in tensyw ­
nej, systematycznej pracy w 
zespole. Duże osiągnięcia i w ie­
le zadov,roienia z pracy m ają 
członkowie zespołu teatralnego 
— pracownicy PKO i PKP 
Warszawa-W schodnia. k tó rzy  
da li po kilkadziesią t występów 
nie ty lk o  w  Warszawie, ale w 
różnych miastach Polski W 
czasie występów zdobyli sobie 
uznanie w ie lu  tysięcy w idzów.

Lepiej wykorzystać
fundusze na akcję 

kulturalno-oświatową
Zw iązki zawodowe, k tóre co 

roku nie w yko rzystu ją  fun du ­
szów socjalnych, przeznaczo­
nych m iędzy in nym i na akcję 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą , pow inny 
bardziej .zainteresować się p ra­
cą k u ltu ra ln ą  wśród swoich 
członków przez organizow anie, 
dla nich odpow iedniej ro z ryw k i 
w dn i wolne od pracy.

Z w iązk i zawodowe i o rgan i­
zacje społeczne mogą przecież 
zająć się organizowaniem  maso­
wych zabaw z ciekawym  1 
a trakcy jnym  programem a rty ­
stycznym. zwłaszcza w czasie 
karnaw ału . Zabawv te choć w 
części mogłyby zastąpić organ i­
zowane w lecie zabawy ludowe. 
Dobrze pomyślana i systema­
tycznie prowmdzona praca w 
św ie tlicy , dostarczy także w iele 
przyjem nej rozryw ki.

W okresie zim owym  szcze­
gólnie .należałoby pomyśleć O 
dostarczeniu odpow iedniej roz­
ry w k i mieszkańcom hoteli ro ­
botniczych przez zapewnienie 
im  b ile tów  do kin . tea trów , o r­
ganizowanie występów a rty ­
stów. odczytów i seansów f i l ­
mowych w św ie tlicy  hotelowej. 
Trzeba także zorganizować dla 
nich wycieczki do muzeów, na 
wystaw y, im prezy sportowe i 
dostarczyć prasę oraz odpo­
w iedn ią lekturę. (kia)

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  4 LU T E G O

P ro g ra m  i  — na fa li 1322 m.

P ro g ra m  dn ie  5.55. »5.25. W iado­
m ości 5.05. 6.00. 7.00. 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00

5.10 K o n c e rt. 6.05 W szechnica  Ra­
d io w a , 6.25 A ud . d la  w s i, 6.35 T a ń ­
ce w  m u zyce  s y m f„  7.20 P ieśn i i 
m u z y k a  lud o w a . 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y . 8.00 M u z y k a  po lska . 8.55 A ud . 
d la  k i I. 9.20 A ud . d la  k !. I I I ,  9.40 
K o n c e rt so lis tó w , 10.00 .U lica  M o r­
ska " — opow  B P o le w o ja . 10.20 
K o n c e rt O rk . p d G ó rzyń sk ie g o , 
U 00 L e k c ja  języka  ro sy jsk ie go . 1115 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i 11 45 G łos m a­
ią k o b ie ty . 12.15 M u zyka  12.30 A ud . 
cLa w s i. 12 45 Na sw o jska  nutę . 13.15 
In fo rm a c je . 13 20 P rze rw a . 15 30 
A ud d la  dz iec i 16 20 K o n c e rt O rk . 
p.d A T a rs k ie g o . 17.00 G łos m a ją  
k o b ie ty  17 15 W szechnica  R ad iow a, 
17.30 K o m p  T y g o d n ia  -  M K a r ło ­
w icz 18 00 Z k ra ju  • ze św ia ta  18 20 
M u zyka  ro z ry w k o w a . 18.45 A ud  d ia  
wsi, 19.00 L e k c ja  ięzyka  ro s y js k ie ­
go. 19 20 A u d  d la  m ‘odzle  y 20.30 
U tw o ry  B rahm sa . 21 16 M u zyka , 
;M.3o .P o w ia s tka  o z a d u fk u  c a łk o ­
w ity m  c z y li c łu p c u  b e zw zg lę d n ym “  
-  ode n o w e li J A n d rz e je w s k ie g o , 
21.45 R ech a 1 s k rz y p c o w y  l D u b i- 
>kie l 22 10 M u z y k a  taneczna

P ro g ra m  f i  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25 W iado ­

mości 5 05. 6.30 7 55. 17 00. 21 00 23 50.

6 15 P leśn i C hop ina . 6.50 M e lod ie  
o pe re tko w e . 7.20 P ieśn i i m u zyka  
udow a różnych  n a ro d ó w  7 50 K a - 
endarz R ad iow y 8 00 P rze rw a  13.30 
M uzyka  d la  w s zys tk ich  14 15 A ud . 
ż.ZNP 14.30 .G orące dni* — ode. 

ow  E N iz iu rs k ie g o . 14 50 P ieśn i 
;o m p  p o ls k ic h . 15 15 A u d  PCK. 
5.30 A u d  d la  d z ie c i. 16 00 W szechn i­
ca R ad iowa 18 20 D z ie n n ik  >vaiszftvv- 
k1. 16 35 M u zyka  taneczna . 17 05 

O dpow iedz i F a li 49" 17 15 K o n c e rt
>rk p d  G erta  18 00 U tw o ry  fo r- 
ep ianow e. 18 20 W z a k ła d z ie  ch em ii 
'iz lo lo g ic z n e j — re p o rta ż . 18.30 
W szechnica R ad iow a 18.50 W ie czo r­
ne m e lo d ie . 19 30 M u z y k a  1 a k tu a l-  
iośc i, 20 00 M u z y k a  po lska . 20 43 
Za C h lebem " — ode n o w e li H. 

S ie n k ie w icza . 21.30 B S m etana „P o ­
c a łu n e k "  — o pe ra . 23.10 M u zyka .
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Z  W ie lk ie j K a rty  wolności narodu polskiego

Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają prawo do pracy
(z a r  t. 58 p r o j e k t u  K o n s t y t u c j i )

Jeszcze blisko 400 la t temu, j 
w  roku 1563, Stanisław  Orze- ; 
chowski przedstaw ił w  rozpra- \ 
■wie „Q u incunx  albo wzór ko- i 
rony po lsk ie j“  ówczesne społe- i 
czeństwo polskie w  kształcie 
ostrosłupa, u którego w ie rz ­
chołka znajdowała się w ą ­
z iu tko  warstiaa książąt i  m ag­
na tów  św ieckich  t duchow­
ny  ch, przygniata jąca w yzysk i­
wane masy ludowe.

W  ciągu stuleci w ie le się 
zm ien iło  — zm ienia ły się klasy j 
rządzące, ale p iram ida  ucisku 
trw a łą : u w ierzcho łka garstka 
w yzyskiw aczy, u podstaw  — 
wyzyskiw ane masy.

W Polsce przedwrześniowej 
k ilkadz ies ią t tysięcy rodzin, re ­
prezentu jących 0,4 procent lu d - 1

ności sprawowało władzę w  
państwie, posiadało lw ią  część 
bogactw narodowych i  zagar­
n ia ło  ogromną część narodowe­
go dochodu. Z na jdow a li on i po­
parcie wśród m ałych k a p ita li­
stów i  kułactwa, którzy stano­
w i l i  łącznie 5,7 procent społe­
czeństwa.

Reszta, w yzysk iw an i i  pozba­
w ien i w ładzy  — to o lbrzym ia  
większość społeczeństwa, p ra ­
w ie  94 procent. A  więc:

klasa robotnicza, in te ligenc ja  
pracująca, chałupnicy itd . l i ­
czyli razem ¿9 procent ludno­
ści, z czego połowę stanow ili 
bezrobotni, biedota m ie jska itp .;

pracujące chłopstwo stano­
wiące ponad 60 procent ludno ­
ści, w  tym  8 — 9 m ilionów  tzw.

To, co bezpowrotnie 
minęło

zbędnej ludności ro ln icze j, bez­
ro lnych  nędzarzy;

i  wreszcie — biedniejsza część 
drobnomieszczaństwa.

Dopiero zdobycie w ładzy przez 
masy ludowe pod wodzą klasy 
robotniczej obaliło  po raz p ie r­
wszy w  dziejach Polski i  raz na 
zawsze p iram idę wyzysku.

W im ien iu  przytłaczającej 
ogrom nej większości narodu  
wywłaszczona została drobna 
garstka wyzyskiwaczy. Nie ma 
ju ż  w  Polsce „zbędnych rą k “ , 
an i w  mieście an i ńa wsi. Nie 
ma już w  Polsce ludzi n iepo­
trzebnych. Każdy uczciwy czło­
w iek znajduje pracę i  buduje  
ojczyznę bez wyzysku i ucisku  
człowieka przez człowieka, w o l­
ną ojczyznę, w o lnych  Polaków.

O ra o a  jest prawem, obowiąz-
*  kiem  i  sprawa honoru każ­

dego obywateta. Pracą swoją, 
przestrzeganiem dyscyp liny p ra ­
cy, współzawodnictwem  pra­
cy i  doskonaleniem je j metod 
lud pracujący m iast i  wsi 
wzmacnia sile i  potęgę O jczyz­
ny, podnosi dobrobyt narodu i 
przyspiesza ca łkow ite  urzeczy­
w istn ien ie  us tro ju  socja listycz­
nego — głosi pierwszy punkt 
art. 14 n ro jektu  K on s ty tu c ji P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Po raz pierwszy w  dziejach 
naszego narodu, dzięki powsta­
niu w ładzy ludow ej, człow iek 
pracy w  Polsce patrzy na do­
m y, fab ryk i, kopalnie, na u- 
czelnie i laboratoria , na k ina  i 
tea try  nie ja k  na bogactwo 
stworzone dzięki w y s iłk o w i 
znojnemu jego rąk i mózgu dla 
innych, patrzy na nie po raz 
pierwszy okiem gospodarza.

M inę ły  w  naszym k ra ju  bez­
pow ro tn ie  czasy, k iedy  owoc 
ciężkiej pracy ludzk ie j by l źró­
dłem wyzysku, nieograniczone­
go bogacenia się ga rs tk i p ija ­
wek kap ita lis tycznych, rodz i­
mych czy zagranicznych. M inę ­
ły  bezpowrotnie czasy gdy w y ­
starczyło, by kopaln ianem u ba­
ronow i czy łódzkiem u fa b ry ­
kan tow i produkcja  nie bardzo 
się ka lku low a ła , aby tysiące 
rodzin robotniczych pozostały 
bez ch'eba łub zostały skaza­
ne na tułaczkę po obcych 
kra jach . M inę ły  bezpowrotnie 
czasy, gdy tępe s tup a jk i sana­
cyjne czy endeckie, bezwstydnie 
m ogły mówić, że robo tn ika  i 
chłopa — budowniczych k ra ju  
i żyw ic ie li narodu — „wezm ą 
za m ordę“  i s trze la li do nich, 
gdy żądali pracy i chleba dla 
siebie i swych dzieci.

300 la t temu poeta Szymono- 
w icz pisał w  „Ż.eńcach“  o cięż­
k ie j do li i  krzyw dzie  człowieka 
pracy:

„Czy tego chce urzędnik, że m y  
tu pom dlejem y?  

Głodnemu jako żywo syty nie 
wygodzi.

On nad nam i z maczugą
pobrzękując chodzi, 

A nie w ie, jako ciężko z sierpem  
po zagonie

Ciągnąć się...
Patrz jako ją ka tu je : za głowę 

się- ję ła
Nieboga, przez łeb ją  ciął, k rw ią  

się ob linę ła"
20 la t temu B ron iew ski w o ła ł: 

„Tuczą się Łodzią tłuste
Scheib lery

im  — ty lk o  radość z naszej
n iedoli

nam  — na ulicach końskie
kopyta...“

O Zagłębiu zaś pisał:
,,Węgiel dobywa Zagłębie 
Zagłębie dobywa śmierć..."

W ielow iekową epokę w  dzie­
jach naszego narodu, k tó rą  
znamionowało upokarzanie, wy 
zyskiwanie i pom iatanie czło­
w iekiem  pracy przez obszarni­
ków, kap ita lis tów  rodzim ych i 
obcych, na zawsze zam knął 
dzień 22 Lipca 1944 r. W eszliś­
my w okres, k iedy w k ra ju  na­
szym jest praca dla każdego i 
dla każdego chleb, weszliśmy w 
okres, k iedy Łodzią nie tuczą 
się i n igdy w ięcej tuczyć się nie 
będą żadne Scheiblery, weszliś­
my w  okres, k iedy Zagłębie, 
tak ja k  warszta ty pracy całej 
Polski, nie wydobywa więcej 
śmierci, lecz buduje życie, życie 
nowe, lepsze i sprawiedliwsze. 

*
Prawa do pracy nie mogą 

zagwarantować żadne konsty­
tucje państw kap ita lis tycznych. 
Wszelkie obietn ice w  tym  k ie ­
runku  są w ich ustach ty lk o  
pustym dźwiękiem. P roklam o­
wanie prawa do pracy w  k ra ­
ju , którego ustró j rodzi k ry z y ­
sy i bezrobocie, ja k  chm ura ro ­
dzi deszcz — jest zw yk łym  o- 
szustwem.

Prawo do pracy może być i 
jest zagwarantowane ty lk o  w 
kra jach idących drogą socjaliz­
mu, w kra jach  o gospodarce 
planowej. Pierwsza w  dziejach 
proklam owała je  i zabezpieczy­
ła je j w ykonanie K onsty tuc ja  
Stalinowska. Dziś czyni to K on­

s ty tuc ja  Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludowej. P rawo do pracy 
u nas nie jest prawem  f ik c y j­
nym. Z prawa tego korzysta 
każdy obywatel. W  naszych fa ­
brykach i kopaln iach, w por­
tach i stoczniach, na placach 
budowy i w gospodarstwach 
ro lnych, w  ins ty tuc jach i urzę­
dach, ja k  Polska długa i szero­
ka. pracy jest w  bród i nie mo­
że być pary rąk zdolnych do 
pracy, k tó re j by nie było  gdzie 
zatrudnić.

*
K onsty tuc je  burżuazyjne w y­

chodzą z założenia, że w  społe­
czeństwie jest i pow inno być 
miejsce dla wyzyskiwaczy i 
w szelkie j maści k rw iop ijcó w , 
pasożytów, k tó rzy  m ają prawo 
w  swym  życiu nawet palcem 
nie k iw nąć, by zarobić na swój 
chleb.

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej p rok lam u je  
pracę jako  obowiązek. Każdy 
obywatel korzysta z dorobku 
pracy narodu nagromadzonego 
w  ciągu w ieków  i z w yn ików  
pracy m ilionów  swych współ­
obywate li. Obowiązkiem  jego 
wnieść swój w k ład  pracy do 
ogólnego dzieła narodowego. 
Ten w kład  pracy określa rolę 
człowieka w  naszym społeczeń­
stw ie i jego osobisty dochód 
N ie ma u nas miejsca dla pa- 
sożytnictwa. Coraz bardzie j na­
rasta i pogłębia się świadomość 
człowieka pracy, że tru d  jego 
nie służy w ięcej garstce kap ita ­
lis tów  i obszarników, żę trud  
jego służy jem u samemu i 
przyczynia się do zbudowania 
Polski s iln ie jsze j i piękniejszej, 
Polski bez wyzysku człowieka 
przez człowieka, że trudem  
swoim przyczynia się do rozwo­
ju  s ił' k ra ju , do stworzenia 
trw a łych  podstaw dobrobytu 
narodu. G łęboki i szczery pa­
trio tyzm , k tó ry  zawsze cecho­
w a ł nasz lud pracujący, pogłę­
bia się i wzmacnia w  codzien­
nej twórczej pracy dla O jczy­
zny.

W  te j szczytnej pa triotyczne j

...Tak w idzę, że ju ż  innego 
w yjśc ia  do życia n ie znajdę 
ehoc trz y  la ta  chodziłem  i 
grosze moje się już  kończą.

...Tak w róc iłem  do swoich 
rodziców  i  tak  teraz jezdem 
przy swoich rodzicach już  
dwa la ta  i za jm u je  się szew- 
ctwem , na któ rem  zarabiam  
bardzo nędznie, tak, że rob i 
się od godziny czw arte j rano 
do godziny dziesiątej w ieczór 
i  to  zarobi się zaledw ie jedną 

'z ło tó w kę , k tó re j się jeszcze 
zaraz nie o trzym u je  ty lk o  
dopiero za m iesiąc lub  za dwa 
miesiące, bo ludzie  narzeka­
ją , że nie m ają pieniędzy, bo 
rzeczyw iście, że i n iem ają, bo 
skądże będą m ie li gdy zarob­
ków  żadnych niema i  w szyst­
ko siedzi w  domu i  do tego 
zagranicę na zarobek nie po- 
jedzie, ani do F ranc ji, ani 
do N iem iec bo ta gangryna, 
k tó ra  ju ż  zaczyna śm ierdzić 
trochę w  naszej kochanej 
Polsce ale nie ty lk o  w naszej 
Polsce ale i  w  całej Europie, 
n ie  p rzy jm u je  do. N iem iec i 
tak  już  teraz cz łow iekow i 
b iednem u ro b o tn iko w i dz i­
s ia j dobrze, że cała rodzina 
zaledw ie ma jedne bu ty  
św iąteczne i  jedno ubranie 
A le  co tu  już  m ów ić o bu ­
tach i ubran iu , k iedy nawet 
ro b o tn ik  i chłop trepów  dre­
w n ianych  niema z czego zro­
bić, bo już  naw et i cholew od 
bu tów  już  niema ty lk o  sobie 
muszą rob ić zupełnie całe 
drew niane trepy.

...Fachow iec, k tó ry  n ie  ma 
na w s i an i p iędz i z ie m i ta k  
ja k  ja , to  m usi zjeść dw a  razy  
d z ien n ie  to  je s t ran o  i na w ie -

| czór k a r to f l i  z wodą w  kostkę 
| pokra janych , a okraszonych 
p ietruszką i  to  jeszcze często 
bez soli, gdyż na sól czasami 
nie starcza, a mięso to  się ta ­
k ie dzis ia j je, że czasami ku ­
zynow i zdechnie krow a albo 
Świnia, a n ie  chce n ik t  kupić, 
to  kuzyn przyniesie i  dop iro  
się spróbu je  takiego mięsa, 
bo o lepszem niema m owy, bo 
naw et coprawda to już  m ię ­
sa się n ie ty lk o  że n ie jadło, 
ale naw et nie wąchało się już 
trz y  W ielkanoce i  trz y  Boże 
Narodzenia.

Tak ży je  dzis ia j chłop, ro ­
bo tn ik , to  też za to in n i czyli 

| inne klasy u nas czy li w  dzi- 
) siejszej kochanej Polsce i 
| b ra tn ie j o jczyźnie, ja k  na 
j p rzyk ład  księża, ta  kochana 
po lic ja  i książęta, h rab iow ie  

j ci w łaśn ie  dzisia j ży ją  w  na­
szej w łaśnie kochanej o jczyź­
nie, k tó ra  jest ra jem , ale cóż 
k iedy nie dla w szystkich ty l ­
ko dla tych  jednostek, a nie 
dla chłopa i  robo tn ika , bo 
dzisia j ju ż  chłopu m ałoro lne­
mu a tem bardzie j rooo tn iko - 
w i n ic  n ie pozostaje do życia, 
ja k  ty lk o  przekleństw o, z ło ­
rzeczenia z powodu dużego 
wychodu a małego zysku, bo 
już  dzis ia j się przekonałem  
sam naocznie, że ten sytny 
nie chce w ie rzyć głodnemu, 
że on g łodny, bo w łaśnie dzi­
s ia j te jednostk i sytne, k rz y ­
czą na całe gard ło, że dzisia j 
dopiero w  Polsce jest dobrze. 
O j, tak, ta k  dobrze, ale nie 
chłopu i robo tn ikow i...

(P a m ię tn ik i c h ło p ó w  — pa­
m ię tn ik  n r  8 — syn  gospo­
darza  p ię c io m o rg o w e g o . po ­
te m  b e z ro ln y  w  p o w ie c ie  ra ­
d om szczańsk im ).

W w y n ik u  re ico łucy jnych  w a lk  i p rzem ian  oba lona została w ładza  kap ita l is tów  
i  obszarn ików, u t rw a l i ło  się państwo dem okrac j i ludow e j, kszta łtu je  się i  um acn ia  
noicy ustró j społeczny, odpow iada iący  interesom i dążeniom najszerszych mas Ludowych...

Codstauę obecnej władzy Ludowe) w Polsce stanowi sojusz klasy robotniczej 
z chłopstwem pracu,ącym... (Z proj(,ktll Konstytucji)

Pracy, cłileba, wolności...
(Z pamiętników bezrobulny«h w latach 1930 -1935)

A u nich — io dzień dzisie jszy
R Z Y M . Prasa donosi, że liczba  

b e z ro b o tn y c h  w  o s ta tn ic h  m ies ią ­
cach nadal w zros ła . Z a rc je s tro w a -

m m m

n y c h  je s t ju ż  ponad Z m ilio n y  lu ­
dz i.

N O W Y  JO R K , L ic z b a  b ezro b o t­
n ych  i p ó łb e z ro b o tn y c h  ocen ia ­
na je s t na ponad 12 m ilio n ó w  i 
s ta le  p ow iększa  się w z w ią zku  z 
o g ra n icza n ie m  p ro d u k c ji  p o k o jo ­
w e j.

...Ale nie dla w szystkich cza­
sy są złe..

tO W Y  JO R K . P a ń s tw o  H, L . 
D o n e r ty  w y d a li ba l d la  s w o je j 
c ó rk i,  H e le n y  z udz ia łem  k i lk u  - 
set zaproszonych . O becn i o b li - 
cza ją  koszta  p rz y ję c ia  na 250.oco 
d o la ró w  (co ró w n p  je s t rocznem u 
d ochodow i stu  dob rze  sy tu o w a  - 
n ych  ro dz in  ro b o tn ic z y c h ).

N O W Y  JO R K . P an i H. E. Dodge 
o b d a rz y ła  swą c ó rk ę  O e lfin ę  b ry ­
la n to w y m  n a s z y jn ik ie m , w a rto ś c i 
800.000 d o la ró w .

S A N  F R A N C IS C O . .. .o d b y ł się 
bal d la m ałego czarnego  psa, u b ra ­
nego w d ia m e n to w y  d ia d e m , kosz­
tem  15.000 d o la ró w  (c y t. w ed ług  
znanego h is to ry k a  a m e ry k a ń s k ie ­
go C ha rles  B earda).

Bankie ty  d la  psów i  glod dla ludzi — to masom pracującym  
ma do zaofiarowania kap ita lizm  Przed wojna, kiedy władzę vi 
Polsce m ie li obszarnicy i w ie lcy kap ita liśc i obca fin. ans jera — 
V) tym  am erykańscy H arrim anow ie  — wyciągnęli w ciągu dzie­
w ięc iu  la t (1924— 1932) z naszego k ra ju  ponad t r iu  i pół m ilia rda  
zło tych  W kra jach, gdzie jeszcze rządzą, zagarniają 30—50 pro­
cent dochodu narodowego A dla ludzi pracy nie ma nic Poza 
chyba  „ z a ję c ie m k tó r e  p róbu je  znaleźć przedstaw iony na 
zdjęciu  George P e ttit. by ły  m arynarz i by ły  sprzedawca gazet 
z Londynu, k tó ry  w poszukiw an iu chleba i pracy w yn a ją ł się 

ja ko  żywa reklama...

MURARZ MÓWI:
...Sni m i się w nocy to  w y- 

‘ s to iw an ie  przy śniegu, to nie- 
opalone mieszkanie, ja k  dzie- 

j ci czekają na m nie pod pie- 
! rzyną  w  dzień, a tu zimno w 
| domu Bałem  się ja k b y  na 
| w o jn ie  jak ich  gazów tru ją -  
| cych. Nadeszła jesień, robót 
] n ie ma m urarsk ich , m usia- 
| łem  z pow rotem  w rócić do 
j daw nie jszej nędzy A le  tym  
| razem by ło  dla m nie straszną 
klęską dla domu. O bm yśli- 

! w a łem  swój los i swą bezro- 
! botną niedolę, postanow iłem  
| w  sw ym  um yśle wymęczyć 
i swą rodzinę to  jest dzieci, a 
i później samego siebie Spot- 
| kałem  człow ieka znajomego, 
j w  podeszłym w ieku, k tó ry  
! m nie prze tłum aczy ł i  dora- 
! dz ił m i, ja k  można sobie ra- 
| dzić, by leby  nie umrzeć i te - 
I go czynu się nie dopuścić, 
i W ięc usłuchałem  się i napisa­
łem  o ja k ie ko lw ie k  wsparcie 

I do op iek i społecznej podanie. 
| Zg łosiłem  się do op ieki to  m i 
j pow iedziano, żebym się do- 
| w iedz ia ł za dwa tygodnie,^ a 
! tu  ja  już g łodny  i dzieci, 
I przeczekałem w męczarniach 
! g łodu, m rozu z dziećm i te 
j dwa tygodnie...

...Za dni 18 idę z pow ro- 
j tern do op iek i i błagam, że 
| p rzy jdz ie  m i wyprzedać te 
moje sprzęty i  odzież jaką 
posiadam, by leby  n ie dać ko­
mu z mej rodz iny  pomrzeć 

i z głodu przy m nie dopóki 
i żyję, odpowiedziano m i, że 
mogę czynić co sam uważam 
i tym  się n ie zrażali, ty lk o  

I żebym oczekiw ał odpowiedzi.
...Odżywiam swe dzieci k a r- 

j Łoflami i m archw ią, naw et i 
j burakam i, bo kapusty to  nie 
! mam, bo nie by ło  za co kup ić  
| i nakwasić. To by ło  pożycie 
| nasze i s trac iłem  siłę  naw et 
I chodzić z wycieńczenia...

...ZNAJOMY INŻYN IER
| ...I pracow nicy również tak
żyją bom w idz ia ł na własne 
oczy, ja k  jeden znajom y 
inżyn ie r spożywał kawę czar­
ną bez cukru  i na razowym  
chiebie. Zam iast mięsa lub 

¡jak iego  tłuszczu m ia ł pokro­
jone ka rto fle  w  p las te rk i i 
ułożone na chiebie. B y ł to 
człow iek bardzo zacny, a dziś 
rów nież musi c ierpieć taką 
niedolę chociaż ma w yksz ta ł­
cenie wyższe i on biedny 
dzie li niedolę robotn ika .

i Ogrzewać mieszkania owy 
| in żyn ie r nie ma za co, siedzi 
| w  domu w palcie, a robotn ik  
| nie bacząc na to co prawda tu 
mu lep ie j wypada póiść. Ja 

| zaś ogrzewam mieszkanie 
j swe koksem, dostałem się do 
j kopa ln i u nas w W arszawie i 
I p racu ję  ze sw ym i dziećm i ra ­
zem, by leby mieć zapas na 
zimę palenia, porobiłem  dzie­
ciom b ry tw a n n y  z blachy i 
podziurkow ałem  gwoździem i 
postaw iłem  ich dw.o.ie s ta r­
szych na Czystem z ty łu  ga­

zow ni gdzie leży kupa o lb rz y ­
m ia m ia łu  koło kole:. Tam 
oni osiewają ten m iał. a co 
się pozostaje grubości jak 
orzech leśny, lub tasola, to 
sypią w woreczki. Ja zaś jak 
powracam  z miasta, poma­
gam im  i p rzyw ozim y ten za­
pas na zimę, ale i ta kopa l­
nia mi .się skończyła bo lu ­
dzie tacy sami jak  ja, jak  się 
zw iedzie li to zasiedli jak  
pszczoły na lip ie  i wszystko 
w ys ie li sobie...

(P a m ię tn ik  n r  1).

Ta k  h u t o

Rok 1932. Przed kuchnią dla bezrobotnych ko le jk i. Obok — 
sanacyjna po lic ja . By — ja k  g łos ił tygodn ik , 2 którego bierzemy 
zdjęcie — „ w yw ro tow e elementy nie ag itow a ły “ ... Takich ko­
le jek było w  Polsce tysiące, a bezrobotnych setki tysięcy. I  co­

dziennie prasa donosiła :

2.V I I .1933 r.
Z  G. Ś ląska s y g n a liz u ją  o co­

raz to  n o w y c h  re d u k c ja c h . U n ie ­
ru c h o m ie n ie m  zagrożone są ko  - 
p a ln ie : W ire k , F ic in u s , F lo re n ty -  
na. Na k o p a ln i B ra d a  I ma być 
z re d u k o w a n y c h  300 lu d z i, na k o ­
p a ln i K s ią ż ą tk o  120 lu d z i, na ko  
p a ln i B ie lszo w ice  — 150 lu d z i, na 
k o p a ln i K ró l — 100 lu d z i, na ko  - 
p a ln i K osze lów  — 75 lu d z i.

17.1.1935 r.
W P io trk o w ie  w  d n iu  w c z o ra j­

szym  p o p e łn iła  sa m ob ó js tw o  14- 
łet.nia d z ie w czyn a  W anda B łasz - 
czy k ó w n a . P ow odem  sam obó js tw a  
b y ła  u tra ta  ro d z ic ó iy  i  b ra k  p racy.

12.11.1935 r.
.»Zycie bez p ra c y  Jest bezw ar­

to śc iow e “ . Te  s łow a nap isa ł w 
sw ym  o s ta tn im  liśc ie  26-le tn i 
E w a ld  S zm id t, za m ie szka ły  w 
C ho rzo w ie , po czym  rz u c ił  się pod 
pociąg.

4.V I I .  1935 r.
Ja no w i F ra n k o w s k ie m u  należa ł 

sie za robek 970 zł. A n to n i G ro b e l- 
sk i (w ła ś c ic ie l m a ją tk u )  w y p ła c ił 
m u pod w a ru n k ie m  zrzeczenia się 
re sz ty , kw o tę  366 z ł i 41 g r. a na-

s tępn ie  w y rz u c ił  z m ieszka n ia  na 
d w ó r, gdzie  F ra n k o w s k i od 7 -m iu  
ty g o d n i się z n a jd u je .

Jan F ra n k o w s k i p ra co w a ł w 
K a czko w ie , gm . R o jew o , pow . In o ­
w ro c ła w , 5 la t ,  m a 61 la t , n ie  
m oże dostać n ig d z ie  p ra c y . Po­
l ic ja  i w ó jto s tw o  d o ra d za ją  m u, 
żeby w ra z  z żoną, k tó ra  m a 60 
la t , poszedł żebrać.

8. V I I .  1935 r.
W b ra m ie  dom u p rzy  u l F o l­

w a rc z n e j 15 p o w ie s ił się na k la m ­
ce S ta n is ła w  C z e rn ia k o w s k i, la t 
2.2, ro b o tn ik . C z e rn ia k o w s k i b y ł 
od 1932 ro k u  b e zro b o tn ym  i m iesz­
k a ł u swego ojc'a, dozo rcy  w spo ­
m n ia n e go  dom u. W ty m  czacie 
C z e rn ia k o w s k i u le g ł c ię ż k ie j de ­
p re s ji,  na tle  k tó re j  w y tw o rz y ło  
się u n iego poczucie  niższości. 
„J e s te m  n ie p o trz e b n y m  c z ło w ie ­
k ie m “  ■— m a w ia ł często.

9 V II .  1935 r.
W P a rk u  T ra u g u tta  zas łab ł 1 

s tra c i ł  p rzy to m no ść  54-!e tn i F ra n ­
ciszek B a rtu sze k , b e z ro b o tn y  (ba­
ra k i na W o libo rzu , b u d yn e k  20), 
L e k a rz  p og o to w ia  s tw ie rd z ił w y ­
c ieńczen ie  z g łodu .

REKLAMA  
I  RZECZYWISTOŚĆ

...Dziś, k iedy wszystkiego 
jest pod dostatkiem , bo z jed ­
nej s trony zboże g n ije  (za­
granicą się naw et spala), k ie ­
dy u p iekarza chleb leży ca ły­
m i dn iam i na półkach, k iedy 
m agazyny na P io trko w sk ie j są 
w  aureorze re k la m y  św ie tl­
nej, pokazują w szystk im  
przepych i  ilość m anu fak tu ­
ry , o ty le  z d rug ie j s trony 
na te j samej P io trko w sk ie j 
spotyka się ka tegorie  żebra­
ków , spotyka się nagich i 
g łodnych, spotyka się kob ie ty 
w  40 roku życia w  dz iu ra ­
w ym . za fle jruszonym  i śm ier­
dzącym „u b ra n iu “ , przez k tó re  
zimą prześw ita  nagie cia ło  i 
zaczepiają w  śródm ieściu, ja ­
koby p ro s ty tu tk i lep ie j u b ra ­
nych...

(P a m ię tn ik  n r  21 — ro b o tn ik  
w łó k ie n n ic z y , z a m ie szka ły  w  
Ł o d z i).

M ARZENIE
...M ieć tan ie  schludne m ie­

szkanko i pracę, to m oje "nie­
doścignione m arzenia. A  tak 
trzeba długo czekać na to, co 
każdy robociarz pow in ien 
mieć. Pracę i dach nad g ło ­
wą, gdzie m óg łby spocząć po 
całodziennym  trudzie...

(P a m ię tn ik  n r  19, ro b o tn ik  
w łó k ie n n ic z y  z Łodz i).

OSTATNIE „BOGACTWO"
...Rena z D zidzią siedziały 

p rzy  zastaw ionym  stole i cze­
k a ły  na m nie z kolacją. Spod 
obw iązanej g ło w y  Reny nie 
w ys taw a ł żaden loczek, ta r ­
gany złem przeczuciem bez 
w ahania zerw ałem  z g łow y 
okrycie... i osłupiałem... w ło ­
sy obcięte p rzy  skórze. O jak  
strasznie wygląda... Chciałem 
się rzucić na n ią i popełnić 
jak ieś szaleństwo, ale się o- 
panowałem. Zczepiliśm y się 
i poczęliśmy się szamotać. 
„Choroba tego w ym agała“ , 
w yk rz tu s iła  łka jąc, „puść 
m nie“ . Odepchnąłem ją i opa­
dłem bezw ładnie na krzesło. 
Spodziewałem się, że grom  
uderzy i zada cios ostatecz­
ny. A le  Bóg nie spieszył się 
ze sw ym  w yrok iem . Przez 
chw ilę  panowało milczenie, 
k tó re  przerw ała  , żona samo- 
oskarżeniem: — „T a k , , sprze­
dałam w łosy, aby kup ić chle­
ba, aby głód zaspokoić.“

(P a m ię tn ik i b ez ro b o tn y c h  — 
W stęp , s tr. X X X I I I ) .

m is ji m ilio n y  polskich ludz i
pracy szlachetnie ry w a liz u ją  ze 
sobą, by odnieść ja k  najw iększe 
sukcesy: Tą ryw a lizac ją  jest 
socjalistyczne współzawodnic­
tw o pracy.

*
Ongiś ja k iś  tępogłowy h ra ­

bia austriacki, W indischgraetz, 
pow iedział: „cz łow iek rozpoczy­
na się od barona“ . Dla szlachty 
i bu rżuazji do „e l ity “  narodu 
należał pó łśw iatek wszelkiego 
rodzaju pasożytów społecznych, 
rozpróżniaczonyeh i zdegenero- 
wanych.

W na jklasycznie jszym  dziś 
k ra ju  rządów w ie lk ich  monopo­
l i  kap ita lis tycznych — w  USA
— gangsterzy A l Capone i Pen- 
dergast to „s ław y narodowe“ 
nie m nie j znane niż nazwiska 
ich protegowanych Hoovera i 
Trum ana.

U nas, w Polsce Ludowej, lu ­
dzie, k tó rym i na jbardzie j szczy­
ci się naród, partia i rząd — 
to ci, któ rzy wykazując szcze­
gólną ofiarność i in ic ja tyw ę, 
po tra fią  dzięki temu przełam y­
wać niejedną trudność po to, 
by zadania planu gospodarcze­
go b y ły  wysoko przekroczone 
Ludźm i ty m i są przodownicy 
pracy.

Przodownicy pracy  — s tw ie r­
dza art. 14 pro jektu  K onsty tuc ji
— otoczeni są powszechnym  
szacunkiem narodu.

W . kra jach kap ita lis tycznych 
gazety z sadystyczną satysfak­
cją rozpisują się o mordach, 
oszustwach, dramatach zazdro­
ści, skandalach korupcyjnych. 
To jest ich świat, ich ludzie, ich 
żyw ioł. Rozbudzają w  człow ie­
ku wszystko, co w nim  może 
być najniższego, zwierzęcego 
Potrzebny im jest nie człowiek, 
lecz ciemny n iew o ln ik , m order­
ca na wzór tych, k tó rzy  to r tu ­
row a li i m ordow a li w  Dachau 
i Berezie K a rtu sk ie j, na wzór 
tych, k tó rzy  sieją śmierć i zni­
szczenie w  Korei.

U nas dzieci w szkole zapo­
znają się z czynami górn ików  
Pstrowskiego, braci Bugdołów, 
W ik to ra  M a rk ie w k i, tkaczki 
Gościm ińskie j, rębacza A p rya - 
sa, kolejarza Forajtera, robot­
n ików  "budow lanych M arkowa, 
Poręckiego i Religi. Nazwiska 
dziesiątków i setek rac jona liza­
to rów  i  nowatorów  p rodukc ji 
powtarzane są z podziwem przez 
nasze dzieci i młodzież podob­
nie ja k  z podziwem i uw ie lb ie ­
niem  w ym aw ia ją  nazwiska na­
szych uczonych, pisarzy, poe­
tów , artystów . Nasze gazety na 
swych pierwszych stronach do­
noszą o sukcesach ludzi pracy 
w  ich bohaterskie j pracy nad 
wzmocnieniem sil O jczyzny. 
Przez każdą wiadomość o do­
da tkow e j tonie węgla, czy do­
datkow ych kw in ta lach  zboża, 
przez każdą wiadomość o w y ­
konanym  term inow o lub  przed­
term inow o plan ie p ro du kcy j­
nym , składam y hołd i wyraża­
m y wdzięczność narodu dla je ­
go żyw ic ie li — robotn ika, ch ło­
pa, in te ligenta.

Przodow nik pracy  — tak ich  
ja k  on są w  Polsce dz ies ią tk i 
tysięcy, im  w  pierwszym  rzę­
dzie Polska zawdzięcza wszyst­

kie swe osiągnięcia

P ro jek t K on s ty tu c ji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej głosi, 
że k ra j nasz „wprowadza coraz 
bardzie j zasadę: od każdego 
według jego zdolności, każde­
mu według jego pracy“ .

Polska Ludowa gw aran tu je  
każdemu . płacf według jego 
pracy. Im  większa wydajność 
pracy, im  większy w ysiłek i  
wyższa k w a lif ik a c ja  zawodowa, 
im  większe przekraczanie norm , 
tym  większy zarobek.

*
Po raz pierwszy w  dziejach 

naszego narodu, praca — to  
pierwsze.,; źródło s iły  i bogac­
twa narodu — wyzwolona z o- 
kow ów narzuconych je j przez 
kap ita ł, zajęłą pierwsze m ie j­
sce w narodzie. Praca — praca 
rąk czy mózgu — a nie bogac­
tw o czy urodzenie — daje je ­
dynie prawo do awansu spo­
łecznego. Przez w iek i na jśw ia t­
lejsze um ysły polskie m arzy ły  
o tym  dniu, k iedy cz łow iekow i 
pracy naród w yrazi należny mu 
hołd i uznanie. O tym  dniu m a­
rzy ł Staszic, k iedy głosił, że „z 
samych panów zguba Pola­
ków “ : o tym  dniu m arzył Je­
zierski proroczo głosząc, że ci, 
„k tó rzy  są na górze będą na 
dole, a ci, k tó rzy  są na dole bę­
dą na górze“ ; o tym  dniu ma­
rzy ł M ickiew icz, redagując 
„T rybun ę  Ludów “ ; o tym  
dniu m arzyli,- pisząc o n ie­
do li i nędzy człowieka pra­
cy Prus, Sienkiewicz, Konop-, 
nicka. Orzeszkowa, Żerom ski; 
o tym  dniu m arzy ł L u d w ik  
W aryński, zam knięty w lo­
chach fortecy szlisselburskiej; 
by nastał ten dzień g rom ił n ie­
m iłosiern ie  wrogów ju d u  pra­
cującego Feliks D zierżyński; 
by nastał ten dzień oddały swe 
życie dziesiątki tysięcy rew o lu ­
cy jnych robo tn ików  polskich, 
kom unistów  polsTfeich; by -dzień 
ten nastał w a lczyły przez d łu ­
gie dziesięciolecia m iliony  pol­
skich ludzi pracy

Dziś dzień ten nastał.
Ukoronowaniem  jego będzie 

K onstytuc ja  Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej. K. A.

195!
Przyrost robotników 
i  p r a c o w n i k  ów za­
t r u d n i o n y c h  poza 

r o l n i c t w  om

1932 r.

2,7 mi In. 3,2 mi Sn.
Przed w ojną, na 35 m ilionów  ludności w Polsce, m ie liśm y  
2,7. m iliona pracow ników  najem nych, zatrudnionych poza ro l­
nictwem . Dziś, na 25 m ilionów  ludności mamy 5,2 m iliona p ra ­
cowników, zatrudnionych poza rolnictwem . Roczne przyrosty  
zatrudnionych wynoszą: 1948 — 307 tyś., 1949 — 601 tys.,

1950 — 743 tys. i  1951 — 527 tys.

Setki tysięcy pracują na rusztowaniach socjalizm u  — ja k  tu  na 
zdjęciu, w Nowej Hucie

Praca jest prawem , obowiązkiem i sprawą honoru każdego obywatela (z an. u  protektu Konstytucji)


